
Ca jeszcze mozesz 
wygrać w Loto Nowej?

p i s z e m y  n a  s t r . ( S )

Nie zapomni!! Kup w sobotę

e e K E N D I

r r / r  r  t o  r i r r r o r ^ ^
j / b  .  | | |  v i i# f

N o w a  e d y c j a  konkursu  ^
N ie  ła m  g ło w y ,  ro zw ig ż  ła m ig łó w k ę  n a  str,

P i ę ć d z i e s i ą t  ś w i e c z e k  f  

B a r b r y  S t r e i s a n d  O  I

B a n i c i  i  b a n c z k i
•  z m i a n y  w  p o d a t k u  d o c h o d o w y r n  
.  k r e d y t y  B a n k u  Ś w i a t o w e g o  ®

Pojęcie „wirus komputerowy'’ budzi nieodparte skojarzenie z medycyną i jakimiś 
bliżej nie sprecyzowanymi zarazkami. Na szczęście jednak każdy komputerowy 
szkodnik to po prostu, z czego nie wszyscy sobie zdają sprawę, ‘ przebiegły 
program napisany przez człowieka.

Wirus komputerowy ma jedno główne zadanie — 
rozmnażać się w jak największej ilości, co w prakty­
ce oznacża, że program tego rodzaju stara się kopio­
wać na każdy nośnik informacji, jaki mu się nie­
świadomie podsunie. Wraz z “zarażonymi” dyskiet­
kami przenosi się do innych komputerów, l e  bar­
dziej "podstępne" (czytaj: napisane przez inteligen­

tniejszych programistów) potrafią rozprzestrzeniać 
się w sieci za pomocą linii telefonicznych. Wirusy
najchętniej atakują twarde dyski, które nie posiadają
mechanicznej blokady zapisu, a poza tym to prze­
cież na nich jest najwięcej informacji do zniszcze-

cd str.2

Tom a So rin , student ekonomii z Bukaresztu , ma 24 lata . Dżm sy 
m arm u rk i, ku rtka  do kom pletu, modna fry zu ra . W  R um un ii nie ma 
szans. Dlatego spróbował. To  jego pierwszy raz . —  A le  me ostatni - -  
mówi Tom a, zatrzym any w kw ietn iu  na granicy polsko-niem ieckiej. 
Będzie próbował do skutku .

Do Gubina przyjechali rano. Toma i jego dwóch 
kolegów. Pogoda była piękna, słońce. Najpierw 
Przeszli się brzegiem Nysy, ostrożnie, żeby nie 
Wzbudzać podejrzeń. Zaszokował ich wysoki po­
diom wody w rzece. Z opowiadań, jeszcze w kraju, 
niedzieli, że tu do “raju” po drugiej stronie, czyli do 
Niemiec, przechodzi się bosą stopą. Coś koło pier-
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wszej, tuż przy moście ("pod latarnią najciemniej") 
zeszli pod osłoną krzaków na dół, do piwnic w 
ruinach. Zastanawiali się przez dłuższą chwilę. 
Przygotowali dużą samochodową dętkę. Miał się jej 
trzymać jeden z chłopców, który nie umiał pływać.

W końcu zdecydowali się wejść do wody...
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Słowo „re k ie t”  jest dobrze znane mieszkańcom byłego Zw iązku  
Radzieckiego. Oznacza ono przestępcę działającego w grupie czy li 
gangstera. Z jaw isko  zorganizowanej przestępczości określane jest 
zresztą w poszczególnych częściach W spólnoty Niepodległych 
Państw rozm aitą nazwą. Istn ia ło  przez cały okres kom unizm u. Te raz  
przeżywa apogeum rozw oju.

Jednocześnie z napływem do Polski handlarzy z 
terenów byłego ZSRR przybyli również przestępcy. 
Opinia publiczna szokowana jest co pewien czas- 
informacjami o krwawych gangsterskich porachun­
kach i napadach z użyciem broni maszynowej. Czy
WZielonej G ó r z e  również działa “radziecka mafia ?

Odpowiedź na to pytanie okazała się niełatwa. 
Przybysze ze Wschodu, pytani o “rekiety” odma­
wiali wszelkiej odpowiedzi, twierdząc że nic nie 
wiedzą. Jeden z zapytanych odpowiedział starym 
r°syjskim przysłowiem “Miensze znajesz dołsze 
budiesz”. Niewiele informacji udało się uzyskać ze 
źródeł policyjnych. Rzecznik prasowy nadkomisarz 
Wiktor Szopski przyznał, że w chwili obecnej-po-
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Waleria — łac. Valeria - Waleriusze - patrycjuszowski ród rzymski. Julian — łac. Juhus - 
Juliusze - ród rzymski pochodzenia patrycjuszowskiego. Walter—staro-wysoko-niemieckie 
wallan i heri - panować, rządzić i naród, ród. Dorota — grec. doron - dan theos - Boĝ  
Paulina—lac. Paulus - dosłownie drobny, mały. Norbert—staro-wysoko-niemieckie md 
- północ i beraht - jaśniejący. Jarosław — imię męskie oznaczające tego który słynie z 
gwałtownego usposobienia, odwagi i siły. Robert—staro-wysoko-niemieckie hruod-sława, 
chwała i beraht - jaśniejący. Wiesław — związane z nazwą Wisty.

Ur. 5 czerwca niemal w każdym widzą potencjalnego wroga. Do problemów podcho­
dzą ostrożnie, ale w największym niebezpieczeństwie nie opuszcza ich przytomność 
umysłu. Ur. 6 czerwca to ludzie odważni i odpowiedzialni. Sami stawiaią czoła 
przeciwnościom losu. Potrafią poświęcić się dla rodziny i przyjaciół. Czasami prze- 
orywają, ale nigdy się tym nie przejmują. Ur. 7 czerwca lekkomyślnie traktują nawet 
poważne sprawy, narażając się niekiedy na nieprzyjemności. Jednak dzięki dużej 
intuicji potrafią wyjść z kłopotów obronną ręką.

licja zielonogórska prowadzi stałą obserwację targo­
wisk na terenie całego województwa, celem ustalenia 
czy działają tam zorganizowane grupy przestępcze. 
Rzecznik odmówił jednak podania-bliższych szcze­
gółów, motywując to dobrem działań operacyjnych^ 

Najwięcej informacji udzielił pracownik spółki 
“Konfin” odpowiedzialny za bezpieczeństwo fir­
my, który zastrzegł sobie jednak anonimowość. 
Dwa targowiska na których najczęściej handlują 
przybysze ze Wschodu są administrowane właś­
nie przez “Konfin”. Spółka posiada specjalną 
służbę ochronną.
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rozmawia Zbigniew Śmigielski.

tu również o swoich ambicjach i zamierzeniach. cd sir. 5

B yło to jeszcze w Kijowie. Matka Klaudii kupiła, po wielu trudach, 
materiał na sukienkę. Dziewczynka, nie świadoma tego, że był to 
wydatek, na który mama zdecydowała się po wielu wyrzeczeniach, 

wzięła materiał i wycięła z niego wiele “sukienek” dla swoich lalek. 
Resztki odłożyła na miejsce i poszła, jak zwykle, po brata do przedszkola. 
W drodze powrotnej nagle zobaczyła obraz: pokrojony materiał, mama, 
Klaudia i straszna atmosfera. Dwie godziny później, obraz, który ujrzała.
urzeczywistnił się. . . T

Gdy już była dorosłą, samodzielną kobietą przyjechała do 1 olski. 1 u 
zafascynowała ją joga. Zaledwie dwa tygodnie ćwiczeń i już udawało jej

się osiągać wysoki stopień medytacji. Wywoływało to ogromne zdziwie­
nie wśród jej nauczycieli. Po trzech tygodniach nastąpiło “wejście” w 
najwyższy stopień medytacji, moment w którym następuje kóntakt z tą 
materią, którą niektórzy nazywają Bogiem. Taki stan dla wszystkich, 
którzy tejjo dostąpili kończy się zazwyczaj śmiercią.

Nieprzytomną Klaudię przewieziono do szpitala. Przez miesiąc probo- 
wano “przywrócić” jej życie. Wszyscy stracili nadzieję, lekarze, a także 
jej nauczyciele sądzili, że kobieta umrze. ui*i '

“Przebudzenie" przyszło nagle i niespodziewanie. Przez kolejnych kil­
ka dni Klaudia nie wiedziała kim jest, jak się nazywa. Jej ciało było nadal 
w uśpieniu, nogi i ręce nie “słuchały” jej poleceń. Przez wiele dni nie
potrafiła czytać, pisać. . . . .  „

“Nie umiałam policzyć do trzech, nie wiedziałam kim jestem. W szystko 
przychodziło powoli. Przypominały mi się obrazy widziane w tej głębo­
kiej medytacji. Widziałam ludzi, którzy pojawili się w moim życiu 
dopiero później, sytuacje, które przeżyłam później. Widzeń tych nie 
mogłam od razu zrozumieć. Miałam odczucia, których nie doznaje się w
normąlnvm życiu". .

Lekarze stwierdzili, że pobyt w stanie nieprzytomności zostawił w 
umyśle Klaudii stale zmiany. Odsunęła się od niej rodzina, znajomi. Ona 
sania zaczęła wierzyć w to, że jest chora psychicznie.
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Jak co roku o tej porze dopadają mnie majowe 
histerie. Tym razem, tuż przed zmierzchem prześladu­
je mnie scena z “Kabaretu ’’ Boba Fossa. Oto pośród
szczęśliwej, piknikowej atmosfery nagle wstaje miody,
niebieskooki chłopiec i śpiewa głosem syreny. Łagod­
nie ciągnie pełną letniego ciepła pieśii lecz Z każdą 
chwilą pieśń tężeje mu w płucach. Glos pozostaje 
słodki jak "syrenia serenada ", ale to już tylko wzmaga 
grozę, strach, przerażenie i poczucie niemocy wśród 
przypadkowych słuchaczy.

Chłopiec śpiewa, a gdzieś tam już zbierają "chrust ” 
do kreamatoryjnego pieca. Chłopiec wbija swoje nie­
bieskie spojrzenie w bliżej nieokreśloną przyszłość, a 
gdzieś tam doktor Goebels wlepia już swoje dzikie 
gały w przyszłość aż nadto określoną.

I tutaj, ‘V  kraju nad Wisłą ".jak zwykło się mawiać w 
niegdysiejszej, patriotycznej literaturze, ktoś wreszcie 
przetnie ten niekończący się piknik. I nie pociesza fakt, 
ze poseł Marek Jurek dużo brzydszy i sporo starszy od 
młodzieńca z filmu — w końcu sztuka musi nieco ideali­
zować. Poza tym braki urody posła Jurka z powodze­
niem nadrabia miną minister MacierewiczZ dnia na 
dzień, w otchłaniach tek. teczek, plotek i ploteczek po­
wstaje scenariusz kolejnego "Kabaretu ", co wieczór o 
19.30 oglądamy kolejny "Zmierzch Bogów”.

A gdzieś tam zwierają się szeregi. Na Uniwersytecie 
Warszawskim powstała Legia Akademicka, paramili­
tarna organizacja, która zamierza rozprawić się raz 
na zawsze z "utopią pacyfizmu ”, jaka pustoszy stu­
denckie dusze. Niestety, pamiętam doskonale jak ła­
two byto właśnie wśród pewnych grup warszawskiej 
młodzieży, również akademickiej rozbudzić hiperra- 
dykalne nastroje. W tym czasie, kiedy to obserwowa­
łem. czyli w drugiej połowie lat osiemdziesiątych ko- 

\niuniści bali się, jak Ognia powtórki z 1968 roku tak

więc "zadymy" na Krakowskim Przedmieściu prze­
biegały wyjątkowo spokojnie. Poza tym świętej pa­
mięci rektor Białkowski bezczelnie informował Kisz­
czaka, że "jutro nie opanuje sytuacji ”, poczym zamy­
kał "pancerną ” bramę i kilka tysięcy ludzi zebranych 
na uniwersyteckim dziedzińcu zdzierało gardła na 
“różne aktualne tematy", a milicjanci wystrojeni w 
bakelitowe tarcze sterczeli godzinami po drugiej stro­
nie muru. Pamiętam, jak wśród części ówczesnych
działaczy zaczęta się rodzićniechęę do Białkowskiego
jako do tchórza a ich agresja, której nie mogli wyła­
dować na "palach Kiszczaka ” kierowała się w końcu 
w stronę kolegów, którym wystarczał protest "w za­
kładzie zamkniętym". ta  "kompromisowa", "pacyfi­
styczna " część demonstrantów, która miast tłuc w 
pysk, “tylko ” redagowała podziemną prasę, czy kol­
portowała podziemne wydawnictwa, dla "bojowcowi 
radykałów" już wtedy była godna najwyższej pogar­
dy. Jednak wtedy “radykałowie " byli w zdecydowanej 
mniejszości, nikt nie zwracał na nich większej uwagi.

Mniej więcej w tym czasie w Opinogórze, na jakiejś 
polonistycznej “nasiadówce" rozmawiałem zpewnym 
Żydem, doktorem z. uniwersytetu w Tel Awiwie. Ów 
zaskoczył mnie opowieścią o tym, jak to Żydzi izrael- 
scy pogardzali tymi, którzy przybywali do kraju już po 
wojnie z. Europy Środkowej i Wschodniej. Nazywali 
ich po prostu — “mydło". Wytakali im, że “szli na 
śmierć bez walki".

Nie chciałem wówczas wierzyć młodemu żydowskie­
mu poloniście, o typowo zresztą aryjskim wyglądzie.
INawiasem. koleżanka z roku, po powrocie do War­
szawy przekonywała wszystkich przy jakimś piwie 

wiecie, on wcale nie jest obrzezany". Była przy tym 
nieco zawiedziona).

Dzisiaj mu wierzę. Dzisiaj chodzę po naszym "nowym 
wspaniałym świecie ”, rozmawiam z ludźmi i potrząc im 
w oczy zastanawiam się, który z. nich ze śpiewem na 
ustach wskaże mi drogę "ponad wszystkim".

Mają “silę przewodonią" w każdej chwili gotową 
podjąć krucjatę, mają wreszcie odpowiednio przygo 
towaną "bazę" frustracji, zawsze też znajdzie się ja ­
kieś "mydło", którym można zamydlić oczy i tym 
sposobem przeprowadzić niejednego ku jeszcze le­
pszej przyszłości, przechodząc "nad rym wszystkim 
do porządku dziennego.

Jeżeli ludzie nie wiedzą co o "tym wszystkim" my- 
S!ec, ~  naj ,ePieJ sterować ich wzrok "ponad ” i my­
śleć za nich. A już nic bardziej uroczego jak w ogóle 
oddać się zbiorowej bezmyślności... I tak dalej.

Nie pociesza fakt, ż.e kandydatka na "silę przewod­
nią " przeżywa ostatnio kryzys - nie może się zdecy­
dować, czy jest bardziej chrześcijańska czy narodowa. 
W tym kontekście nie ma to znaczenia, ostatecznie 
odnajdzie się w jednym duchu, mniej lub bardziej 
uświęconym. W duchu władzy, opartej na najpro­
stszych imperatywach.

A baza rośnie wszędzie —pewien wojewoda miał do 
ostatniej chwili wystąpić w wyborach jako kandydat 
Kongresu Liberalno Demokratycznego, "w porę się 
opamiętał" i zasilił zwarte szeregi WA K. No coż— nie 
jest może zbyt ideowy , ale póki za jego przemianą 
Z liberała z chrześcijańskiego narodowca będzie stała 
władza, dopóki ta chora idejka jemu będzie dawała 
władzę, dopóty pozostanie wdzięczny i wierny.

W Warszawie “zwiera szeregi" Legia Akademicka. /I w 
takiej Zielonej Górze? W Zielonej Górze pewien “wuefi­
sta z Wyższej Szkoły Pedagogicznej kazał pewnej stu­
dentce wziąć grabie i "zagrabić" trawniki wokół “uczel­
ni" to będzie miała czwórkę z WF (miała mieć trójkę). No 
i baba ujęta w clłoń grabie, wygrabiła, skasowała najpierw 
czwórkę, by później skasowaćparę groszy stypendium tzw. 
motywacyjnego, czy jak mu tam.

Trudno mi powiedzieć, które z nich jest głupsze, 
ale wiem, że oboje są równie niebezpieczni — 
“naukowiec ” WF i “studentka ”. Może to on kiedyś 
zaśpiewa a ona rozprawi się grabiami z “jakimś 

mydłem /  dostaną piątkę od ducha, bardziej lub 
mniej świętego. Okażą się godni wielkiej, narodo- 
wo-chrześcijańskiej szczęśliwości. Wszak walczą.

___  ■ Sławomir G ow in j
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Napisanie programy zasługującego na miano wirusa 

nie jest zajęciem łatwym. Podejmując się tego zadania 
trzeba doskonale znać strukturę sprzętową komputera 
i posługiwać się wewnętrznym językiem maszyno­
wym (asembler). Stworzenie skutecznego i nie dają­
cego się szybko wykryć wirusa to “informatyczna 
wyższa szkoła jazdy”. Nic dziwnego, że jeszcze kilka 
lat temu o “komputerowych szkodnikach” mało kto 
słyszał. Pokusić się o “napisanie" wirusa mogli tylko 
doświadczeni programiści, a mieli oni przecież po­
ważniejsze zadania na głowie i nie każdy był tak 
złośliwy, aby na odchodnym z firmy podrzucić szefo­
wi jakiś wirusik własnej produkcji. Względny spokój 
panował do momentu,' kiedy pewna sprytna firma 
wprowadziła na rynek amerykański program-narzę- 
dzie do konstruowania wirusów. Obsługa “nowości” 
sprowadzała się głównie do wyboru z “menu” rodzaju 
destrukcji, jaką kreowany wirus miał się odróżniać od 
innych. Popyt na nowy program był ogromny, mimo 
szybko wprowadzonego zakazu sprzedaży “narzędzia 
dla domorosłych niszczycieli”, pakiet rozszedł się w 
kilku tysiącach egemplarzy. Pirackie kopie dotarły do 
kolejnych tysięcy użytkowników, którzy ze złowie­
szczym uśmieszkiem na ustach zabrali się ochoczo do 
twórczej'pracy...

Z czasem już nikomu nie było do śmiechu. Wirusy 
stawały się coraz doskonalsze i było ich coraz wię­
cej. Kiedy wśród programów użytkowych pojawiły 
się łatwe w obsłudze “narzędzia” do konstruowania 
i śledzenia programów w języku wewnętrznym, 
nawet średnio zorientowani komputerowi pasjonaci 
mogli zabrać się do modyfikowania istniejących 
wirusów, tworząc nowe odmiany.

W Polsce pierwszy wirus wykryto w 1988 roku. W 
1990 było ich już dwanaście. Na początku 1992 roku 
liczba odmian wirusów komputerowych, egzystują­
cych w naszym kraju wzrosła do stu pięciu (105!).

“Komputerowe szkodniki” dzielą się na uciążliwe i 
niszczące. Wśród zaliczanych do pierwszej kategorii 
spotkać możemy, objawiające się na różne sposoby, 
“okazy”. Jedne z nich są nieznośne, a z innymi można 
żyć w zgodzie kosztem jedynie spowolnienia pracy 
komputera. Wirusy “uciążliwe” najczęściej wykazują 
także poczucie humoru. Jeden z nich na przykład 
raczy użytkownika zabawnymi komentarzami w stylu 
“Jestem głodny, czy możesz włożyć hamburgera do 
stacji dysków?”. Inny, bardziej niewygodny we 
współżyciu w zabawny sposób “zjada” każdą kropkę 
wprowadzaną przez siedzącego za klawiaturą, Istnie- 
ją,także całkiem sympatyczne wirusy, które cały rok 
ukrywają się, aby w grudniu, co jakiś czas, rysować 
choinkę z życzeniami świątecznymi. Inne z kolei grają 
czasami wesołe melodyjki. Wszystkie one mogą wła­
ściciela komputera zdenerwować, rozśmieszyć albo 
przerazić, nie są one jednak złośliwe.

Nie można natomiast tego powiedzieć o wirusach 
zaliczanych do drugiej grupy. Wykorzystują one 
każdą okazję, aby się zainstalować tam, gdzie mogą 
poczynić największe spustoszenia. Potem czekają 
tylko na sygnał do rozpoczęcia destrukcji. Zniszczo­
ne programy, zbiory i dane są tracone nieodwracal­
nie. Jednym z tego rodzaju programów jest słynny 
‘Michał Anioł”, tylko że, poziom złośliwości, w 

porównaniu do kilku innnych “braciszków”, upo­
dabnia go do niemowlaka wśród recydywistów..

Tegoroczne, wiosenne “polowanie” na “Michała 
Anioła” zaczęło się już na długo przed 6 marca —  
dniem, w którym wirus miał się uaktywnić i doko­
nać dzieła zniszczenia. Użytkownicy ostrzegani 
alarmującymi komunikatami wpadli w prawdziwą 
panikę. Nie było jeszcze w Polsce takiego popytu na’ 
programy antywirusowe. Tysiące właścicieli kom­
puterów kontrolowało (nierzadko po raz pierwszy) 
swoje zgodne z IBM komputery w poszukiwaniu 
“mordercy”, który czyhał na ich zbiory danych.

Najczęściej nic nie znajdowali albo wykrywali ze 
zdziwieniem wirusy innego typu.

Użytkownicy, którzy uchronili swoje komputery 
przed złowrogą inwazją ulegli masowej euforii. 
Przekonanie o dobrze spełnionym obowiązku mie­
szało się z ulgą, że nareszcie po kilku nerwowych 
dniach i bezsennych nocach będzie można być spo­
kojnym o swoje zbiory. Wszyscy Ci urobieni przez 
massmedia weterani kilkudniowych walk z “Anio­
łem poczuliby się zapewne nieswojo, gdyby poin­
formowano ich przy okazji, że ta kopmuterowa ba­
talia wcale się 6 marca roku 1992 nie zakończyła.

Złośliwe szkodniki nie ustępują “Michałowi”/siłą de- 
trukcji, ani zdolnością rozmnażania, nadal czekają na 
sposobność do ataku. “Jerozolimski" niszczy w każdy 
piątek, trzynastego. “Sajgon” uaktywnia się każdego 
trzydziestego pierwszego, a “Stoned” w ogóle nie bawi 
się w takie sentymenty i atakuje już w momencie infe­
kcji. Równie bezkompromisowo zachowuje się “Dark 
Avenger" (mroczny mściciel) oraz “DIR 2".

Trudno jest więc mówić o jakimkolwiek bezpie­
czeństwie. Nawet regularna kontrola programami 
antywirusowymi może okazać się nieskuteczna w 
przypadku “świeżych” wirusów, których nieco 
starszy program “szczepionka” po prostu n ie zauwa­
ża. Jedyną naprawdę skuteczną metodą byłoby wy­
montowanie napędów dysków elastycznych i odłą­
czenie modemu. Ale mówiąc poważnie, to warto 
pamiętać o zaklejeniu blokady zapisu w dyskietkach 
(nawet najinteligentniejszy wirus nie jest w stanie 
obejść tego mechanicznego zabezpieczenia) oraz 
prowadzić regularną archiwizację. Doświadczeni 
użytkownicy zwykle nie bronią się przed infekcją, 
starają się raczej zminimalizować skutki zniszczeń. 
Nawet skasowanie twardego dysku przez “Michała 
Anioła” jest tylko pewną stratą czasu, jeśli sporzą­
dza się regularne kopie swoich danych.

Tomasz NIEWIDZIAŁ

P r z e r y w a m  m i l c z e n i e !
Myślę, iż nadszedł ju ż wreszcie czas~na wyzbycie 

się obaw przed atakami dogmatyków. Nadeszła 
wreszcie chwila triumfu i satysfakcji z jaką mogę 
dziś powiedzieć wszystkim ciociom, wujkom, żonie, 
matce, przyjaciołom, znajomym, że mylili się total­
nie, bo oto przeżyłem większą część życia nie ule­
gając ich namowom i nie słuchając ich ostrzeżeń. 
W tym roku kończę lat 55. To chyba wystarczy 
abym mógt być dla wszystkich niedowiarków ży-, 
wym potwierdzeniem moich racji, a jednocześnie 
każda przeżyta chwila może zadawać cios zabobo­
nom, przesądom i — nazwijmy rzecz uprzejmiej — 
teoriom przez moje otoczenie lansowanym. Zresztą 
lansowanym do dziś, co świadczy o jakimś zupełnie 
bezsensownym uporze i rzadkiej umiejętności ne­
gowania oczywistych faktów.

Chodzi o sprawę zasadniczą. O sposób odżywiania się.
Zabobony wpajano mi od dziecka, wszystkich nie 

pamiętam, ale każdy z. Czytelników bez trudu przy­
toczy znane sobie przykłady, które też nie wyczer­
pią wyjątkowo bogatej skarbnicy przesądów kuli­
narnych, wciążniezmiennie, od pokoleńfunkcjonu­
jących iv naszym społeczeństwie. Że na przykład 
koniecznie trzeba zjeść coś ciepłego. Gotowanego. 
Coś zmieszanego z czymś. Lub też odwrotnie: zu­
pełnie odseparowanego, bo taka na przykład gru­
szka popita wodą to śmierć, albo co najmniej skręt 
kiszek. Że najpierw zimne, potem zupa, potem dru­
gie, a słodkie na koniec. ( "Nie jedz Jacusiu cukier­
ka przed obiadem, bo ci to zepsuje apetyt"). /  sam 
obiad. Że wogóle musi być podział na śniadanie, 
drugie śniadanie, obiad, podwieczorek i ewentualnie 
kolację. Że nie wolno kawy na czczo, a jeżeli to z 
mlekiem, chociaż mleko z różnymi innymi produkta­
mi. których wyliczeniem nie chcę już zanudzać, jest 

^absolutnie zabójcze, szczególnie zsiadłe.

I wreszcie ukoronowanie wszelkiej bzdury z 
kuchni rodem: że śniadanie je s t zdrowe a ko­
lacja szkodliwa. "Śniadanie zjedz królewskie, 
obiadem podziel się z przyjacielem, kolację 
oddaj wrogowi". A precz mi z oczu i jam y  
ustnej z takimi mądrościami!

Przerywam milczenie.
Oto prawda o moim życiu wewnętrznym (mam na 

myśli głównie przewód pokarmowy, choć nie tylko) 
przez wiele lat wstydliwie skrywana. Przede wszy­
stkim od grubo ponad ćwierć wieku nie zjadłem 
śniadania. Powtarzam: ani razu nie zjadłem śniada­
nia od trzydziestu paru lat. I w ciągu tych trzydziestu 
paru lat nigdy mi się nie zdarzyło zacząć dnia inaczej 
jak od bardzo mocnej kawy bez mleka czyli najbar­
dziej na czczo jak tylko można. Wszystkie wyliczone 
przed chwilą zabobony żywieniowe, a także wiele 
innych, lekceważyłam równiei Kolejność spożywa­
nia potraw dyktuje mi ich aktualna odległość od 
otworu gębowego, to znaczy jeżeli najbliżej znalazł 
się akurat słodki krem, -to jest zjedzony najpierw, 
zaraz potem może być śledź., potem konfitury, na 
końcu zupa. Z tym, że to tylko wtedy, kiedy ktoś za 
mnie decyduje o zestawie dań (zaniedbawszy przy 
tym ułożenia ich w ogólnieprzyjętej kolejności). Gdy 
ja  decyduję o doborze, a dzieje się tak na ogół gdy 
jestem poza domem, czyli w przeważającej ilości 
przypadków, (ech życie artysty objazdowego!) to nie 
ma żadnej zupy. W talerzu głębokim mogą się ewen­
tualnie znaleźć płatki kukurydziane, które bardzo 
lubię tę uwagę wtrącam aby oddalić niewygodne 
dla tego wywodu podejrzenia Czytelników, że nie 
jestem smakoszem. Na stole'leży jedzenie kupione w 
sklepie warzywnym, nabiałowym, spożywczym, ewen­
tualnie wędliniarskim i w takiej formie w jakiej zostało 
kupione zostaje zjedzone bez. żadnego gotowania, 
smażenia, pieczenia i innych sposobów ocieplania. 
Jem bardzo dużo, bardzo szybko, gryząc niestarannie, 
na ogół raz dziennie, maksimum dwa, najchętniej i 
najwięcej tuż przed samym pójściem spać.

"Nie można się objadać przed udaniem na spo­
czynek, bo zasnąć potem trudno i dręczą we śnie 
koszmary ".Ha! Ha! Jedyny niezawodny sposób na 
to, żebym nie mógł zasnąć, to pójście do łóżka z 
pustym żołądkiem. Z  pełnym zasypiam jak anioł o 
każdej porze, w dowolnym miejscu. Z  przepełnio­
nym jeszcze lepiej. Na głodniaka — nie ma mowy.

Długo się do tego wszystkiego nie przyznawałem 
publicznie. Troszeczkę mnie ośmieliło opublikowa­
nie diety Diammondów " gdzie po raz pierwszy 
ktoś miał cywilną odwagę głośno zaprotestować 
przeciwko terrorowi śniadań, przy czym sam opis 
diety obfitował w inne stwierdzenia, z którymi już  
zgodzić się nie mogłem, jak na przykład, że coś 
trzeba jeść  z czymś, albo bez czegoś, czy w jakiejś

tam kolejności (takjak by się i tak nie mieszało 
potem w żołądku). Ale wciąż milczałem bo jednak 
nie byłem pewien, czy przypadkiem nie jestem  
czymś w rodzaju samobójcy, który —- nie ukry wam 
— Z lenistwa, wstrętu do wszelkich prac kuchen­
nych, braku sympatii do restauracji, a nade wszy­
stko z niechęci do tracenia czasu na jedzenie, ka­
tuje swój nieszczęsny organizm w sposób karygod­
ny, nieodpowiedzialny i krótkowzroczny, i że to 
prędzej, czy później musi się skończyć jakąś ciężką 
chorobą. Przyjaciele i rodzina ostrzegali mnie już 
od najwcześniejszych lat przepowiadając najróż­
niejsze schorzenia. Jeżeli dożyłem wieku lat 55 i 
jestem w środku po prostu nieprzyzwoicie zdrowy, 
to chyba mogę już wreszcie powiedzieć, że życzliwe 
mi osoby myliły się całkowicie? Dla porządku do­
dam, że owszem, pół ślepy, niezbyt atletyczny, ły­
sawy, ale to akurat nie ma wiele wspólnego zmoim  
sposobem odży wania i do dziś aż mi czasem nawet 
głupio, że ja  nie wiem gdzie człowiek ma wątrobę, 
nerki, czy inne rzeczy, o których się wie gdzie są bo 
bolą. Przepraszam tu wszystkich cierpiących, nie 
chcę wam tu wymachiwać przed nosem tym moim 
zdrowiem dla osiągnięcia wątpliwej satysfakcji, 
chciałbym jednak — i to jest główny cel zwierzeń 
niekonwencjonalnego pożeracza— zwrócić uwagę
na olbrzymią, niedocenianą przez nas na ogół rolę 
czynnika psychicznego w gospodarowaniu naszym 
organizmem.

Po tych pięćdziesięciu pięciu latach doszedłem 
do wniosku, że w pewnym, może nawet dość dużym 
stopniu jestem współautorem tego swojego pan­
cernego żołądka i wniosek ten niech posłuży, jako 
zachęta i pocieszenie wszystkim tym, którzy mają 
ustawiczne kłopoty ze zdrowiem, jakąś część zdro­
wia, jakiś procent można sobie w siebie wmówić!
Z całą pewnością. (I tu być może wreszcie zgodzą 
się ze mną lekarze, którzy dotychczas czytając mio­
tali w myśli obelgi pod adresem autora). Ja po 
prostu musiałem być przez całe dorosłe życie zdro­
wy, ponieważ. nigdy nie pracowałem na etacie. 
Każde pójście do łóżka oznaczało przerwę w zara­
bianiu. Pazerność na pieniądze okazała się zba­
wienna dla narządów wewnętrznych, choć— przy­
znaję — oczu nie ochroniła. Ale te byiy właściwie 
do wyrzucenia już od urodzenia. - 

Tak więc ten bezwstydny przegląd mojego 
stanu wewnętrznego kończę pedagogicznym  
apelem, aby Szanowni Państwo zechcieli spró­
bować wmawiać w siebie zdrowie, co napra­
wdę może być przydatne w dobie rodzącego się 
kapitalizmu i ginącej na razie służby zdrowia.

Bo — jak mawia mój przyjaciel — lekarz dr 
Jerzy S. — jeżeli pacjent chce przeżyć, to medy­
cyna jest bezsilna.

t i O

Fot. K. Mężyński

cd ze str. 1
Po dwóch miesiącach znów zapragnęła kontaktu z ____  _____

jogij. Trafiła do swoich nauczycieli. Rozmowy z nimi k  i Ut
pozwoliły na to, że wszystkie doznania z medytacji, 
późniejsze zachowanie i myśli udało się Klaudii zro­
zumieć i poukładać . Wiedziała już, że nie zwariowa­
ła, a stała się po prostu innym człowiekiem. Koledzy 
tłumaczali jej, że przeżyła szczęście, które przypisane 
jest tylko wybranym. Zrozumiała, że w czsie wizji 
otrzymała zadanie, które bez względu na wszystko, 
musi wypełniać — pomagać ludziom w chorobie, le­
czyć ich i przynosić im ulgę w cierpieniu.

Pierwsz:! pacjentką, której pomogłam, byłam ja sa­
ma. Później przychodzili do mnie ludzie, a ja widzia­
łam ich wnętrze, widziałam co zaatakowała choroba.”

Gdy trafiła do Klaudii kobieta chora na padaczkę, 
wiedziała jak jej pomóc. Wyczuwała intuicyjnie, co 
powinna robić. Leczenie trwało ki Ika tygodni, aefekty, 
które przyniosło, zachwyciły głównie wyleczoną pa­
cjentkę. Klaudia wiedziała, że tak musi być, d!a niej 
było to oczywiste.

“Ludzie przychodzą do mnie po pomoc, ale często 
nie rozumieją mnie, lecz wiem, że to im nie przeszka­
dza. Ja już nie jestem "normalnym" człowiekiem. Ja 
już inaczej myślę, inaczej widzę. Wielu ludzi wie, że 
nad nami jest Bóg, ja wiem, że jest to od zawsze 
istniejąca cywilizacja, ona kontroluje nas wszystkich, 
ale ty]ko wybrani mieli z nią kontakt, tylko nieliczni j 
mają stały kontakt z tym wyższym poziomem świado- ! 
mości. Ja ich czuję będąc w kuchni, łazience, chodząc, * 
rozmawiając, jedząc."

Każdy człowiek jest kontrolowany, tym kontrolerem
w ' ~  p“ oslajf tajemnicadta myślącego. Klaudia wie, że jej przemyślenia są odczytywane, 

każdej chwil i ktoś lobi rachunek jej sumienia. Nie jest łatwo z tym żyć. Ale “oni" znają myśli każdego 
a łatwiej jest zyć, me mając świadomości tego. J y t eg0’

Umiejętność przeglądania ludzi na wylot, utrudniała Klaudii znalezienie partnera do wspólnego życia W
M T a^ od otrm? T  teg°l haSZ?- M u8'! byf  raZ£m' gdyŻjeS° myśli i jego czyny byiy zawsze prawdziwe. 
^nrtcfnMi i T  i  Pod(,bne sny’. b-vl jedynym człowiekiem, który mógł ją zrozumieć. Małżonkowie 
n™-/- ? /ICr ' .Stwi crlle c.l;l.zy odbywa S|e zazwyczaj dopiero po kilku tygodniach od chwili 
miesfęcy urodzi 'zdrowgo^hło^jca. ^  W k°"temPlacJi’0trzyma,a wiadomość, że za dziewięć
zu mimltac,h medytacji, gdy usłyszałam tlf wiadomość. Przestraszyłam się tego przeka-
mn£h H “  m0Je *‘ ° ędZle W Jeszcze wi«kszym kontakcie z nimi niż ja. Ciąża była dlamnie bardzo trudnym czasem moj organizm źle ją znosił. Lekarze przewidywali, że dziecko urodzi się słabe
ma t  dnhrT am Prf  widywaniami, "rozmakałam" zmoim synkiem i Odziałam tema się dobrze i niczego mu nie brakuje.

Mały Sasza 
urodził się zdro­
wy, właściwie 
rozwinięty, i psy­
chicznie i fizycz­
nie. W tej chwili 
jest rocznym 
brzdącem, ale 
kontakt myślowy 
z matką jest już 
tylko sporadycz­
ny — Klaudia 
wie, żejej syn jest 
“mocniejszy” od

„ ft w  B  niej. To jest jedy­
na osoba, której 
Klaudia nie może 
zdiagnozować.

Wieści o uzdra­
wianiu i nieomyl­
nym diagnozo­
waniu przez 
Klaudię, dotarły 
także do Polski. 
Liczne listy i za-

ły że zdecydowała się przyjechać. Nie ukrywała,że także warunki życia na Ukrainie, bra^ws^tkiego^ 
p zyspieszyły decyzję o przyjezdzie. Przyjechała do Jawora, później przyjmowała w Szklarskiej Porębie' 
Gdy przyjechała do niej Ewa, Klaudia od razu jej powiedziała, że nie jest zwykłą pacjentką a powód jej 
przybycia jest inny niż chęć uleczenia. a powoa jej

“Ty chcesz, abym przyjechała do ciebie i u ciebie leczyła ludzi.”
Od kilku miesięcy Klaudia mieszka u Ewy w Świeradowie Zdroju. Tu leczy i diagnozuje ludzi twierdzi 

Ł ń rr fń 5 7  i?  ^ Jest właściwa. Wszyscy są szczęśliwi, że Klaudia zgodziła się na pobyt w 
™ ,nii  ly M zegar  ̂ n,e wydymały “konkurencji” i wszystkie od czasu jej przyjazdu stoją jak 
zaczarowane. Każdego dnia w godzinach popołudniowych przed ośrodkiem “Pod jeleniem" stoi wiele

r A d z T ć  °h k  że r zie przyjeżdż̂ 2 ca,£j p°iski- d° S s ^ h .  Kmogą chodzie Klaudia podchodzi i dotyka ich w samochodach. Każdy przybywający rozpoczyna kontakt z 
uzdrowicielką od zdtagnozowania. Później uczestniczy w seansach, które trwają kilka i Z l K r c y t ę t n i e  
uJeczenie!''* °  * dolegliwościach i o tym, jak pomogła im Klaudia. Z wypowiedzi przebija nadzieja na

“Jestem chora na stwardnienie rozsiane, — opowiada młoda dziewczyna z Jeleniej Góry — gdy ptzyjechałam
E J  , zaUDie!nastvUft 1111 —  “  ^  f™ Moja Wymowa byla zuPehlie niezrozumiała.Jestem tutaj po laz piętnasty. Słyszy pani, ze mówię dobrze, chociaż muszę robić to bardzo powoli A dzisiai
omhlemvyĴ  m}V, T  T  "aWet Pran'e' M°je KCe Są c?raz bardziej sPrawne. Z chodzeniem nadal mam

“P S t a ł e m  z w l ™  ^  Mam "adziej?' “  będę-<uz niedl”S° samodzielna.”hvt!m «r , r !  Warszawy — mowi Wiesław — właściwie to rodzina mnie tu przywiozła. Na początku
mnfe zalik m ^ n SCePiy em-Dme wlerzyłem' że Przy chorobie może mi ktoś pomóc. Postępował u 

cilkrzyca- po trzech tygodniach pobytu w Świeradowie jestem "nowym" człowiekiem
nósfir w1pPefne <i nlęCle t °r° a Wynik' badarf na Cukier świadczą, że cukrzyca przybrała łagodniejszą 

/̂r w J Wlem’ze 1 ona Przestame być dla mnie problemem "
Medycyna niekonwencjonalna oraz osoby z siłami nadprzyrodzonymi spotykają się z coraz większym 

zainteresowaniem. Chorzy, którzy me znaleźli pomocy u lekarzy zwracają się o pomoc do uzdrowicieli Ich
Niel'wszvsi [ ! w Z prZypadkl uzdrowień świadczą o tym, że nie można traktować tego zjawiska obojętnie, ie wszystko co nieznane 1 nie udowodnione naukowo, należy odrzucać.

Regina KONIK
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Fot. K. Mężyński

cd ze str. 1
Zdaniem szefa ochrony pierwsze “rekiety” poja­

wiły się na zielonogórskich targowiskach pod ko­
niec ubiegłego roku. Zdarzyły się wówczas poje­
dyncze napady rabunkowe na handlujących. Jeden 
z handlarzy rosyjskich poinformował poufnie, że 
jakiś gang usiłował zwerbować go do współpracy. 
W bieżącym roku dwukrotnie podjęto próbę wymu­
szenia haraczu od handlarzy ze Wschodu.

Taktyka działania jest następująca. “Rekiety” 
udają handlarzy. Rozkładają towar, sprzedają, 
ale jednocześnie obserw ują teren. Kiedy uznają, 
że w pobliżu nie ma policji ani ochrony targowi­
ska podejmują działanie. Podchodzą do handlu­
jących i domagają się opłaty “za ochronę”. W 
razie odmowy grożą bronią gazową, biją, niszczą 
towar. Widoczny jest swoisty podział pracy. Są 
“kierownicy” oraz “goryle” wykonujący “brud­
ną robotę”. Jako “goryle” najczęściej zatrudnia­
ni są podobno Osetyjczycy. Wśród przybyszów 
ze Wschodu budzą paniczny lęk.

Obie próby wymuszenia haraczu, podjęte w Zie­
lonej Górze zostały udaremnione' przez agentów 
ochrony spółki “Konfin”, przy współdziałaniu z 
policją. Firma podjęła środki zapobiegawcze. 
Wzmocniono ochronę targowisk. Nawiązano stałą 
współpracę z pol icją. Przybysze ze Wschodu nabrał i

.........
zaufania do agentów ochrony. Informują na bieżąco 
o przypadkach pojawienia się na targowisku podej­
rzanych osobników. Agenci ochrony nie odstępują 
wówczas intruza na krok. Taktyka ta dotąd okazuje 
się skuteczna. Handlujący zorganizowali zresztą 
również rodzaj samoobrony.

Zdaniem szefa ochrony sytuacja w Zielonej Gó­
rze wygląda zupełnie inaczej niż w Warszawie, 
Łodzi, Krakowie czy Szczecinie. Tam “rekiety” 
rozpanoszyły się na dobre. Ściągają haracz, wy­
sokości 100-300 tys. zł nie tylko od przybyszów 
ze Wschodu, ale również od Polaków. Przestępcy 
operują w grupach, liczących od kilku do kilku­
nastu ludzi. Przypuszczalnie nie istnieje żaden 
centralny ośrodek dyspozycyjny.

Dostrzeżono jednak tendencję do wyodrębniania 
stałych rewirów działania. Na tym tle dochodzi zre­
sztą do konfliktów między gangami. “Rekiety” 
współdziałają niekiedy z polskimi przestępcami. 
Zielona Góra nie leży najprawdopodobniej W 
rewirze żadnego gangu. Grupy, które pojawiły 
się na targowiskach miały, zdaniem szefa ochro­
ny, raczej charakter zwiadowczy.

Głównym problemem ochrony targowisk nie są 
obecnie rekiety lecz przestępcy rodzimego po­
chodzenia. “Konfin" jest zadowolony z pracy swo­
ich agentów. Są skuteczni w działaniu.

Bohdan HALCZAK
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N ie chciałem  buc m eblem

G a z e t a N o w a

Staszek jest inwalidą, ma zupełnie bezwład­
ne nogi, jeździ na wózku. W zeszłym roku 
mieszkał jeszcze razem z matką. Nie narzeka, 
nigdy nie był brudny, ani głodny, ałe przez 
trzydzieści siedem łat życia czuł się, jak me­
bel. Matka, od kiedy porzucił ją ojciec Stasz­
ka, nie okazywała synowi uczucia, nie chodzi­
ła z nim na spacery, całymi dniami milczała. 
Pewnego jesiennego dnia, w ubiegłym roku, 
wybrała się z synem do lekarza. “Ta decyzja 
zrodziła się pod wpływem impulsu. Kiedy 
matka zostawiła mnie pod wejściem do przy­
chodni, po prostu uciekłem”. Pierwsze dni 
były bardzo ciężkie. Staszek był bez pienię­
dzy, karmili go sąsiedzi, mieszkał, i do tej 
pory mieszka, w garażu, w którym trzymał 
kiedyś swój trzykołowy pojazd dla inwali­
dów. Już pięć lat temu pojazd poszedł na 
złom, został garaż, który Staszek nazywa te­
raz domem. Niewielka renta była źródłem 
pierwszej inwestycji — zakupu kaset mag­
netofonowych, które zaczął sprzedawać w 
przejściu podziemnym. Działalność handlo­
wa, rozmowy z ludźmi i słuchanie muzyki 
stały się sensem życia inwalidy, który na swój

los nie narzeka. Dopiero teraz poznaje świat 
— cztery miesiące temu po raz pierwszy był 
w kinie. W czasie największych zimowych 
mrozów.sypiał u kolegi, który wynajmował 
pokój w śródmieściu, mógł się wtedy przynaj­
mniej porządnie umyć. Obecnie, co dwa tygo­
dnie, korzysta z łaźni miejskiej. By do niej 
dotrzeć, przejechać musi całe miasto na sw o­
im wózku. Staszek starał się o przydział mie­
szkania komunalnego. Wydawało się. że 
wszystko jest na dobrej drodze, ale tu zadzia­
łała matka, która chce, by syn wrócił do do­
mu. “Przecież pan ma gdzie mieszkać, jest 
dużo takich, którzy w ogóle nie mają swojego 
kąta” — powiedział urzędnik i zamknął spra­
wę. Staszek, sparaliżowany i chory na hemo­
filię, dalej mieszka w nieogrzewanym garażu, 
wodę bierze od sąsiadów z blokuje zapiekan­
ki, by nie brudzić naczyń i mówi, że dopiero 
teraz poznaje życie.

Jeżeli spotkacie we Wrocławiu inwalidę na 
wózku, sprzedającego kasety, to będzie właś­
nie Staszek, facet, który w wieku trzydziestu 
siedmiu lat zwiał z domu, bo nie chciał być 
meblem. Maciej W IERZBICKI

cd ze str. I

Nic wiadomo skąd zjawił się patrol straży granicznej. Zostali grzecznie 
wyprowadzeni na górę. Żołnierze trochę dowcipkowali. Zażądali 
paszportów. Trzeba wbić do nich wizę administracyjną, która naka­
zuje opuszczenie Polski w' ciągu dwudziestu czterech godzin.

Termin wyznaczono na 10 maja. Ten dzień przyszedł, minął i nie wydarzyło się komp et- 
nie nic. Pod prześcieradłem dawno już leży folia, obok nocnej szafki czeka “szpitalny
ekwipunek” i sterta dwukrotnie wyprasowanych pieluch. _

Czas dłuży się niesamowicie, każda noc jest stresem. Idiotyczne hasło “i chciałaby i boi 
s>ę” nabiera zupełnie nowego znaczenia. Enta wizyta u ginekologa — ‘ w szystko w porząd­
ku, ale nie zaszkodzi fa ch o w a  op ieka ’'.

O O O
Oddział patologii ciąży. Pani przenosiła ? Taki maty 
brzuch...— pogardliwy ton w głosie salowej nie 
dodaje otuchy. Szybko okazuje się, że tutaj nie doda 
jej nikt. Koszula nocna, szlafrok, klapki i kilka 
rzeczy, które mieszczą się w mini-szafce — tylko 
tyle może trafić do szpitalnej sali. Własne niepokoje 
Należy pozostawić na zewnątrz. Tutaj nikogo nie 
°bchodzą.
Blady świt. Krzątanina. Dzień rozpoczynają rytual­
ne “termometry”. Potem mycie, ścielenie ijedyny 
^ ciągu dnia w ie lk i  moment — obchód. Poprze­
dza go nerwowe wygładzanie pościeli, chowanie 
słoików i wszelkich leżących na szafce drobiazgów 

porządek musi być. Uwaga! Są juz w' sąsiedniej 
sali. — Dlaczego pani ma wgniecioną poduszkę ! 
Siostro, czy dobrze wyglądam? — Idą, idą, idą. 
Obok leży Ela. Też “przenosiła”. Raz już stra­
ciła dziecko. Kiedy o godzinie 22:00 zasiadła 
Przed telewizorem, niczym “szczeniarę” prze­
pędzono ją do łóżka. Surowość pielęgniarki nie 
była podyktowana troskliwością, po prostu 
Porządek musi być.
Leżąc w szpitalnej pościeli lub chodząc po wybiegu 
(korytarz) trudno oprzeć się wrażeniu, że wszystkim 
s'? przeszkadza, że pacjent to bardziej przypadek niż 
człowiek, a przypadki traktowane są zazwyczaj ru­
tynowo. Intymność zapewnia jedynie walkman i 
absorbująca książka.
Idą idą, idą... Faktycznie, biała świta wkracza. Pro- 
szę ściągnąć te słuchawki! Natychmiast! Teraz jest 
°bchód. Powiało grozą.

O O O
Mija tydzień. Nadal nie dzieje się kompletnie nic. 
Codzienne pięciominutowe badanie wykazuje, że 
"wszystko jest w porządku Nudę przerywają tylko 
Ujemne spotkania z mężem, któremu jakoś udaje się 
Okradać do szpitalnej piwnicy. Wydaje się, że nic 
*ak nie wykańcza psychicznie jak totalna bezczyn­
ność. Zwłaszcza, gdy człowiek “fizycznie” czuje się 
?-drowy. Dobija poczucie zagrożenia i bezsensowny 
s?pitalny reżim.

No, w końcu... będzie pani rodzić.
~~ Panie doktorze, ale ja nic nie czuję, żadnych 
skurczy.

Są skurcze. To widać.
Lewatywa... trochę przypomina dzieciństwo, 
błyskawiczne, niekontrolowane opróżnienie. 
Przeprowadzka na wyższe piętro. Kolejny 
etap wtajemniczenia — sala przedporodowa.

O O O
Mówili, że ma pani skurcze? Słabiutkie. Brak roz­
warcia. Proszę chodzić, jak najwięcej diodzie.
Chodzić trzeba dużo, ale właściwie nie ma gdzie.
Do dyspozycji tylko wewnętrzny korytarz. Schody 
zakazane, ponieważ są niehigieniczne. Spotkania z 
mężem też zakazane, ponieważ mąż też jest niehi­
gieniczny. Kiedy w nocy w “przedporodowej ktoś 
zapala światło, widać jak robactwo czmycha w za­
kamarki. Ale robactwo jest swojskie, szpitalne... 
pewnie więc wystery lizowane.

o o o
Raz, dwa, trzy... czterdzieści. Mniej więcej tyle kro­
ków można zrobić drepcząc dozwolonym koryta­
rzem. Nudę przerywają porody innych. Drzwi sal 
otwarte są na oścież. Widać i słychać te nieszczęsne, 
które właśnie się męczą. Wbrew krążącym pogło­
skom rzadko wyklinają mężów. Często za to krzy­
czą “manio!”. Oczywiście robią to w rodzimym 
języku. Wtedy “mamo” zawsze krzyczy się w języ­
ku ojczystym. Wszyscy wielbiciele “Siedemnastu 
mgnień wiosny” dobrze o tym wiedzą.
Pielęgniarki co jakiś czas wynoszą na korytarz coś, 
co przypuszczalnie jest łożyskiem. To dziwne, ale 
kilkugodzinne cudze krzyki i jęki uspakajają. Wszy­
stkie “krzyczące” w końcu rodzą, wszystkie z dziec­
kiem między nogami wywożone są na ruming.
Druga lokatorka "przedporodowej” od dwóch dni 
plącze, płaczliwym tonem rozpoczyna rozmowę —  
To pierwsze? Stąd ten spokój. Ja już raz rodziłam.
To jest po prostu straszne, proszę, mi wierzyć. 
Skarga nic wzrusza, wręcz odwrotnie, działa jak 
płachta na byka, irytuje. Raz, dwa, trzy... czterdzie­
ści. Ileż można chodzić po korytarzu.

o o o
— Są skurcze. No dzisiaj już na pewno będzie pani 
rodzić.
— Nie wierzę. Nadal nic nie czuję.
— Jeszcze poczujesz.
Dopingujące czopki, kolejne korytarzowe kilometry

. i... I coś w końcu zaczyna się dziać. Skurcze, wyma­
rzone skurcze, ciągle jednak jeszcze takie wytłumio­
ne, spokojne. Trudno oprzeć się myśli, że miną, żc 
ich brak skaże na dalszą egzystencję w “higienicz­
nym" świecie.
— Chce się pani położyć, czy jeszcze pani pochodzi ?
— Wolę chodzić
— Dobrze. O 14.00 przychodzi druga zmiana. Oni się 
panią zajmą.

O O O
Godzina 14.00.— sala porodo­
wa. Już nie są “wytłumione i 
spokojne”. Zaczęło się! Kobie­
ty snujące opowieści o tym, że 
nie wydały żadnego dźwięku 
łnuszą kłamać. Owszem, moż­
na nie krzyczeć. Nie każdej 
starcza nawet sił. Ale jęk wy­
dobywa się sam. Niekontro­
lowany, wręcz zwierzęcy, 
jedynym obserwowanym obie­
ktem jest zegar. Minuiy “skur­
czowe” mijają niezwykle wol­
no. Te bezbolesne, błyskawicz­
nie. Wtedy myśli się tylko o jed­
nym — zaraz znowu się zacznie. 
Godzina 15.00.
—Jest. Rozwarcie na trzy. Za 
czynamy. Przyj!
Pierwsza próba.
— Kochana, nie rozśmie­
szaj mnie. Z takim parciem to 
nie do■ nas.
Godzina 15.30.
— Ma pani córkę.
Radość, zmęczenie, odprężenie. 
Niby nie wydarzyło się nic nie­
zwykłego, a jednak... Obecność 
malej, krzyczącej istotki trochę 
dziwi. Po chwili wszystko staje 
się nierealne— zaczyna działać 
“głupi Jas ’.

O O O
Powrót do domu. Sterta pie­
luch znika błyskawicznie. Już 
nie ma czasu na dwukrotne 
prasowanie. Trudno uwie­
rzyć. że tak niedawno “nie 
działo się kompletnie nic'

Barbara 
KURASZKIEWICZ 

MACHN1AK

Przy nazwisku Tomy widnieje w specjalnej ewidencji numer 846. 
Tylu Rumunów usiłowało przedostać się do Niemiec przez zieloną 
granicę przez trzy pierwsze miesiące roku.

Toma nic zrezygnuje. Nie wróci do Rumunii, nie opuści Polski. 
Będzie próbowahtyle razy, ile będzie trzeba. W Niemczech jest już 
brat, znajomi z uczelni. W końcu więc jest to możliwe. Szli 
przecież tą samą drogą.

Toma jest spokojny. Nie przejawia żadnego buntu, ani agresji. 
W szyscy i tak wiedzą, dlaczego oni, Rumuni idą “gdzieś dalej,
gdzie by mogli żyć” .

Wśród obywateli Rumunii zatrzymanych na granicy przeważają 
Cyganie. Nie sposób ichnie odróżnić, nie wyłowić z tłumu. Różnią 
się kolorem skóry, sposobem ubrania, zachowaniem.

— Nawet jeśli im się itdct tędy przejść, zostają wyłowieni po  
drugiej stronie nieomal w stu procentach  — mówi porucznik Adam 
Pudło, rzecznik prasowy komendanta Lubuskiego Oddziału Stra­
ży Granicznej w Krośnie Odrz. — A ju ż całkowitą utopią są “ wycie­
czki grupowe”, pięćdziesięcio-, siedemdziesięcioosobowe, autokaro­
we i piesze. Na przykład 14 stycznia na odcinku strażnicy Gubin 
zatrzymano autokar z 57 osobami, iw lutym w Żyłowaniu: trzeciego — 
23 osoby, czwartego — 16, dziesiątego —. 23, 22 lutego w Polanowi- 
cach 66 osób, a w marcu w jednym tylko dniu grupę 52-osobową.

Lubuska Straż Graniczna niebyła przygotowana do takiego nawału 
przestępczości granicznej. — To był szok ■— mówi porucznik Pudło
__Przecież w czasach, kiedy istniała NRD, w> 1988 roku na przykład, na
całej granicy zachodniej zatrzymano tylko 73 osoby w ciągu całego roku. 
I to byty naprawdę incydentalne przypadki, głównie zresztą z krajów 
egzotycznych, jak Maroko, Bangladesz, czy Sahara Hiszpańska.

Najgorsze dla straży granicznej i dla idących do “raju” Rumunów 
były miesiące jesienne i zimowe — Zawracaliśmy ich przecież często 
Z połowy rzeki —  mówią żołnierze. — Przemoczonych, głodnych, ale 
zawziętych. Specjalnie oporu nie stawiali. Wiedzieli, że jeśli nie teraz,
to potem. . . . . . .

Nie byio ich gdzie pomiescic w nocy, a do rana musieli gdzieś 
przeczekać. Bywało, że trzeba było wystawić motocykle z garażu na 
strażnicy, żeby zrobić miejsce. Niektóre grupy trzeba było nakarmić. 
Posiłek podawało się w sali gimnastycznej. Trochę się krępowali, ale 
głód zwyciężał. Jechali przecież byle szybciej autokarem od granicy 
do granicy. Ten autokar był zaśmiecony do granic możliwości, 
cuchnął potem. Z dorosłymi były dzieci. Niektóre z nich chore, 
wymagające natychmiastowej opieki lekarskiej...

Dzieci w tych przeprawach to całkiem oddzielny problem. Rodziny 
próbują przeprawiać się przez rzekę nawet z niemowlętami. Dzieci
—  co gorsza—  stanowią nierzadko element przetargowy z rozmo­
wach, najczęściej na migi, między uciekinierami a strażą.

«- Poderżnę mu gardło —  dał do zrozumienia jeden z zatrzyma­
nych Rumunów przyciągając do siebie synka. — Zabiję go. jeśli nie
pozwolicie nam przejść.

—  Tylko straszą —  mówi porucznik Pudło — A sentymentów być nie 
może. To jest prawo. Nie myje stanowiliśmy, ale my musimy przestrze­
gać. Nawet wtedy, kiedy czasem jest normalnie, po ludzku żal.
‘ Po niemieckiej strome jest podobnie. I tam Rumuni stanowią
największy odsetek zatrzymanych uciekinierów.

O rtw in  Popp. dyrektor Federalnej Straży Granicznej na odcinku 
od Szczecina aż po Zittau ostatnio często udziela wywiadów. 
Żartuję, że zdążył się wprawić. W razie czego wsiada w helikop­
ter i leci na rozmowę z dziennikarzem . Raz polskim, innym razem 
niemieckim. Informacje wysypuje jak z rękawa. "Na ten lemat 
można mówić bez końca

— Zatrzymaniom uciekinierów towarzyszy wiele dramatycznych

sytuacji — opowiada dyrektor Popp na przejściu granicznym w 
Guben. Szczególnie wryła mu się w pamięć jedna z nich. W łaśnie 
na moście w Gubinie przekazywali stronie polskiej grupę Rumu­
nów. To były całe rodziny, z dziećmi. Nagłe, na środku mostu 
jedna z kobiet zagroziła, że jeżeli nie pozwolą im zostać w Nie­
mczech, to ona wrzuci do rzeki własne dziecko, niemowlę, które 

trzym ała na rękach. Niemieccy funkcjonariusze musieli re­
agować szybko. “C<? by było, gdyby zrobiła  to  napraw dę?” 

M ężczyzna w średnim wieku, na oko mocno zdesperowany 
podszedł któregoś dnia do oficera na przejściu. Okazał pasz­
port bez wizy niemieckiej i powiedział,.że on po prostu musi 
na drugą stronę i już. Bo tam jest jego dziecko.

Od początku tego roku Federalna Straż Graniczna zatrzym a­
ła już blisko tysiąc trzystu uciekinierów rumuńskich na całej 
granicy od Szczecina aż po Zittau. Dziewięćset siedem dzie­
sięciu z nich to obywatele rumuńscy.

— O ni próbują  przejść , m y ich za trzym ujem y i zaw racam y.
To cała f i lo z o f  ia —  mówi Órtwin Popp.

Prasa co rusz donosi o mrożących krew w żyłach zdarzeniach 
na granicy. A to, że Rumun na pontonie zmarł na atak serca, 
bo wystraszył go helikopter wystrzeliwujący rakietę ośw iet­
lającą rzekę. A to, innym razem, że Rumun z nożem rzucił się 
na funkcjonariusza straży granicznej, a ten złamał mu rękę.

Porucznika Pudłę denerwują le sensacje. — Robią  z tej 
granicy drugą Jugosław ię. To w ierutne bzdury. To praw da, ze 
nie je s t  lekko, k iedy zg łoszeń  je s t  dużo  i je c h a ć  trzeba. A le  po  
broń nie m a po trzeby  sięgać. D ziś strza ły  na gran icy  to  napra­
w dę rzadkość.

Chwile napięcia zdarzają się jednak, to oczywiste. Bywają 
także, co również zrozumiałe, sytuacje śmieszne. Przynaj­

mniej dla jednej ze stron. Oto Lubuska Straż Graniczna patroluje teren 
wyspy na Nysie. Tu natyka się na śpiących pod drzewem Rumunów.
Są przekonani, że to druga strona, Niemcy.
_N ie znają terenu  —  mówi por. Pudło. —  D la nich w iele rzek

w oko licy  to  granica.
Mniej “zabawne” zdaniem funkcjonariuszy straży granicznej są 

rozmiary tego zjawiska. W tak częstych kontaktach z obywa­
telami rumuńskimi na granicy żołnierze nie kryją zniecierpli­
wienia. Nie jest ich więcej, niż w czasach, kiedy tego typu 
alarmy były sporadyczne, nie dysponują lepszym sprzętem. Są 
zmęczeni. Niektórzy —  nieliczni ostatnio Rumuni, którzy oka­
zują jeszcze paszporty przy zatrzymaniu —  mają w nich tyle wiz 
administracyjnych wzywających ich do opuszczenia Polski, że 
brakuje miejsca na wbicie kolejnej.

Z mieszkańców przygranicznego Gubina najwięcej o Ru­
munach na granicy mają do powiedzenia miejscowi taksów­
karze.
_P rzychodzi taki jed en , o tw iera  drzw i od  taksów ki, w siada

i prosi, żeby  go  w ieźć... —  mówi jeden z taksówkarzy. 
Wieźć, proszę  bardzo, a le  gdzie?  Chce na  drugą stronę, w izy  
nie ma. Rysuje na kartce, że g d zie ś  tam  je s t  lasek, ja k a ś  
droga, że rzeka p łytka , bo m u m ówili. 1 żeby  m u pom óc. Jak  
tu pom óc?! Ściągnąć o d  n iego  te p a rę  m arek, a m oże to jeg o  
osta tn ie?  M oże w szystko  w yprzedał?  A je g o  i tak zaraz z ła ­
p ią --

— N iektó rzy  ludzie  naw et kablu ją  s traży  granicznej —  
mówi inny taksówkarz — Sum ien ia  chyba nie mają. M yślą, 
że ja k  ju ż  nam  teraz trochę lep ie j, to innym  się  ju ż  nie należy, 
że  inn i to m ogą sobie żyć  w  nędzy.

Dlatego czasem ludzie podwożą Rumunów nad rzekę. "Bo  
m oże się człow iekow i uda? R um un to p rzec ie ż  też człow iek, 

no n ieT ’
Aleksandra Tzebotar, tłum aczka rumuńskiego z Zielonej Góry, 

spotykała Rumunów w Berlinie. Byli to w większości Cyganie. 
Opowiadali, że m ieszkają po trzydziestu w jednym  mieszkaniu, że 
im ciężko. Nie przejawiali jednak zainteresowania ofertami pracy, 
które przecież jednak się zdarzały. Życie w drodze dawało się 
zaakceptować.

Ale pani Tzebotar spotykała też innych Rum unów. M ów ili, że 
dotarli do “ raju” w łaśnie przez rzekę, przez Polskę. Próbują 
teraz odnaleźć się w nowym życiu. Pragną zam ieszkać gdzieś 
po ludzku, zarabiać pieniądze, realizow ać sw oje m arzenia o 
godziwym  życiu, które w ich kraju —  póki co nie jest 
m ożliwe.

— K ażdy człow iek  pow in ien  m ieć  praw o  zdążać  tam, gdzie  sądzi, 
że  mu będzie lep iej —  mówi pani Tzebotar. A jednak... To jeszcze 
nie ten świat, w którym każdy może iść, dokąd chce.Są granice. 
Nawet jeśli nie jest to drut kolczasty pod napięciem, a zwykła 
rzeka.

Ostatnio o Rumunach na granicy jakby coraz ciszej.
— To m oże b yć  cisza p rzed  burzą  —  mówi porucznik Pudło ze 

straży granicznej. —  Zaczyna się p rzec iez  lato, w oda spada. W a­
runki do p rzepraw y coraz lepsze. Rum uni p rzec iez  p róbu ją  nadal, 
tyle, że  inaczej. Już nie zbiorow o, n ie grupam i. Szuka ją  innych  
sposobów , żeby przejść. Jakich?  W krótce się dow iem y.

Ale to na pewno nie koniec. Nadzieja na lepsze życie gdzieś tam. 
to... takie ludzkie.

Anna BUŁAT -  RACZYŃSKA 
Fot. Jarosław  M ieloch
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P i e r c e ’a  B r o s n a n a
Pięć miesięcy temu Pierce Brosnan, 

39-letni aktor pochodzenia irlandzkiego, 
znany u nas głównie z amerykańskiego se­
rialu jako romantyczny i niezwykle przy- 

| stojny “Tai-pan”, przeżył ogromną trage­
dię. Stracił bowiem żonę, jego rówieśnicz­
kę, australijską aktorkę, Cassandrę Harris, 

| która zmarła na raka.
Ich związek trwał czternaście lat i przez 

ten czas uznawani byli za wyjątkowo do- 
| braną i bliską sobie parę. “Cassie zrobiła ze 

mnie mężczyznę, aktora, ojca —  takim ja ­
kim teraz jestem ” —  zwykł mawiać Pierce.

Faktycznie, Cassandra bardzo starała się 
go wspomóc w jego filmowej karierze, 
zwłaszcza po 1981 roku, kiedy to zdecydo- 

I wał się przenieść na stałe z Anglii do Ame- 
| ryki. Latem ubiegłego roku, cierpiąc bar­

dzo od choroby, tak długo zachęcała go do 
zagrania w filmie “The Lawnmower Man”, 
thrillerze science-fiction, aż uległjej i osta­
tecznie przyjął rolę naukowca, który prze­
mienia się z ogrodnika w genialnego super- 
człowieka. Podobnie było z rolą agenta FBI 
w lilmie “Live Wire”. —  Zdecydowałem 
się zagrać w nim, ponieważ Cassie twier- 

| dziła, że to będzie dobra dla mnie rola" —  
wspomina.

Dwa miesiące temu okazało się, że “The 
Lawnmower Man” odniósł prawdziwy su­
kces. Agent Brosnana zadzwonił do niego 
na Malibu z tą radosną wieścią. Pierce nie 
potrafił się jednak cieszyć, bo to wydarze­
nie jeszcze raz utwierdziło go w przekona­
niu jak wiele stracił wraz ze śmiercią uko- 

| chanej żony. “W szpitalu powiedziała w 
pewnym momencie: umieram. Spletliśmy 
nasze dłonie i modliliśmy się. W pewnym 
momencie uświadomiłem sobie, że straci­
łem moją Cassie. Ale jej obecność przy 
sobie czuję i teraz. I tak już pozostanie ona 
przy mnie do końca moich dni” — twierdzi.

Mówi, że pierwszy raz w życiu stracił kogoś 
bardzo bliskiego i gdyby ktoś tego nieszczęs­
nego dnia zobaczył go jadącego samocho­
dem po Harbour Freeway, to musiałby dojść 
do wniosku, że samochód prowadzi lunatyk. 
Ale szybko się z tego otrząsnął, bo przypo­
mniał sobie, że jego ukochana żona riigdy nie 
tolerowała sentymentalnego zachowania i 
pomyślał, że nie pragnęłaby, aby on tak za­
chowywał się po jej śmierci.

Minione pięć miesięcy spędził w ich po­
siadłości na Wzgórzach Malibu, gdzie spę­
dzili swoje najszczęśliwsze lata. W trudnych 
chwilach towarzyszyły mu dzieci: dwudzie­
stoletnia Charlotte (studentka londyńskiej 
Królewskiej Akademii Sztuk Dramatycz­
nych), dziewiętnastoletni Christopher i 
ośmioletni Sean. Teraz jednak przyjaciele 
ściągnęli go do Londynu i Pierce pokazał się 
w sztuce “Filomena” reżyserowanej przez 
Franco Zeffirelli’ego. Żaden sukces zawo­
dowy jednak nie jest mu w stanie zrekom­
pensować straty ukochanej kobiety.

Zbigniew BISKUPSKI

S t e f a n  E d b e r g  

I p o ś l u b i a  b y ł ą  n a r z e c z o n ą  

s w e g o  r y w a l a
“Szczęśliwy na kortach, szczęśliwy w mi­

łości”.
Tak do niedawna jeszcze definiował swo- 

I je życie Stefan Edberg. Ale ponieważ nie 
można mieć wszystkiego naraz (!) utracił 
swoje pierwsze miejsce w rankingu ATP. 
Jak gdyby w wyniku efektu naczyń połą­
czonych, poślubił w ostatnią sobotę kwiet­
nia 26-letnią Annettę Olsen w Vabjo, w 
Szwecji. Annette, której kolor włosów i 
okrągłości znane są ze wszystkich kortów 

| świata, jest bardzo zakochana, ale nie ma 
nic z neofitki tak w miłości jak i w tenisie. 
Zanim została top-modelką, pracowała w 
pizzerni aż do chwili, gdy pozbyła się 
swych klientów przychodzących tylko po 
to, by zostać obsłużonym przez narzeczoną 
Matsa Wilandera.

Annette i Mats stanowili parę, o której się 
mówiło.

To zresztą Mats przedstawił jej Stefana. 
Żeby pocieszyć się po stracie swej rodaczki, 
Mats ożenił się z Jony’ą z Afryki Południo­
wej. Później się rozwiedli i już jako kawaler 
pełen przyjaźni asystował na ślubie swego 
rywala (tak w miłości jak i w grze). Tenis 
rzeczywiście stanowi wielką rodzinę.

“Paris Match” 
tłum. Wioletta GENDERA

□  □  □
Jan Artur Tarnowski jesienią ubiegłego roku 

ostrzegł dyrektora Biblioteki Ossolińskich; że za­
bierze rękopis “Pana Tadeusza” (którego — jak 
twierdzi — jest właścicielem jako spadkobierca 
prof. Stanisława Tarnowskiego), jeśli biblioteka nie 
podpisze z nim umowy “odnowienia depozytu”. 
Dyrektor uległ szantażowi i umowę taką podpisał, 
choć nie ma dokumentów jednoznacznie przesądza­
jących sprawę własności rękopisu. J. A. Tarnowski 
może teraz w każdej chwili zażądać zwrotu “Pana 
Tadeusza”, by go na przykład sprzedać. W opinii 
archiwistów wart on jest 1,1 min dolarów.

□  □  □
Piotr Buechner, znany biznesmen i mecenas sztuki, 

mówi o swoich dylematach: ‘'Czasami trudno zdecy­
dować czy pomóc człowiekowi umierającemu, czy 
też dać komuś stypendium. Gdybym był zimnym 
biznesmenem, powinienem powiedzieć, że mnie 
umierający nie interesują, chociaż sprawa jest boles­
na, mnie interesują żywi, którzy się mają wykształcić. 
Są setki osób, które przychodzą i mówią: ma pan 
pieniądze, jest pan jedynym, który może dać”.

□  □  □
Jacek Kiliński, architekt i student wydziału 

rzeźby PWSSP we Wrocławiu jest potomkiem słyn- 
nego Jana Kilińskiego. Wpobliżu pomnika swojego 
przodka na warszawskiej Starówce, prowadzi sklep 
z pamiątkami, którego największym szlagierem są 
obecnie... kule armatnie jakimi wojska szwedzkie

^ i ę ć d a i e s i ą t  

ś w i e c z e k

Aż nie chce się w to uwierzyć, ale jedna z 
największych gwiazd Hollywood'u, Barbra 
Streisand obchodziła właśnie swoje pięć­
dziesiąte urodziny. Jak przystało na taki ju­
bileusz, Barbra świętowała go trzy dni. 
Punkt kulminacyjny stanowiło fantastyczne 
party, na które przybyło ponad czterysta 
osób. Przyjęcie odbyło się w domu produ­
centa filmowego, Jona Petersa, który jest jej 
dawnym adoratorem.

Nim goście znaleźli się w 12-akrowej po­
siadłości Petersa znajdującej się na terenie 
Beverly Park w Los Angeles, musieli przejść 
przez różowo-purpurową zamkową bramę, 
która wcześniej służyła za dekorację w fil­
mie “Piękna i Bestia”, który to obraz zresztą 
stanowił kanwę całej uroczystości. Przypo­
mnijmy, że ta najnowsza wspaniała produ­
kcja Walta Disney'a, uznawana przez wielu 
krytyków za najdoskonalszą w historii fil­
mów animowanych, kandydowała niedaw­
no do Oscara w kategorii najlepszych fil­
mów.

Być może nie była to sceneria charaktery­
styczna dla rówieśników jubilatki, ale na 
powitanie powiedziała ona, że jest to przy­
jęcie “dla dzieci i tego co z dziecięcego 
świata pozostało w nas”. Oczywiście na 
przyjęciu nie zabrakło Jasona — jedynego 
syna Barbry oraz jej byłego (i jedynego!)

strzelały do klasztoru jasnogórskiego. Kule te po­
chodzą z niedawnego znaleziska w wykopie pod 
budowę stodoły. Pan Jacek wspiera finansowo Mu­
zeum Historyczne miasta Warszawy, a obecnie_
wzorem tradycji sprzed stu lat— na jego dziedzińcu 
wystawia spektakle War szawskiego Teatru Ogród­
kowego. Chętnie widziani są tu bezrobotni aktorzy, 
muzycy, iluzjoniści, klezmerzy, prywatne małe gru­
py teatralne. Jeśli ktoś zostanie.wygwizdany przez 
publiczność, nie otrzymuje honorarium lecz sam 
musi zapłacić na rzecz emerytowanych aktorów lub 
Towarzystwa Pomocy Brata Alberta.

□  □  □
Jarosław Abramow-Newerly, którego książka 
Pan Zdzich w Kanadzie” znalazła bardzo wielu 

czytelników, twierdzi, że nie jest emigrantem. Ale 
znów jedzie za Ocean. W Kanadzie ma mieszkanie 
w dwudziestopiętrowym wieżowcu, w którym mie­
szka w sumie piętnaście rodzin z najnowszej emi­
gracji: inżynierowie, prawnicy, dziennikarze, fry­
zjer, masażysta i inni. Telewizja Polska ma zamiar 
nakręcić serial w oparciu o “Pana Zdzicha...” i ma 
to być koprodukcja polsko-kanadyjska.

‘ □  □  □  ’
Dwa najnowsze spektakle: “Taniec kogutów” i 

‘Poczekalnia’ zapoczątkowały nowy rozdział whi- 
storii warszawskiego teatru “Syrena”— odwoływa­

n ia spektakli z powodu pustej widowni. Marek 
Prażanowski, niedawno jeden z najzdolniejszych 
aktorów tego teatru, a dziś (z konieczności) biznes­
men twierdzi, że jest to efekt słabości Zbigniewa
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męża, Elliota Goulda. Byli też partnerzy Barbry z 
jej najnowszego filmu “Książę Przypływów”: Nick 
Nolte (z synem Brawley’em), aktorka Goldie Hawn 
(z trójką swoich pociech), znany aktor komediowy 
Richard Baskin, Tom Hanks, Meryl Streep, Warren 
Beatty, Annette Bening (z pięciomiesięczną Kat­
hlyn), reżyser Peter Bogdanovich i mnóstwo innych 
slaw.

W ramach uroczystego obiadu można było się 
raczyć potrawami z dwóch menu, specjalnie ułożo­
nych przez jubilatkę: “Dziecięce Łakocie” oraz 
“Czarodziejskie Przysmaki". Podczas gdy najmłod­
si goście objadali się czekoladą, masłem orzecho­
wym, pizzą czy smakołykami włoskiej kuchni, se­
niorzy kosztowali paprykarza w sosie marynarskim, 
m uchomorów zapiekanych z serem, czy tureckich 

kotletów.
Natomiast w ogródku na zewnątrz ustawiono gi­

gantyczny salon zbudowany z nadmuchiwanych po­
wietrzem ścian, w którym można bylo — wzorem 
występujących tu sztukmistrzów (oraz nader chęt­
nego do takiej zabawy Nicka Nolte) — skakać, fikać 
koziołki i wyczyniać najprzeróżniejsze powietrzne 
akrobacje.

Nic dziwnego, że wszystkim gościom — dużym i 
małym — bardzo to przyjęcie przypadło do gustu i 
tym szczerzej życzyli jubilatce dożycia stu lat, li­
cząc zapewne, że uroczystość z tej okazji mieć 
będzie jeszcze bardziej bajeczną oprawę!

Zbigniew BISKUPSKI

s z y s

Z n a n y  a r t y s t a  k a b a r e t o w y  K r z y s z t o f  D a u k s z e w i c z  z o r ­

g a n i z o w a ł  w i e c z ó r  p r o m o c y j n y  s w o j e j  n a j n o w s z e j  k s i ą ż ­

k i  -  “ M i ę d z y  W o r ł u j e m  a  P r z y s z ł o z b o ż e m ” . W  s p o t k a ­

n i u  t y m  w z i ą ł  u d z i a ł  p r z e d s t a w i c i e l  “ N O W E J ” .
— Czy to prawda, że niebawem zejdzie 

Pan do podziemia?
—  Być może trzeci tom mojej “Trylogii” 

ukaże się w podziemiu. Kiedy z wizji został 
zdjęty Express Dimanche, zadzwoniła do 
mnie przyjaciółka, która w czasie stanu wojen­
nego miała tajny lokal i powiedziała, żejest do 
mojej dyspozycji. Powielacze są, wszystkojak 
za dawnych lat.

— Być może za bardzo Pan się czepia?
—  Jestem łagodnym człowiekiem, napra­

wdę.
— Nic się panu nie podoba, nawet nasze 

sukcesy gospodarcze.
— O, tak! Zwłaszcza sukcesy naszej moto­

ryzacji. Chyba każdy pamięta jak wyglądały 
negocjacje dyrekcji żerańskiej FSO. 1985 —  
Renault, 86 —  Daihatsu, 87 i 88 jak wyżej, 89 
—  Fiat, 90 —  Fiat, Ford, VW itd. W 1998 
odbędą się chyba negocjacje z Moskwiczem, 
a w 1999 —  rozmowy z Zulu-Zulu na temat 
modelu Rapa-Rapa. Natomiast w roku 2000 
dyrekcja Żerania dojdzie pewno do wniosku: 
“Ale cośmy sobie pogadali, to nasze”.

— Wracając do Pańskiej “Trylogii”. Na­
zywają Pana Henrykiem Sienkiewiczem 
lat dziewięćdziesiątych.

— Mam swoich kandydatów do Nagrody

Nobla. Nagrodę literacką powinien otrzymać 
Stefan Niesiołowski za przekład “Quo Vadis” 
na język chrześcijańskiej demokracji. Nobla z 
biologii przyznaję Ministerstwu Rolnictwa, 
które gówno dało, co spowodowało nadmiar 
żywności.

Skąd taki dziwny tytuł drugiego tomu 
— “Między Worłujem a Przyszłozbożem”?

—  To dobre ćwiczenie z dykcji. Coś w tyrii 
stylu jak wymyślone w czasie tournee po 
Australii moje nazwisko —  Brzęczec z C ho­
szczna.

— Dlaczego pierwszy tom “Trylogii”,w  
którym pisze Pan o Australii, Kanadzie i 
innych krajach, zadedykował Pan Piotrowi 
Fronczewskiemu?

— Piotr Fronczewski, z którym przemierzy­
łem te wszystkie kraje, nie wytykał nosa poza 
pokój hotelowy i salę koncertową. Dlatego też 
zadedykowałem mu tę książkę. Niech sobie 
poczyta o krajach, które miał okazję zwiedzić.

— Wydaje się, że często przemawia przez 
Pana gorycz. Czy planuje Pan napisać księ­
gę obyczajów?

—  Moi dawni koledzy stanowią teraz wła­
dzę. Przestaję czuć sentyment do nich i do 
dawnych czasów. Widzę, co się dzieje. Coraz 
częściej dochodzi do głosu cenzura. Tak zwa­

ne środki masowego przekazu zmieniają się 
w środki masowego rażenia.

— Chodzą słuchy, że doprowadził Pan do 
upadku pewnego ministra?

—  Najpierw napisałem tekst piosenki “Mał- 
gośka, głupiaś ty”. Potem odebrałem Parysowi 
Małgośkę.

— Jak skomentowałby Pan naszą sytuacię 
polityczną?

—  Przytoczę wypowiedź posła Józefa Orła: 
“Wszystkie oba nasze rządy, w tej chwili trzy, 
chciały, chcą dążyć do państwa prawa”.

(z)

Korpolewskiego, dyrektora “Syreny” do młodych 
adeptek zawodu — ładnych i dobrze zbudowanych, 
ale niekoniecznie profesjonalnie zachowujących się
na scenie!

□  □  □
Na początku lipca w Operze Leśnej w Sopocie ma 

się odbyć Międzynarodowy Piknik Muzyki Coun­
try. Firma MANTA i Korneliusz Pacuda sprawili, 
że przybędzie nań sama Emmylou Harris — naj­
większa światowa gwiazda tego gatunku muzyki 
oraz The Jordanaires — zespół swego czasu stale 
towarzyszący Elvisowi Presley’owi. Oczywiście 
przewidziane są koncerty także kilkunastu innych 
wykonawców,ze świata i całej polskiej czołówki 
muzyki country. Tak więc zaczynamy być coraz 
bliżej Europy — przynajmniej w dziedzinie muzyki 
rozrywkowej.

□  □  □
Szczecin zaś stawia na dinozaurów. I sierpnia na 

stadionie Pogoni ma się tam odbyć 12-godzinny 
koncert zespołów rockowych z lat siedemdziesią­
tych. Swój udział potwierdzili już m.in,: Suzi Qu- 
atro, Sweet, Smokie, Mud, a to jeszcze nie koniec 
listy sław. W epoce New Kidsów i rapu, czterdzie­
stolatkom też coś się od życia należy, no nie?

□  □  □
Na koniec fragment z repertuaru kabaretu “Kosa 

ostra” z Jędrzejowa, laureata IX Ogólnopolskich 
Spotkań Kabaretów Wiejskich w Chełmie: “Bida 
jest straszna, pieniędzy nie ma, a dziecku trzeba 
zapiekankę, bo proboszcz w dzwonnicy otworzył. 
Chociaż ten proboszcz to z całej wsi najlepszy. 
Ostatnio nas, znaczy się wszystkich parafian, na 
wielkie ognisko zaprosił. Będzie pali) pięćdzie­
siątki i setki. Wcześniej to chcieliśmy z babą pisać, 
coby się nam ten proboszcz zmienił, ale nie trza 
bylo — sam się zmienił. Przytył, szerszy samo­
chód se kupił”. (zb)

Paula Abdul, popularna tancerka i piosen­
karka pop, oraz znany z filmu "Young Guns" 
Emilio Estevez znaleźli się nagle na ustach ca-1 
łego Hollywoodu, j>dy w maju postanowili 
wziąć “cichy” ślub. Świeżo upieczeni małżon­
kowie byli ze sobą od zaledwie trzech miesiący, 
nim zdecydowali się na sekretną ceremonię cy­
wilnych zaślubin w Santa Monica. Odbyła się 

J ona jedynie w towarzystwie najbliższych przy- 
I jaciół. Zupełnie nie w stylu Hollywood. Pani 

Shana Gilbert, która udzielała im ślubu, stwier­
dziła, że nie chciała uwierzyć własnym oczom, 
gdy zobaczyła, że podchodzi do niej tak sławna I 
para. “Wyglądali jak całkiem normalna, prze­
ciętna para zakochanych, którzy nagle postano­
wili się pobrać i nie chcieli stracić nawet chwili

na przygotowania” 
rzom.

powiedziała d/iennika-

' Jade Jagger, dwudziestoletnia córka gwiaz- 
I dy THE ROLLING STONES, Micka Jaggera 

otworzyła swoją pierwszą wystawę malarstwa. 
Oczywiście towarzyszył jej starszy o dwa lata 
przyjaciel, Pierś Jackson. Jade i Pierś spotkali 
się podczas studiów artystycznych we Floren­
cji. Młodzi planują zresztą szybkie zawarcie I 
małżeństwa, bo urodzi im się wkrótce najpra­
wdopodobniej syn (pierwszy wnuk Micka, któ­
ry sam zresztą niedawno został ojcem). Werni­
saż był ściśle prywatny, a honorowym gościem 
była mama Jade, 47-letnia Bianca Jagger. Ze 
sztuką Jade, i Pierś wiążą swoją przyszłość,

| planując m.in. zorganizowanie stałego pleneru 
malarskiego.

Robert Kennedy junior, 38-letni i drugi w 
kolejności syn zamordowanego przed laty sena­
tora i kandydata na prezydenta USA, ma nową 
przyjaciółkę. Kilka razy pokazał się w eksklu­
zywnych restauracjach Nowego Jorku z Anne 
Hearst, dziedziczką jednego z amerykańskich 
koncernów prasowych i już dziennikarze mają 

J temat do spekulacji. Anne jest młodszą siostrą 
Patty Hearst, która znana jest z tego, że niegdyś 
została porwana przez terrorystów (sprawa ta 
zresztą wraca za przyczyną filmu "Patty Hearst" 
z Natashą Richardson w tytułowej roli). Robert I 
Kennedy, junior, nowojorski prawnik aktualnie 
jest w separacji ze swoją żoną Emily, z którą ma 
dwoje dzieci (siedmioletniego Roberta i cztero­
letnią Kathleen).

^  Znana prezenterka telewizyjna, Anna Ford,
I w rok po tragicznej śmierci swojego męża, kary­

katurzysty i wydawcy Marka Boxera, znalazła 
sobie nowego “mężczyznę życia” w osobie star­
szego o dwa lata Richarda Coldwella, menedże­
ra z zawodu. Ostatnio wraz z nim oraz dwójką 
swoich dzieci (dziesięcioletnią Claire i siedmio­
letnią Kate) pokazała się po raz pierwszy publi­
cznie na spacerze. Anna, która bardzo przeży­
wała śmierć męża i wycofała się z życia zawo­
dowego znów wróciła na ekrany i obecnie pre­
zentuje popularny dziennik telewizji BBC “Six 
0 ‘Clock News”.

' Naomi Cambell, 21-letnia czarnoskóra bry- 
| tyjska piękność jest od dwóch lat przyjaciółką, 

więcej nawet niż dwukrotnie starszego od niej, 
Roberta de Niro. Poznali się dwa lata temu, gdy 
Naomi zerwała ze sławnym bokserem Mikem 
Tysonem. Ostatnio romantyczna para przylecia­
ła samolotem Concorde do Paryża chcąc zacho­
wać to w tajemnicy przed wścibskimi dzienni- 

I karzami. W tym celu m.in. jechali z lotniska 
oddzielnymi samochodami. I prawie im się uda­
ło. Reporterzy po fakcie dowiedzieli się, że Ro­
bert i Naomi spędzili noc w najlepszych pary­
skich restauracjach. Następnego dnia rano, udało 
im się jedynie “złowić” Roberta de Niro samot­
nie jedzącego śniadanie. Tym razem nie opusz- 

I czali go ani na krok i w końcu byli świadkami, 
jak zakochana para razem pojechała na lotnisko.,

' skąd znakomity aktor odleciał do USA małym, 
prywatnym samolotem, a Naomi samotnie po­
wróciła do Paryża.

^  Aktor-weteran Robert Duvall gra rolę Józe­
fa Stalina w nowym telewizyjnym serialu ame­
rykańskim. Jest to dla niego bardzo uciążliwe 
zajęcie nie tylko z racji tego, że aż dwie godziny 
potrzeba na przeprowadzenie właściwej chara­
kteryzacji, ale i z powodu podróży do Budape- 

[ sztu i Moskwy, gdzie kręcone będą zdjęcia 
I (m.in. w autentycznej scenerii Kremla). Serial 

ma być wyemitowany w Ameryce pod koniec 
| tego roku. (zb)
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XXVIII SFP Kraków ’92
J a k i e  p i o s e n k i  c h c i a ł o b y  

>  o c e n i ć  J u r y ?

W

W  dniach 20-23 maja 1992 odbył się XXVIII Studentki Festiwal 
Piosenki w Krakowie. Wbrew numeracji festiwal obchodził w 
tym roku, nieoficjalne 30 urodziny, bowiem pierwsza edycja 

imprezy odbyła się w 1962 roku. Niestety, z przyczyn niezależnych od
organizatorów, festiwal dwukrotnie odwołano.

Tegoroczny, w odróżnieniu od ubiegłych, był o wiele skromniejszy. 
Przede wszystkim pod względem imprez towarzyszących, których obej­
rzeliśmy raptem trzy. Pierwsza to koncert laureatów z ubiegłych lat. 
Wystąpili “Raz, dwa, trzy” (Zielona Góra), Mariusz Lubomski (Toruń) i 
“For Dee” (Gdańsk), druga, wspaniały koncert “Wolnej Grupy Bukowi­
na”. i trzecia, piosenki Jeremiego Przybory oraz Jerzego Wasowskiego w 
wykonaniu Magdy Umer, Adrianny Biedrzyńskiej, Zbigniewa Zamacho­
wskiego, Piotra Machalicy i Janusza Józefowicza. Skromniej również 
potraktowano koncert laureatów, który co roku organizowano dwa razy 
w hali GTS W isła. Teraz tylko raz. Na szczęście ubogość imprez towarzy­
szących zrekompensowali uczestnicy konkursu. Zrekompensowali, ponie­
waż ich prezentacje stały na bardzo wysokim poziomie, czego dowodem 
aneks w werdykcie jury: “jesteśmy gotowi zaprosić wszystkich wykonaw­
ców występujących w koncercie galowym do opolskich Debiutów .

Na przestrzeni ostatnich kilku lat nie byto tak wyrównanego poziomu 
wykonawczego. Każdy z występujących wiedział po co wyszedł na scenę. 
Widać było, że wszystkie prezentacje poprzedzone były długą i ciężką 
pracą. Pojawiło się w iele ciekawych aranżacji. Większość utworów miała 
specyficzny klimat i charakter. To cieszy i rokuje dobrze na przyszłość. 
Brakło jedynie jakiejś wielkiej indywidualności, która rzuciłaby na kolana 
jury i licznie zgromadzoną publiczność. Mimo tego oceniający mieli i tak 
twardy orzech do zgryzienia, o czym za chwilę.

Od kilku lat na krakowskim festiwalu bardzo wysoko notowana była 
Zielona Góra (1987 — I nagroda dla kabaretu “Potem”, 1990— 1 nagroda 
dla zespołu “Raz, dwa, trzy”, 1991 — wyróżnienie dla Marzeny “Maka­
ron” Rogalskiej, obecnie aktorki występującej w spektaklu “Metro ). 
Również w tvm roku byli reprezentanci Ziemi l ubuskiej, a właściwie 
reprezentantki: Małgorzata Bajak (WSP Zielona Góra) i Iwona Chołuj z 
zespołem “Czerwony Poker” (WSP Zielona Góra). Obie prezentacje me 
znalazły, niestety, uznania w oczach jury, choćby w postaci zaproszenia 
do koncertu galowego. Szkoda. Okazało się, że przy tak wysokim pozio­
m i e ,  j e s t  to za m a ł o .  Może w przyszłym roku będzie lepiej.

XXVIII festiwal przeszedł do historii. Sam werdykt przyjęty został 
spokojnie przez publiczność i dziennikarzy zgromadzonych na konferen­
cji prasowej. Kontrowersje wzbudziły jego uzasadnienia. Sugerowano 
młodym, że powinni pisać o teraźniejszości, o problemach społecznych, o 
tym jak w tej Polsce jest źle etc.,etc. Ogólnie teksty powinny być zaanga­
żowane i “walczące”. ,,

A może jednak nie? Może młodzi twórcy chcą pisać o czymś innym. Mozę 
dość mają zaangażowania, polityki i różnorakich Wallenrodów? Może 
chcą pisać o miłości i nadziei? Może chcą pisać o drobiazgach? Mozę to 
tęsknota za normalnością? Jeżeli tak, to nic wolno im tego odmawiać. Poza 
tym, w poezji, interpretacji jest tyle, ilu odbiorców. Rozumiem, że jury 
chce dbać o pewien poziom tekstowy, ale metoda zastosowana w tym
przypadku jest chybiona, a ocena zbyt jednostronna.

Pojawił się również zarzut, żs wielu wykonawców za duzo śpiewało 
tekstów Tuwima, Staffa i Gałczyńskiego (!!!) O co tutaj chodzi? Deprecjo­
nowanie takich nazwisk przez jury, tak to można odbierać, tó jakaś 
koszmarna kompromitacja. O wartości tych tekstów wypowiedziały się 
największe autorytety. Jest to po prostu klasyka, a ta jak wiadomo me 
podlega dyskusji. I teraz rzecz najciekawsza. Po tych narzekaniach, jury 
przyznaje dwie pierwsze nagrody, jedną drugą, cztery trzecie i do diabla 
wyróżnień. To o co tutaj chodzi? Jakie piosenki chciałoby oceniać jury?

Janusz KLIMENKO

— Może trochę bliżej i bardziej 
szczegółowo.

— Wykładnikiem instytucji, którą 
kieruję jest przede wszystkim orkie­
stra. Orkiestra jest w dobrej formie, nie 
jest to może filharmonia narodowa, 
czy berlińska, a ja z kolei nie jestem 
Karąjanem, ale bardzo dobrapolska 
orkiestra i potwierdzają to również 
wszyscy ci, którzy się z nią zetknęli. 
Występujący gościnnie dyrygenci i so­
liści. A bywają u nas najlepsi w Polsce, 
jedni z najlepszych solistów w Euro­
pie. Są oczywiście niedociągnięcia i 
sprawy do poprawienia.

Druga sprawa, którą — myślę —  
udało się zrealizować, to frekwencja 
na koncertach potwierdzająca zapo­
trzebowanie na tę orkiestrę. Pamiętam, 
że gdy przychodziłem do Zielonej Gó­
ry, walczyliśmy z wydziałem kultury 
o statystyczne 4 osoby więcej na kon­
cercie. Średnia wynosiła 140 osób, a 
wydział chciał by byio 144. W tej 
chwili średnia kształtuje się nieco po­
wyżej 200. Sąoczywiście koncerty, na 
które trudno dostać bilety i takie, kiedy 
o nie łatwiej.

— A ile liczy sala?-
— Sala liczy 240 miejsc, czyli pra­

wie komplety.
— Mvśle że jest bardzo konkretna przyczyna tego, co się stało. Pana poprzednik, pan Kawalla 

był raczej zwolennikiem muzyki współczesnej, nie zawsze trafiającej do zielonogorskiego słucha­
cza. Wachlarz tego, co pan proponuje jest dużo szerszy.

— Ta filharmonia działa w określonych warunkach. Przyzwyczajenia miast są bardzo różne, tutaj są 
właśnie takie. Bywając gdzie indziej, czasem dziwię się, co tam jest grane, ale tam ludzie na to chodzą. 
Muzyka musi być adresowana do konkretnego środowiska, me ma w tym mc złego, ze my giamy , 
kogoś określonego.

— To chyba w ogóle podstawa.
— Filharmonia jest potrzebna Zielonej Górze. W dużej mierze udało się rozwinąć koncerty zagram- 

I czne W tym roku prawie co dwa miesiące filharmonia gdzieś wyjeżdżała. Świadczy to. oczywiście,
fei wysokim poziomie, ale też potwierdza sprawność organizacyjną. To rówmez sztuka. n.e trzeba się 
tego wstydzić. Sztuką jest załatwić pieniądze i wiele innych rzeczy. Kiedyś uważano te sprawy za 
niegodne poruszania. Dziś trzeba o tym mówić otwarcie.

— Jak udaje się godzić obie role, jest pan dyrektorem artystycznym, ale i administracyjnym, 
to na pana spadają sprawy organizacyjne?

— Nie twierdzę, że to, co robimy z zespołem jest idealne, niemniej można mówić o dobrej kondycji 
filharmonii. A jej notowania w mieście są wysokie i to cieszy. Kłopoty finansowe, które ograniczają
d z i a ł a l n o ś ć  w i e l u  i n s t y t u c j i  n a m  jakoś udaje się pokonywać.

— W sezonie który się kończy zorganizowaliście trzy wielkie imprezy: jesień — spotkania 
skrzypcowe początek nowego roku -  międzynarodowe spotkania muzyczne , kwietniowe 
wieczory organowe.

_  Bardzo oszczędzamy to, co otrzymujemy i przy dużej pomocy władz wojewódzkich do Itej pory 
nie ograniczyliśmy działalności artystycznej. Koncerty odbywały się jak rok i dwa lata temu. Liczba
audycji szkolnych w terenie nawet wzrosła.

— Od niedawna prowadzi pan osobiście również koncerty szkolne, nie za duze obciążenie?
— To żaden wstyd dla dyrektora, one są równie ważne, tyle, że grane dla innej publiczności. Powinny 

przygotowywać młodych do odbioru muzyki, a nawet jeżeli tego me robią, to często jest tak, 
pozostają one jedynym kontaktem człowieka z filharmonią. 1 to już jest cos.

Ale wracając do tych trzech akcji, które w sezonie uruchomiliśmy. To bardzo ważne i od strony 
artystycznej i propagandowo-psychologicznej. Muszę powiedzieć, ze zostały one zorganizowane za 
bardzo małe pieniądze. W porównaniu z nakładami na inne imprezy tego typu w ki aj u były 
niewielkie. Będą one kontynuowane, bo zainteresowanie jest spore. Te trzy imprezy powinny byc w 
przyszłości wyznacznikiem działalności filharmonii.

Z  jS J iM ę S ę  J o c h w a K e  m S^żarab iają  tyle, iż pozwala im to na życie godne artysty^Odbija 
sie i u nas cała polska rzeczywistość. Ale najbliższym moim marzeniem byłoby, aby i te sprawy drgnęły. 
Jest bardzo przychylny klimat ze strony władz wojewódzkich i liczę, ze i tu będzie lepiej. Mówiąc o 
filharmonii trzeba też. wspomnieć o nowym budynku, który me jest budowany w tempie oszałamiają­
cym, niedawno rozmawialiśmy, że trzeba to przyspieszyć, ale liczymy, ze za kilka lat będzie juz śluzy 
nam i melomanom.

- J a k  to jest, podobno pan cały czas dojeżdża do Zielonej Góry, jest pan związany z Akademią 
Muzyczną w Katowicach i na stałe mieszka w Tychach.

— Jestem zameldowany w Zielonej Górze i tutaj wykonuję pracę, której się podjąłem. Ale krążę 
wszędzie. Jestem ponadto pracownikiem Akademii Muzycznej w Katowicach, a koncerty mam w ca ej 
Polsce wyjeżdżam też za granicę. Nie ma w tym nic z sensacji, że jestem stale w drodze. To jest wymóg 
mojego zawodu. charakter i tej pracy. Zza biurka można wydawać tylko decyzje, a do dobrej działalności 
potrzebne są kontakty osobiste. Ten niespokojny duch to obowiązek każdego artysty.

— Pana nazwisko jest wymienione w Almanachu Kompozytorów Współczesnych, a zielonogo- 
rzanie nie mieli jeszcze okazji słuchać pana utw orów.

— To pewien paradoks. Kiedyś obawiano się, że zacznę traktować filharmonię, jako poletko dla 
własnej muzyki, mnie jednak tak pochłonął wir działań organizacyjnych i dyrygenckich, ze w tej chwili 
zaniedbałem nawet nie tyle twórczość, ale i to, co już kiedyś napisałem. To mój błąd. Dobrze, ze mi 
pan przypomniał, bo zbliża się nowy sezon, a ja nic swojego znowu me zaplanowałem. Obiecuję, ze 
chociaż mały utworek pokażę.

— Dyrygentura jest pana drugim fakultetem, wcześniej ukończył pan wydział teorii i kompo- 
zycji.

— Rzeczywiście, kompozycja to moja pierwsza profesja, ale dyrygentura chodziła za mną całe życie, 
choć dopiero dużo później, kiedy bylem już profesjonalnym dyrygentem, postanowiłem zalegalizować 
swój drugi zawód. Studiowałem dyrygenturę będąc adiunktem w akademii Ale... wracając do kompo­
zycji Trudność pokazania tych utworów polega również na tym, że to glowme utwory kameralne 
pisane na małe składy, to moja odskocznia w inny świat, bardziej intymny. Ostatnio, a było to przed 
dwoma laty, napisałem utwór na gitarę, flet i kwartet smyczkowy.

— To znaczy, że nie kwestie finansowe zdecydowały, że przestał pan komponować. Dyrygentowi 
to chociaż zapłacą, a utwory muzyczne kto kupi?

__jeżeli chodzi o pieniądze, to nawet nie ma co porównywać. Z kompozycji, w tej chwili w Polsce
może się utrzymać pięciu ludzi. Z samego komponowania nie można wyzyc każdy albo gdzieś uczy, 
albo pisze na zamówienie. Problemów na pewno nie mają tylko Lutosławski > Penderecki. To piękna 

| dziedzina twórczości, ale chyba nie na dzisiejsze czasy.
__Co by się musiało stać, aby warunki pracy w Zielonej Górze stały się komfortowe?
— Chciałbym aby ludzie, z którymi pracuję, mieli spokój, myślę o spokoju na co dzień. Om powinni 

tyle zarabiać by mogli się bez reszty poświęcić pracy w filharmonii. Chciałoby się tez, zeby wszystkie 
nasze koncerty były potrzebne. To podstawa, za tym stoją bardzo dobre instrumenty, których me 
posiadamy, piękniejsza sala, ale to już sprawy pochodne.
_Czy modelu działalności filharmonii możemy szukać za granicą?
— To bardzo różnie. W Niemczech akurat panuje wśród muzyków bezrobocie, u nas problem dopiero 

się pojawia Tego bym nie chciał przenosić, ale instytucja nasza powinna byc zbudowana dobrze od 
środka i na tyle otoczona opieką, żeby w niej się dobrze działo . by efekt jej pracy byl właściwy. 
Doświadczenia można czerpać i ze Wschodu i z Zachodu.

— Zdradziłby pan coś z planów na przyszły sezon?
— Kontynuowane będą trzy duże imprezy: spotkania smyczkowe, festiwal Wschód— Zachódi 

wieczory organowe, a w koncertach wezmą udział najlepsi sohsci polscy. Potwierdził juz koncert 
inauguracyjny Janusz Olejniczak, drugi koncert poprowadzi Mirosław Blaszczyk, laureat zeszłorocz­
nego konkursu dyrygentów z Katowic, w koncercie winobraniowym solistką będzie Ewa Bem, z okazji 
Międzynarodowego Dnia Muzyki -  koncert muzyki hiszpańskiej i solista Jose Mana Galtarto -  
wspaniały gitarzysta. W grudniu trzytygodniowy wyjazd do Niemiec z chorem Teatru Wielkiego z 
Warszawy, będz le też Piotr Paleczny Chcemy, aby każdy koncert był wydarzeniem artystycznym n.e 
tylko dla miasta, ale i dla filharmonii. Świętem muzyków i melomąnow.

— Może coś więcej o planach wyjazdowych.
— Poza kontaktami z Niemcami, które się rozwijają, dojdzie chyba Cottbus. Trwają rozmowy na 

temat ponownego wyjazdu orkiestry do Hiszpanii. Myślę, ze mimo trudności, jakie są P^ed 
filharmonią istnieją duże perspektywy. Najważniejsze jest to, ze to co robimy jest potrzebne melona 
nom i że ocenia się naszą pracę wysoko. Nasze sukcesy sa wynikiem trudnej, codziennej i żmudnej 
pracy. Muza nigdy nie odwiedza leniwych._______________

Przewodniczący jury, Jan Poprawa, odczytuje werdykt.

prupa “Stanpo" z Radomia — III nagroda

NR 117 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 5 -  7 CZERWCA 1992 G a z e t a N o w a

Mariusz Lubomski z Torunia.

“For Dec" z Gdańska

"Autorski Kabaret Rafała Kmity z Częstochowy —

Paweł Kasprzycki z Krakowa - 1 nagroda Grupa "Galicja " z Krakowa — lll nagroda.
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Ciemne sprawki

Jak w Chicago
W piątek. 15 maja, policjanci z krakowskiego 

I tzw. anty gangu zatrzymali pięć kolejnych osób, 
członków szajki przestępczej, która niebezpod- 
stawnie zyskała miano “mafii krakowskiej". Piąt­
kowa akcja antygangu przypominała najbardziej 
dramatyczne sceny znane dotychczas tylko z ekra­
nów kin: pościgi samochodowe, strzelaniny, zasa­
dzki, jednoczesne aresztowania itp.

Lista wielu przestępstw, o których popełnienie w 
okresie 8 lat podejrzani są krakowscy maficzi, obej­
muje m.in. zabójstwo Stanisława L. (pseudo "Bo­
lec”— zastrzelono go w lipcu ,91), handel kradzio­
nymi samochodami (policja przejęła prawie 100 
aut, głównie mercedesy, audi i BMW), wymusze­
nia, groźby pozbawienia życia, szantaże, fałszer­
stwa bankowe i finansowe.

Z  pom ocą p o lic jan tó w
Wielomiesięczne dochodzenie wykazało, że z 

mafią współpracowało co najmniej czterech poli­
cjantów. Jeden z nich Roman W., od stycznia po­
szukiwany jest listem gończym.

Policjanci pomagali gangowi rejestrować kra- - 
dzione. głównie w Niemczech samochody, a także 
zajmowali się szukaniem niesolidnych klientów 
mafii, którzy w porę nie oddali długów. Poszuki- 

I wany Roman W. odnalazł i przywiózł policyjnym 
wozem jednego z takich klientów do siedziby spół­
ki Agropolex , która w istocie była centrum do­
wodzenia szajką. 1 am opornego dłużnika wysta­
wiono za okno (VII piętro!) i grożono zrzuceniem 
w dół.

W. był również łącznikiem między krakowską 
. grupą przestępców i Austriakami robiącymi niele­

galne interesy w Polśce. Punkt kontaktowy wyzna­
czono zazwyczaj w zakopiańskim hotelu “Kaspro­
wy”. Podejrzewa się, że Romana W. w porę ostrze­
gli koledzy z policji, tak że miał dość czasu, by 
wyjechać zagranicę. Obecnie przebywa prawdopo­
dobnie w Austrii.

F ik c y jn e  p ap ie ry
Mafia kierowała również procederem wyłudza­

nia od banków (głównie od krakowskiego oddziału 
Banku Handlowego w Warszawie) miliardowych 

i kredytów. Przestępcy zakładali fikcyjne spółki, 
które obracały fikcyjnym towarem, a urzędniom 
banków oraz agentom ubezpieczeniowym przed­
stawiano fikcyjne dokumenty finansowe. Bankow­
cy — przekonani o wielkich obrotach przestę­
pczych firm i sporym ich majątku — udzielali 
kredytów do wysokości kilkunastu miliardów zło- 

[ tych. Dokładna suma nie jest jeszcze znana, dlatego 
że w celu uprawdopodobnienia działalności, spółki 
należące do gangu kooperowały z uczciwymi 
przedsiębiorstwami. Prokuratorzy i bankowcy pró­
bują teraz oddzielić “ziarno od plew”.

By przekonać urzędników bankowych o własnej 
potędze finansowej, mafia “wypożyczała” towar, 
wynajmowała na kilka godzin pełne magazyny, i z 
pomocą sfałszowanych faktur utwierdzała banki w 
przekonaniu o swojej wypłacalności i solidności.
Po otrzymaniu kredytów okazywało się, że spółki 
istnieją wyłącznie na papierze.

Mimo, iż do Sądu Wojewódzkiego w Krakowie 
wpłynęły w sumie dwa akty oskarżenia (200 stron,
17 oskarżonych), nie wszystkie wątki działalności 
mafii zostały wyjaśnione. Grupa kilku prokurato­
rów zebrała jednak wystarczająco dużo dowodów, 
by wsadzić za kratki kilkunastu członków gangu, 
przeważnie byłych waluciarzy.

Krzysztof POTULICK^

Zakaz prowadzenia kasyn przez 
spółki z kapitałem zagranicznym, 
podwyższenie podatków dla nich z 
40 do 45% oraz limitowanie liczby kasyn, 

salonów gry w bingo i salonów z automa­
tami — tak wyglądają główne zasady pro­
jektu ustawy o grach losowych rozpatry­
wanego właśnie w Sejmie. Inicjatywa ta 
wiąże się z przekonaniem wielu posłów (i 
zwyczajnych ludzi), że hazard stał się w 
Polsce polem do prania tzw. brudnych 
pieniędzy, pochodzących z przestępczo­
ści gospodarczej.

Równocześnie część parlamentczyków 
uważa, że wysoki udział obcego kapitału 
w kasynach powoduje wyciekanie z kraju 
pieniędzy. Powołują się oni na wyliczenia 
Ministerstwa Finansów, według których 
do sześciu spółek prowadzących kasyna 
w naszym kraju (m.in. Casinos Polan, Or­
bis Casino) zagraniczni udziałowcy wnie­
śli jedynie 3,3 min dolarów, a ich dotych­
czasowe zyski (od 1988 roku) wyniosły 
już ponad 11 min dolarów.

Projekt ustawy wywołał gniewne re­
akcje wśród najbardziej zainteresowa­
nych tj. właścicieli firm zajmujących się 
hazardem. Obecnie w Polsce działa 16 
kasyn, 5 salonów gry w bingo i 160 salo­
nów z automatami. Najbardziej zagrożeni 
czują się zarządzający kasynami. Twier­
dzą oni nawet, że przygotowywane pod­
wyżki podatków są w istocie elegancką 
formą zamknięcia ich firm, ale też zmuszą 
właścicieli do oszustw podatkowych. 
Krytykowany też jest projekt zakazu w tej 
dziedzinie kapitału zagranicznego. Po­
trzeba — według dyrektora Casinos Po­
land, Bogdana Gumkowskiego — co naj­
mniej 10-15 lat, by Polacy mogli sami we

właściwy sposób, czyli bez ześlizgiwania 
się w kierunku czynów stojących poza 
prawem, potrafili prowadzić swoje domy gry.

Właściciele kasyn powołują się też na 
analizy ekonomiczne ekspertów amery­
kańskiej firmy consultingowej Ernst and 
Young. Wynika z nich, że optymalny po- 

, ziom podatku obrotowego dla kasyn, tak 
aby zwiększone zostały wpływy do bu­
dżetu państwa, powinien wynieść 32%.
Podniesienie go powyżej 45% spowodo­
wać ma nieopłacalność prowadzenia pra­
wie wszystkich kasyn w Polsce.

Mówi się wreszcie o konieczności za­
płacenia zachodnim fi rmom— współwła-' 
ścicielom polskich kasyn wysokich od- . 
szkodowań w wypadku cofnięcia im zez- ,k \  llii|ltj|ji|||jjr| 
woleń w Polsce. Byłaby to suma nie niż- ł~~ s,~  
sza niż 4-5 min dolarów. Okazuje się jed­
nak, że już teraz zgłaszają się np. do Mi­
nisterstwa Finansów, polscy biznesmeni 
gotowi odkupywać zagraniczne udziały i 
płacić odszkodowania.

Rzecz w tym bowiem, że ruletka, Black 
Jack i inne gry hazardowe, to na całym 
świecie świetny intereś. W Polsce także.
W przeszłości zarabiał na hazardzie świat 
przestępczy— w każdym dużym polskim 
mieście działały nielegalne domy gry.
Dziś —  zarabia się na hazardzie oficjalne 
co najciekawsze — rośnie liczba obywa­
teli polskich gotowych tracić w kasynach 
pieniądze. Jeszcze dwa lata temu w rulet­
kę grali najczęściej obcokrajowcy. Dziś to 
nowobogaccy rodzimego chowu stawiają 
na numery i kolory po to, by odczuć dre­
szczyk emocji hazardowej.

Grzegorz ZYBURA

21.03  -  20.04
Tydzień będzie udany, chociaż nie pozba- 

I wiony małych kłopotów, może nawet stresu- 
I jących sytuacji. Jeżeli w tych dniach będzie 

okazja do rozmów, spotkań czy pertraktacji, 
dobrze będzie pamiętać, że mówca powinien wyczerpać temat, 
a nie... słuchaczy! Dni będą bardzo sprzyjały tym, którzy 
właśnie teraz nawiążą kontakty towarzyskie, może nawet uczu­
ciowe — związek ten przetrwa lata i przetrzyma wszystkie 
burze!

armio

S y ć , 2 / .0 4  -  21.05
Twój nieopanowany często język i niedy- 

I plomatyczne komentarze mogą być przyczyną 
| sporych tarapatów, także zawodowych, a po 
co? Czy nie lepiej pamiętać, że nikt nigdy nie 

żałował tego, czego nie powiedział?, a także tego/że milczenie, 
w wielu przypadkach to złoto!!! Rodzinne nieporozumienia 
najlepiej rozwiązać uśmiechem, spokojem i... przymknięciem 
oka, to najlepsza metoda! Osoby, klóre planują podróż, winny 
bardzo uważać, szczególnie na dobra pozostawione bez opieki, 
straty mogą być bardzo duże!

)  >

Rys. Iwo Kowalski

22.05  -  2r.06
Dobra, może nawet bardzo dobra passa, 

sprzyjające gwiazdy — i pomyślność, która 
| będzie towarzyszyła nieomal na każdym kro­

ku. W życiu osobistym jakieś wielkie zauro­
czenie, znajomość która może zawrócić w głowie w sposób 
— nawet nieco groźny. Zanim dasz się zawojować, postaraj się 
popatrzeć na sprawy z dystansem — i zastanowić, czy warto??? 
Bzdura kwitnie jaskrawo, lecz nie owocuje! Skomplikowane i 
trochę trudne sprawy rodzinne, może finansowe uda się roz­
wiązać dość szybko i pomyślnie, ale trzeba wierzyć, że wszy­stko się uda!

W * u

„ D e s e r y  d l a  d z i e c i  

-  a l e  n i e  t y l k o ”
Żyjemy w takich umęczonych, zagonionych 

i nerwowych czasach, że często brak nam sił, 
a nawet cierpliwości nato, by zająć się dziećmi. 
Bywa, że wolimy dzfecku kupić drogą zaba­
wkę niż posiedzieć przy nim, poczytać, mu 
książeczki lub po prostu porozmawiać. Dzieci 
chcą, by się nimi zajmować, a więc chociaż z 
okazji ich święta przygotujmy coś specjalnego 
—  wyłącznie dla nich!

„K o lo ro w y  m leczn y  deser”
Przepis na 12 porcji!
Potrzebne produkty: dwa opakowania gala­

retki owocowej (wiśniowa, morelowa, porzecz­
kowa!), litr zsiadłego mleka, owoce świeże lub z 
kompotu, małe herbatniczki. bezy lub rurki wa­
flowe i utarta czekolada.

Sposób przygotowania: Galaretki (dwie!) 
rozpuszczamy w dwóch szklankach gorącej wo­
dy, dokładnie mieszamy i lekko studzimy. Gala­
retkę trzeba od czasu do czasu mieszać, bo bardzo

szybka zastyga. Zsiadłe mleko rozbijamy, aż się 
spieni najlepiej przy pomocy miksera i wlewamy 
powoli, stale mieszając, letnią galaretkę. Masa w 
trakcie mieszania, robi się bardzo puszysta i “roś­
nie , a więc, naczynie do ubijania powinno być 
duże! Po połączeniu składników masę natych­
miast rozlewamy do szklanych pucharków, usta­
wiamy na najniższej półce w lodówce —  niech 
dobrze zastygnie. Przed podaniem, krem przybie­
ramy owocami, rurkami waflowymi, drobnymi 
herbatniczkami i bezami.

Rada: ten deser możemy każdorazowo przygo­
tować w innym kolorze, wszystko należy od lego. 
jaką weźmiemy galaretkę!

Rada: tak przygotowany deser jest doskonały, 
przybrany bitą śmietaną i posypany utartą czeko­
ladą.

Wspaniały napój z herbaty!
Potrzebne produkty: łyżeczka suchej herbaty, 

cztery łyżeczki cukru, szklanka dobrego soku 
owocowego (malinowy, z czarnej porzeczki!).

Sposób przygotowania: Suchą harbatę wraz z 
cukrem zalewamy w dzbanuszku litrem wrzątku 
i odstawiamy do naciągnięcia. Do wąskich i wy­
sokich szklaneczek nalewamy na 1/4 wysokości 
sok, uzupełniamy szklaneczki do wysokości 3/4 
zaparzoną i przecedzoną herbatą, i podajemy ra­
zem ze słomką! Napój z herbaty jest najsmacz­
niejszy, gdy ma temp. pokojową, a więc nie schła­
dzamy go, nie dodajemy kostek lodu itp.

Życzę, by zaproponowane smakołyki przypadły 
naszym Najmłodszym i Najmilszym do gustu — 
SMACZNEGO!

Ewa ASZK1EWICZ

/

Człowiek całkiem na serio’ na pewno budzi w swoim otoczeniu 
mniejsze zainteresowanie niż ktoś, kto potrafi - przynajmniej od czasu 
do czasu - czymś zaskoczyć.. Ten drugi także łatwiej nawiązuje 
kontakty i szybciej potrafi zwrócić na siebie uwagę wybranej osoby. 
Ale i w przypadku tej cechy każdy rodzaj przesady może przynieść 

■ więcej szkody niż pożytku. Zwłaszcza gdy tak bujna fantazja zaczyna 
przybierać rozmiary na przykład mitomanii...

A na jakim poziomie “fantazjowania” jesteś Ty? Jesteś osobą bardzo
serto, popuszczasz wodze fantazji ile się da, a może po prostu korzy­
stasz z niej tylko wtedy, gdy jest to niezbędne? W odnalezieniu 
odpowiedzi na to pytanie pomoże Ci zabawa, którą proponujemy.

Oto 25 pytań, na które trzeba sobie odpowiedzieć (szczerze!) 
“tak” lub “nie”. Gdy odpowiedź brzmi tak, zakreślamy kółkiem 
numer pytania. Następnie sumujemy kółka i szukamy właściwej 
części komentarza, odpowiadającej tej liczbie.
O to jjjta n ia :
1. Gdy opowiadasz o swojej ostatniej randce, starasz się ubarwić jej 
przebieg.
2. riumaczenieswojegospóźnieniaawariąautobusu,uczestniczeniem 
w wypadku, albo nagłym zasłabnięciem kogoś z rodziny przychodzi 
Ci bez trudu.
3. Uwielbiasz pisanie listów.
4. Uważasz, że roztargnienie atrakcyjnej kobietv dodaje jej tylko 
uroku. ■ 1
5. Lubisz słuchać muzyki, która oddaje Twój nastrój.
6. Gdy ktoś przyłapie Cię na drobnym kłamstwie, potrafisz wszystko 
obrócić w żart..
7. Masz zdolności aktorskie.
8. W szkole pisałaś bardzo długie wypracowania.
9. Wiesz jak wygląda każde miejsce na Ziemi.
10. Wierzysz w reinkarnację.
11. Uważasz, że nie ma nic złego w kłamstwie, które jest “wyższą 
koniecznością lub ratuje sytuację przed fatalnymi skutkami.
12. Mogłabyś żyć na bezludnej wyspie.
13. Lubisz chodzić w ciuchach zaprojektowanych przez samą siebie.
14. Czasami układasz własne słowa do melodii, które bardzo Ci się 
podobają.
15. Słyszałaś już przynajmniej od kilku osób. że masz bujną fantazję. 
16 Chętnie czytasz romanse i wyobrażasz sobie wtedy, że jesteś na 
miejscu bohaterki powieści.
17. W pewnych okolicznościach usprawiedliwione jest oszukiwanie 
ukochanej osoby.
18. .Uwielbiasz eksperymentować w kuchni i potrafisz na ważne 
przyjęcie pizyrządzić coś absolutnie nowego, choć ryzykujesz w ten 
sposób ewentualną kompromitacją.

L i l i i U i i
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19. Gdybyś złowiła złotą rybkę błyskawicznie podałabyś trzy swoje 
życzenia.
20. Podoba Ci się zabawa w skojarzenia.
21. Ludzie o bujnej fantazji mają dużo bogatsze życie wewnętrzne
22. Lubisz malarstwo abstrakcyjne.
23. Zapisywałaś (lub zapisujesz nadal) swoje wrażenia w pamiętniku.
24. Prowadzisz bardzo długie rozmowy przez telefon.
25. Jesteś osobą dowcipną, która zawsze bryluje w towarzystwie.
Jeśli zakreśliłaś w sumie:
0-8 kółeczek. Cóż, przykro o tym mówić, ale Twoje życie jest raczej 
monotonne i prawie w ogóle pozbawione ekscesów. Owszem, jeśli Ci 
to w pełni odpowiada, a nadto akceptuje to Twój partner, to wszystko 
jest w porządku. Musisz jednak zdawać sobie sprawę z tego, że toniesz 
w cieniu. A jeśli już zalascynuje Cię osoba z bujną fantazją (co jest 
wysoce prawdopodobne) trudno Ci będzie nadążyć za nią (jeśli w | 
ogóle uda Ci się zwrócićjej uwagę na siebie). Zresztą może to i dobrze, 
bo taki partnei na stałe byłby dła Ciebie, z powodu swojego tempera- 
mentu. obiektem okrutnych cierpień. Nigdy nie wiedziałabyś, czy [ 
mówi serio, a przede wszystkim, ile w jego opowieściach jest prawdy 
[ najprawdopodobniej szybko byś zaczęła podejrzewać go o różne 
brzydkie rzeczy. Jeśli więc nawet (na zasadzie kontrastu) takie osoby 
Cię fascynują, to miej się przed nimi na baczności!
9-18 kółeczek. Panujesz nad sytuacją! Potrafisz docenić walory 1 
fantazjowania i skorzystać z tej broni w praktyce. Z pewnością ułatwia 
Ci to życie, dodaje mu barwy, tempa, dostarcza sporo (lub w sam raz!) S 
emocji, zwraca na Ciebje uwagę otoczenia, któremu wydajesz się 1 
osobą niezwykle atrakcyjną, a jednocześnie dobrze ułożoną i obytą w j 
świecie. Jeśli czynis* to wszystko z pełną świadomością, to trzeba Ci | 
pozazdrościć umiejętności pracy nad sobą, swoim charakterem i włas­
nym image. Gdy przychodzi to samo z siebie - też dobrze, ale może I 
waito od czasu do czasu dokonać analizy własnego zachowania pod 
tym kątem i wprowadzić pewne zmiany ubarwiające życie oraz po- I 
prawiające Twoje notowania u najbliższych.
19-25 kółeczek. Uwaga, uwaga! Lada moment doczekasz się ety- I 

kietki blagierki, mitomanki, a w najlepszym przypadku niepoprawnej f 
łantastki. Musisz dokładnie przeanalizować swoje zachowanie i do­
szukać się źródeł przesadnych skłonności do fantazjowania Tylko w i 
len sposób będziesz mogła podjąć skuteczną walkę z tą wadą. Może 
wynikają one z kompleksów, może z braku akceptacji przez środowi- I 
sko, może jest to rozpaczliwa potrzeba zwrócenia na siebie uwaei. S 
może... Powodów może być bez liku, a w szczególnie trudnych 1 
przypadkach zapewne nie obejdzie się bez pomocy kogoś, komu 
możesz zaufać, a kto darzy Cię życzliwością. Już sama szczera roz- f 
mowa może bardzo dużo w tym pomóc. A jeśli nie, nie bój się zwrócić I 
o pomoc do psychologa. I

Próżniacze życie arystokracji... Nic bardziej błędne­
go współczesne panujące głowy obciążone są rozli­
cznymi obowiązkami, a ich program dnia wypełniony 
jest zazwyczaj od świtu do nocy. Ci, których odsunięto 
od realnego wpływu na rządzenie państwem, pożytkują 
czas na tzw. obowiązki reprezentacyjne. Można oczy­
wiście dyskutować, czy nie jest to jedynie fasada, za 
którą kryje się bezużyteczność, ale nic przecież zdroż­
nego na przykład w reprezentowaniu swego państwa 
na arenie międzynarodowej czy w pomocy, firmowa­
niu jakiejś akcji charytatywnej. Dziś arystokratom - 
choć może nie aż koronowanym głowom — przemysł 
i menedżerowie nie wydają się już ujmą dla ich pozycji. 
Stają się działaczami sportowymi o światowym wy­
miarze (np. Aleksander de Morode czy lord Kilianin). 
Angażują się też aktywnie w akcje ekologiczne. Szcze­
gólne zasługi na polu ochrony przyrody^położył Filip, 
książę Edynburga — mąż królowej Zjednoczonego 
Królestwa, Elżbiety JI i ojciec następcy tronu, Karola.

W 1962 roku opublikował swoją pierwszą pracę 
PTzyrędniczą. poświęconą ptakom. W osiem lal 
później w “Kryzysie dzikiego świata” zainteresował 
Się m.in. białymi nosorożcami. Już w roku 1961 stanął 
na czele wpływowej organizacji, zajmującej się ochro­
ną przyrody — brytyjskiej WWF, a w' dwadzieścia lat 
później zaczął również przewodzić-Znanej organizacji 
międzynarodowej — Światowemu Funduszowi na 
rzecz Natury. Książę Edynburga szczególnie ceni po­
stać świętego Franciszka. W 19.86 roku zjawił się w 
Asyżu na spotkaniu dostojników różnych religii. zgro­
madzonych tam przez papieża, ąby zaapelować do nich 
o pomoc w propagowaniu praw Ziemi.

Obecnie, wraz ze swoimi współpracownikami, za­
proponował — powód: człowiek doprowadził ekosy­
stemy. w których żyje niemal do “kresu wytrzymało­
ści 7  przywódcom sześćdziesięciu pięciu "krajów 
dziewięciopunktowy program zaradczy. Zawiera on 
m.in. propozycję ograniczenia wykorzystywania nie­
odnawialnych zasobów naszej planety oraz autoogra- 
niczenie wielkości populacji.zamieszkującej Ziemię. 
Książę i jego przyjaciele sądzą iż zdołają zebrać do 
2010 roku 1288 mld dolarów na realizację tej między­
narodowej misji. Środki te — wskazuje książę — moż­
na szybko uzyskać po stosunkowo niewielkich zmia­
nach w dotychczasowej polityce “wielkiej rozrzutno­
ści” — choćby w dziedzinie wydatków na cele mili­
tarne.

To zamierzenia globalne, ale książę angażuje się też 
w konkretne, “szczegółowe” akcje. "Przykładem, 
uwieńczone sukcesem, rozmowy z dyrektorem 
UNESCO na temat ochrony słoni w parku Garamba w 
Zairze; również incjatywy na rzecz ochrony ptaków w 
swojej ojczyźnie.

Filip nie jest skrajnym ortodoksem — sam od czasu do 
czasu poluje i łowi ryby. Ale pizydomek, jakim obdarza 
go niekiedy prasa — “Zielony książę” wydaje się całko- 
wicie w stosunku do jego osoby — uprawniony.

Zygmunt KWIECIEŃ

22. C6 -  22.07
Twoje sukcesy, i zawodowe, i osobiste — są 

I przysłowiową solą w oku osób niezbyt życzli- 
I wych, cóż, nie należy być niepoprawnym opty­

mistą i wiedzieć, że ludzie są źli — trzeba w to 
uwierzyć i zaeżąć mądrze postępować. W sprawach sercowych 
mogą być trudne chwile, najlepszy będzie kompromis, ale • 
wyważony, a przy tym pozwalający utrwalić Twoje osiągnię­
cia. Bardzo dobry okres dla tych, którzy właśnie teraz planują 
wyjazd na wypoczynek. Uda się wszystko znacznie lepiej, niż planujesz.

23.07  -  22.OS
Jeżeli pojawią się jakieś spięcia, nieporozu- 

mienia, ostra wymiana zdań, a nwet przykre 
I słowa, najlepszym wyjściem będzie opanowa­
nie emocji i rozładowanie napiętej atmosfery 

śmiechem i spokojem, w przeciwnym razie mogą zajść takie 
sprawy, których się żałuje przez długie, długielata. Kto wie 
może nawet przez cale życie??? Wiciu osobom daje o sobie 
znać zmęczenie, może dobrze byłoby zorganizować jakiś wy­
poczynek, najkrótszy, ale zupełnie na luzie?

23. OS -  22.09
Nadchodzą dni, w których będzie okazja do 

ryzykowanych, brawurowych przedsięwzięć, 
| nie tylko zawodowych! Wielka szansa dla tych 
samotnych, którzy są samotnością mocno 

zmęczeni.. Właśnie teraz sianie obok was wielka szansa, ale 
trzeba jej trochę dopomóc i mocno trzymać! Szczęście składa 
się nie tylko z pożądania, ale i nadziei jego zaspokojenia! Dobry 
i szczęśliwy okres dła seniorów, czekają miłe chwile, niespo­
dzianki. a dobry nastrój będzie towarzyszył nieomal na każdym kroku.

' M a y a 23.09  -  22.10
Letnia aura bardzo dodatnio wpłynie na 

Twoje, niezbyt dobre ostatnio samopoczucie. 
, Głowa do góry i z nadzieją i optymizme przed 
siebie, 'to najlepsze lekarstwo na wszystkie 

życiowe przeciwności. Ten, kto dysponuje optymizmem i upo­
rem, może być pewien, że zawsze do czegoś w życiu dojdzie! 
Sprawy uczuciowe, po bliższym przyjrzeniu się partnerowi, 
zapowiadają się interesująco i niewykluczone, że będą Irwałc, 
serdeczne i... bardzo wierne.

2 3 ./O  -  22. t t
Najbliższe dni zapowiadają się tak 

niewyraźnie, szaro, może nawet niezbyt pew­
nie. Jeżeli na drodze złego samopoczucia sta­
nie problem, dobrze będzie pamiętać, że właś­

nie problem trudniej jest czasami dostrzec 111/ rozwiązać! Nie­
spodziewane spotkanie, miła rozmowa, a może ktoś kto bardzo 
mocno zwróci Twoją uwagę. Poprawi to wyraźnie samopoczu­
cie, ale trzeba pamiętać, że najlepszym ratunkiem na wszystko 
zło, które nas otacza jest uśmiech i jcs/.cze raz uśmiech. Z 
uśmiechem łatwiej i lżej — Tobie i innym.

S t n y e ć e c 23. f t  -  2 l . t 2
Dla wielu, tydzień ożywiony, pełen pomy­

słów i dużych szans. Należy każdą z nich 
wykorzystać, kto wie. cZy taki pomyślny okres
trafi się w'niedalekim czasie? W życiu osobi­stym, wielkie szczęście, ale zanim się w nie pogrążysz, dobrze 

będzie uświadomić sobie, że w szczęściu nieomal zawsze 
znajdzie się kawałek domowych pantofli!!! Dni będą wyraźnie 
sprzyjały wszystkim chorym, smutnym, a może nawet zgorzk­
niałym i zawiedzionym, przed Wami duża szansa na coś wspa­
niałego, wielkiego, nawet niepowtarzalnego! Chwycie ia i trzymajcie!!!

2 2 . 12 2 0 .0 /
Nadchodzą dni intensywnych działań, za­

wodowych. prywatnych, nawet uczucio­
wych!! W działaniach trzeba unikać osób, 
skarżących sięna brak czasu,—czyniezechcą 

zabrać Ci Twojego??? Ważne wydarzenie w życiu osobistym, 
dla wielu zakończenie konfliktów domowych, długotrwałych 
sporów i niepotrzebnych złośliwości. Dla niektórych wspaniały 
okres w dziedzinie finansów, jakaś wiadomość, dobry interes, 
pomyślne załatwienie trudnych spraw, a może nawet wysrana! 
Szczęście będzie stało obok!

“2004l*tĆ&

Foi. Sławomir Sujkowski

2t.0r - 20.02
i , :lcżel1 hędzie jakieś zdenerowanie, trudno­
ści, nieporozumienia czy nadmierne obowiąz- 

J ki, pomyśl o odpoczynku nawet krótkim, a 
odpoczywać, to nie powodować więcej kłopo­

tów, a więc powrót do spokoju, i normalności. I nic i)ależy się 
martwić lym, co już za Tobą. Rdza zjada wszystko — prócz 
smutku!!! Trzeba pozostawić smutek daleko.daleko poza sobą 
— i najbliższe jutro przywitać z radosnym uśmiechem.

2  > .0 2  -  2 0 .0 3
Spiętrzenie zadań zawodowych, obowiąz­

ków domowych i zajęć towarzyszących, bę- 
| dzie powodem zmęczenia i nie najlepszego 
humoru, a lakże coraz większej tęsknoty za 

wypoczynikiem. Jeżeli będzie jakakolwiek, nawet najmniejsza 
szansa na wyjazd skorzystaj! I nie trzeba się przejmować tym, 
co Cię właśnie teraz gnębi, świat w lustrze żyje dużo ekonomi­
czniej i szczęśliwiej — weż przykład! Warto! Osoby smutne, 
porzucone, żagubionę. a nawet trochę przydepnięte przez los, 
mają przed sobą duże szanse, nawet na s/częścic!
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REW ELACYJN A OFERTA TOW ARÓW  Z CAŁEGO ŚWIATA

P . H . U .  ,  , A L E X A N
5 5 6 5 - 0 7 6  Z i e l o n a  G ó r a ;  u l .  R e j a  5

K IE S Z O N K O W Y  T E L E S K O P
P o w i ę k s z a  8 - k r o t n i e !

______ __ Ą Ą ti nm rilimnćni Mioćri CIP U/ tfirhifi

m

14,5 cm długości. Mieści się w torbie 
lub kieszeni, razem z długopisem. 
Wyciągnięty jednak do długości 

21 cm powiększy nam 8-krotnie obraz.
Odwrócony działa jak mikroskop 

dając nam 30-krotne powiększenie. 
Aluminiowa obudowa.

lornetka P-107; Cena 198.000,-zł

S I Ł A  W O L N O Ś C I
M A J E S T A T Y C Z N Y  K O Ń  W  B L A S K U  W S C H O D Z Ą C E G O  S Ł O Ń C A

Reprodukcja pięknego oryginalnego obrazu olejnego w  naturalnych kolorach. 
W spaniała dekoracja ścienna przedstawiająca galopującego plażą ogiera w św ietle  
porannego słoń ca , Piękno kolorów przybliza urodę morza i bogactw a natury  
M ajestatyczny ogier jest częścią  ekskluzyw nego zbioru, z ktorego pochodzi obraz^o 
podobnej tem atyce, przedstawiający ogiera w  blasku księżyca. Praca autorstw a Nony 
Melle iest bardzo popularna przede w szystkim  w śród odbiorcow  zainteresow anych tą 
tematyką Macie Państw o okazję stać się  posiadaczam i tej niecodziennych rozmiarow  
reprodukcji - 1 0 0 x 6 1  cm . Jej w ielkość, a przede wszystkim  bogactw o barw stanow ić

k S Ś S S t o W U S S S p a ń s Mo . t y m szybciej otrzym acie o t o .  
Cena iest niewątpliwie konkurencyjna - 1 4 8 .0 0 0  zt. Dajemy gwarancie zwrotu 
pieniędzy, w  przypadku gdy zech cecie  Państw o oddać obraz. Prosim y tylko o zwrot w
Ciągu 21 dni. Reprodukcja P-176, Cena 148.000,

PIĘKNE WŁOSY DLA PAN I PANÓW
Ten preparat pozwoli odrosnąć 

wypadniętym włosom! Preparat 
sporządzony jest na bazie ziół. Rewelacyjne 
rezultaty! . .
„Super Hair” poprawia ukrwieme skóry na 

głowie, hamuje wypadanie włosów.
Jeżeli korzenie włosów znajdują się jeszcze 

w skórze, pó paru miesiącach stosowania 
preparatu nastąpi regeneracja wypadniętych 
włosów.
Bez chemii, nieperfumowany szwajcarski 

środek poprawia również wygląd naszych 
włosów. v

\  \  I A -

i
V ' . ; -lń
|  f i  
j

Ułatwia wydzielanie płynów z organizmu  
Ciepło, jakie daje, powoduje usuwanie 

podściółki tłuszczowej

PIĘKNE I ZDROWE NOGI OD ZARAZ!

S P R Ó B U J C I E  S A M I !
Przez 72 godziny z. waszej talii ubędzie 

dzięki pasowi easy-off tyle centymetrów, 
ile ubyłoby przy bardzo rygorystycznej 
diecie i gimnastyce

E a s y - o f f  z r o b io n y  j e s t  z  
b a r d z o  d o b r e g o  m a te r ia łu .  
J e s t  c ie n k i ,  m o ż n a  g o  n o s i ć  
n a w e t  la t e m , p o d  c ie n k im  
u b r a n ie m ;  j e s t  n ie w id o c z n y .  
C ie p ło ,  k tó r e  c z u je m y ,  
p r z y p o m in a  n a m  o  t y m , ż e  
c e n t y m e t r  p o  c e n t y m e t r z e  
n a s z a  ta lia  s ta je  s i ę  w ę ż s z a .  

N a u k o w c y  s k o n s t r u o w a l i  
t e n  p a s  w  tak i s p o s ó b ,  ż e  
p o z w a la  o n  s c h u d n ą ć  5 , 1 0  
l ub 1 5  k ilo .

Z ta lii u b ę d z ie  n a m  1 0  a lb o  
2 0  c e n t y m e t r ó w .  

R O Z M IA R Y :
P a s  m a ły :  6 5 / 1 0 0  c m  
P a s  ś r e d n i:  1 0 0 / 1 3 0  c m

P r z y  p r o d u k c j i  p a s a  
w y k o r z y s t a n a  z o s t a ł a  

V  t e c h n o l o g i a  k o s m i c z n a

Pas EASY-OFF P-125; Cena 169.000,-z

J a k  p o r a d z i ć  s o b i e  z  b ó l e m  n ó g  
w y s t ę p u j ą c y m  p r z y  ż y l a k a c h ?

O d p o w i e d z i ą  j e s t  n o w e  o d k r y c i e

KREM NA ŻYLAKI!
Ten doskonały środek jest w Polsce po raz pierwszy. 

Możecie Państwo pomóc sobie nie przez przykrywanie 
nóg lub smarowanie substancjami tuszującymi 
widoczne żylaki.Wystarczy samemu smarować nogi nowym sroaKiem 
VARICUM. Żylaki i słabe ścianki żył są niebezpieczne 
oraz prowadzą często do operacji. VARICUM 
sporządzony na bazie ziół, pomoże ten problem
rozwiązać. ’ ., . _Grupa naukowców odnalazła recepturę starych zioł i na 
jej podstawie sporządziła maść, która pomogła juz
wielu cierpiącym. , .
N/ARICUM należy wcierać codziennie wieczorem, przed 
snem w bolące miejsca.
Szybko odczujecie Państwo ulg$, ustąpi boi, a nogi 
nabiorą zdecydowanie ładniejszego wyglądu. Również
dla kobiet w ciąży.VARICUM zapewni sukces w zwalczaniu kłopotliwego
bólu. . . . . . _ , .Proszę się przekonać. Jeśli me będziecie Państwo 
zadowoleni po 4 tygodniach używania N/ARICUM 
prosimy przesłać go do nas. Gwarantujemy zwrot
pieniędzy. yaricum P-177, Cena 175.000 z

WsDaniała DroDozycia! Trzy różnej wielkości łańcuszki pozłacane 18 karatowym złotem.-Komplet składa się z 18 
centymetrowej długości bransolety i dwóch łańcuszków naszyję (45 cm i 55 cm). Każda Pani może być właścicielką 
teao eleaanckiego kompletu. Nie zastanawiajcie się Panie, złóżcie prosimy zamówienie natychmiast, aby uniknąć 
potem rozczarowania! Być może widziałyście Panie podobne komplety za 3: miliony-złotych. My oferujemy rowme
“ . i __u_______ i . n inrłtmn A 7Q HOH _ H\a/q Unmn PT\/ A /H l UU." Tr-*, rono 170 nnn -

Firma P.H. 
,,ALEXAN” Ltd. 

5-076 Zielona Gói 
ul. Reja 5

K u p o n  p r o s z ę  w y p e ł n i ć  i  p r z e s ł a ć  
n a  k a r c i e  p o c z t o w e j .  P ł a t n e  p r z y  o d b i o r z e .

i
i 1i

p r n „ 7 P  n r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  n a s t ę p u j ą c y ( e )  t o w a r ( y )  |

— --------------- -------------- -— ----------- - i
i N u m e r N a z w a  o f e r o w a n e a o  a r ty k u łu C e n a l l o ś ć W a r t o ś ć  i
i P-107 D ł u g o p i s - l o r n e t k a 198.000 ,-
i P-125 P a s  E A S Y -O F F 169.000 ,-

P-158 S u p e r  w ł o s y 229 .000 ,-
I' 1 P-164 T rzv  ł a ń c u s z k i 178.000 ,-

P-176
—U---JL—~............  ........ —-----------  ■ ■111
O b r a z 148.000 ,-

P-177 V a r ic u m 175.000 ,-
1

N azw isko  i imię: 

M iejscow ość:. 

Ulica:
podpis
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A R A G R A F E M
Czy wiesz, że...

<=> W postępowaniu administracyjnym przed organa­
mi administracji publicznej strona może działać przez 
pełnomocnika, chyba że charakter czynności wymaga 
jej osobistego działania. Pełnomocnikiem strony może 
być osoba fizyczna posiadająca zdolność do czynności 
prawnych. Umocowanie powinno być udzielone na 
piśmie lub zgłoszone do protokołu. Pełnomocnik dołą­
cza do akt oryginał lub urzędowo poświadczony odpis 
pełnomocnictwa. Adwokat może sam uwierzytelnić 
odpis udzielonego mu pełnomocnictwa. W sprawach 
mniejszej wagi organ administracji może nie żą.-y 
pełnomocnictwa, jeżeli pełnomocnikiem jest członek 
najbliższej rodziny lub domownik strony, a nie ma 
wątpliwości co do istnienia i zakresu upoważnienia do 
występowania w imieniu strony.

<̂ > Osoby prowadzące roboty budowlane i ziemne 
w razie ujawnienia przedmiotu, który posiada cechy 
zabytku, obowiązane są niezwłocznie zawiadomić o 
tym organ gminy i właściwego wojewódzkiego kon­
serwatora zabytków. Jednocześnie są one zobowiąza­
ne zabezpieczyć odkryty przedmiot i wstrzymać 
wszelkie roboty, mogące go uszkodzić albo znisz­
czyć, do czasu wydania przez wojewódzkiego konser­
watora zabytków odpowiednich zarządzeń.

W szczęcie postępowania wywłaszczeniowego 
może nastąpić z urzędu lub na wniosek zarządu 
gminy tylko wówczas, gdy nieruchomość nie może 
być nabyta w drodze umowy. Do wniosku o wywła­
szczenie nieruchomości należy dołączyć m.in. wy­
niki przeprowadzonych w tej sprawie rokowań i 
ewentualnie wskazać inne okoliczności uniemożli­
wiające zawarcie takiej umowy.

Zgodnie z przepisami o powszechnym obo­
wiązku obrony, rejestracja przedpoborowych ogła­
szana jest nie później niż na I4dni przed jej rozpo­
częciem. Obwieszczenia o rejestracji wywieszane 
są w dniu jej ogłoszenia w miejscach najbardziej 
uczęszczanych i widocznych. Ponadto, co najmniej 
na 7 dni przed wyznaczonym terminem zgłoszenia 
się do rejestracji, przedpoborowym doręczane są 
imienne wezwania. Nieotrzymanie tego wezwania

nie zwalnia od obowiązku zgłoszenia się w terminie 
i miejscu wskazanym w obwieszczeniu.

Z  o r z e c z n i c t w a  

N a c z e l n e g o  S a d u  

A d m i n i s t r a c y j n e g o

i

♦  Podstawową zasadą sformułowaną w art. 6 k.p.a. 
jest to, że organy administracji państwowej działają 
na podstawie przepisów prawa. Przepisy prawa, to 
znaczy ustawy i wydane na podstawie ustaw i w celu 
ich wykonania przepisy wykonawcze, decydują w 
szczególności o tym, kiedy organ administracji 
państwowej wydaje decyzję administracyjną. Wy­
danie decyzji w sprawie, co do której przepis prawa 
przewiduje jej załatwienie w inny sposób niż przez 
wydanie decyzji, oznacza, że decyzja została wyda­
na bez podstawy prawnej.
♦  Organ administracji państwowej nie może wy­
magać od podmiotu gospodarczego stosowania 
norm prawnych, z którymi podmiot ten nie miał 
możliwości zapoznania się przy zachowaniu nale­
żytej staranności.

♦  Dopóki sprawa nie została zakończona decyzją 
ostateczną, strona może zmodyfikować swoje żąda­
nie, a organ administracji państwowej ma obowią­
zek na nowo ocenić to żądanie w świetle przepisów 
prawa materialnego, po wyczerpującym ustaleniuęfnnil fflktA/r-rniarrr*

w 125 przypadkach (25,6%) zdecydowano się 
na zadawanie urazów tępych (uderzanie narzędzia­
mi tępokrawędziastymi, zrzucanie z wysokości, 
przejechanie itp.),

— w 102 przypadkach (20,6%) popełniono zbrod­
nię przez uduszenie,

— w 23 przypadkach (4,7%) zastrzelono ofiary,
— w dalszej kolejności wystąpiły: utopienie — 11 

wypadków (2,2%), powieszenie — 10 wypadków 
(2,0%), otrucie — 2 wypadki (0,4%).
•  Wyjątkowo gorliwym stróżem moralności oka­
zał się zmarły przeszło 20 lat temu sędzia. W postaci 
zjawy ubranej w czarną togę odwiedza on syste­
matycznie swą dawną posiadłość w Aspen, budząc 
uzasadniony niepokój obecnego jej właściciela — 
Jacka Nicholsona. Wizyty nieproszonego gościa 
stały się tak uciążliwe, że aktor zdecydował się na 
ostateczne rozwiązanie... zatrudni! pogromcę du­
chów.

•  Zgodnie z postanowieniami konstytucji rzym­
skiej Walenty niana III z 447r., osoby które niszczy­
ły grobowce byty karane za naruszanie spokoju 
zmarłych jako “wrogowie samej światłości”. Nie­
wolnicy naruszający grobowiec byli torturowani w 
celu ujawnienia ewentualnego współuczestnictwa 
ich panów, a następnie skazywani na śmierć. Wol- 
nourodzonym groziła kara śmierci, jeśli byli to 
ludzie niezamożni z niższych warst albo konfiskata 
połowy majątku i infamia, jeżeli zaliczani byli do 
osób zamożnych lub o wyższej pozycji społecznej.
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Pojęcia, które znasz albo znać powinieneś
Infamia czyn haniebny, kara pozbawienia czci 

i praw obywatelskich.
Atest poświadczenie, np. świadectwo dopusz­

czenia danego towaru do obrotu.
Patent —-  urzędowe przyznanie określonemu 

podmiotowi własności i wyłącznego prawa korzy­
stania z wynalazku.

Uproszczona naturalizacja — uproszczony spo­
sób (złożenie oświadczenia woli i przyjęcie go przez 
woiewodei nahvrin nhv\i/nt*»lct„/o .

C i e k a w o s t k i  
p r a w n i c z e  1

cudzoziemkę wychodzącą za mąż za Polaka.

I Prawo na wesoło
•  Stanisław Pikulski w książce
Zbrodnia (Wyd. Prawnicze I990 r.) zamieścił 
m.in. informacje na temat sposobów popełniania 
zabójstw. W badaniach ankietowych przestępców 
skazanych za ten czyn udzielono 493 odpowiedzi, z 
których wynika, że:

— w 220 przypadkach (44,5%) dokonano zabój­
stwa przy użyciu ostrego narzędzia, zadając rany 
cięte, kłute lub rąbane,

S z c z e r o ś ć
Sędzia zwraca się do oskarżonego:
— Po wysłuchaniu przemówienia pana mecenasa 

uznaliśmy, że nie jest pan bigamistą. Jest pan wolny 
i może pan wracać do żony.
. — Przepraszam bardzo... — do której?

Z. D.

T y  c a p ie  j a j c o w a t y !
Janusz S. mimo przekroczenia trzydziestki 

i murarskiego fachu w rękach, nie lubi! pra­
cować. Kilkakrotne próby na budowach pań­
stwowych i u prywaciarzy kończyły się wy­
rzucaniem na zbity pysk, gdyż nasz “boha­
ter nie dość, że się obijał, to jeszcze na 
dodatek wynosił co się tylko dało i opylał. 
Zarobione w ten sposób pieniądze przezna­
czał na spędzanie wieczorów i nocy w dam- 
sko-inęskim towarzystwie. Mógł sobie na to 
pozwolić, ponieważ był kawalerem. Złapany 
dwukrotnie na gorącym uczynku, odsiedział 
krótkie wyroki. Jedyne czego dorobił się w 
życiu, to mieszkanie M-3, z którego był bar­
dzo dumny.

Dwa lata temu, w czasie popijawy u kolegi 
Macieja Z. poznał Katarzynę M. Po obaleniu 
kilku win dowiedział się, że jest mężczyzną 
jej życia. Uwierzył w to, bo od dawna ma­
rzył, aby mieć “swoją” kobietę i zaprosił 
Katarzynę do siebie. Cieszyli się z tego całą 
noc, a gdy nastał świt Janusz dowiedział się, 
że w łóżku leży z nim kobieta z przeszłością, 
która ma dwójkę dorastających dzieci. Nie 
spodziewał się, że w jedną noc stanie się 
kochankiem i “tatusiem”. Cóż miał bieda­
czysko zrobić. Gdy Katarzyna spytała, czy 
może się do niego wprowadzić z dziećmi i 
meblami, zgodził się, bo nie potrafił odmó- 
wjć zakochany po uszy.

Zaraz na drugi dzień, korzystając z pomocy 
kolegów, przewiózł do swojego mieszkania tele-

f il m  i  o m c e

j Laura jest młodą, ładną i inteligentną dziewczyną. Jej 
mąż Martin — młodym, przystojnym, no właśnie... Jest 

|  to charakterologiczny dewiant żądający od kobiety to- 
|  talnego podporządkowania. Niewolnik obłędnej pe- 
j danterii, nietolerancyjny tyran o miłym uśmiechu. Po- 
I trafi maltretować żonę, a już po chwili zapewniają o 
I dozgonnej miłości, nazywając w dodatku “księżnicz­

ką . Laura musi być zawsze gotowa do spełnienia jego 
j erotycznych zachcianek. Kiedy Martin przeżywa mi- 

łosne uniesienie, na twarzy Laury rusuje się prawdziwa 
| udręka. Mąż psychopata potrafi wypomnieć, że przed 
|  pół rokiem spóźniła się z obiadem. Potrafi również 
I ofiarować naręcze róż i gustowną sukienkę.

Laura czuje się osaczona i bardzo samotna w tej 
|  nadmorskiej, komfortowej rezydencji. Wie, że kiedy 
| odejdzie, on ją odszuka nawet na końcu świata. I 
| właśnie w morzu Laura szuka swego sprzymierzeńca.

Decyduje się na krok szaleńczej desperacji, pozoru- 
|  jąc własną śmierć podczas wycieczki żaglowcem.'

Zrozpaczony Martin samotny stoi nad symbolicznym 
1 grobem żony.

Laura wyjeżdża do odległego miasteczka, staje się 
Sarą, zaczyna życie jakby na nowo. Chce szybko 

I zapomnieć o koszmarnym związku, w którym tkwiła 
1 przez 3 lata 7 miesięcy i 6 dni (!). Teraz może 
j pozwolić sobie nawet na komfort nieładu w kuchni i 

łazience. Zwolna odzyskuje poczucie bezpieczeń- 
| stwa, powraca do psychicznej równowagi. Nie jest 
j już samotna; na drodze Laury pojawia się wrażliwy 

Ben i oboje wyganiają demony przeszłości nawiedza- 
| jące Laurę-Sarę.

„Sypia jąc z w rogiem ”

Księżniczka w objęciach 
tyrana

Kiedy akcja filmu zdaje się zmierzać do szczęśli­
wego finału, nieopodal dziewczyny pojawia się... 
Martin. Od tej chwili oglądamy po mistrzowsku roze­
grany psychologiczny thriller, którego zakończenia 
rzecz jasna zdradzić mi nie wypada.

Amerykanin Joseph Ruben wyreżyserował ten ob­
raz w sposób znamionujący znawstwo filmowego 
warsztatu. Dynamiczna akcja sprawia, że widz nie 
ma okazji się nudzić, a reżyser umiejętnie dozuje 
wewnętrzne napięcie, aż do rozstrzygającej o wszy­
stkim kulminacji. Tę historię o chorej miłości tyrana 
(gra go Patrick Bergin) ogląda się z przejęciem nie 
tylko dlatego, że jest dobrze opowiadana. “Sypiając 
z wrogiem”, to budzący najwyższe uznanie aktorski 
popis Julii Roberts, która swój talent wygrywa na 
najwyższej skali. Ta 25-letnia aktorka uchodzi za 
największe odkrycie kina amerykańskiego ostatnich 
kilku lat.

Pamiętamy ją z uroczej baśni o współczesnym Ko­
pciuszku “Pretty Woman” (reż. Gary Marshall), a 
aktualnie możemy wybrać się na Stevena Spielberga 
ekranizację Piotrusia Pana pt. “Hook”, gdzie gra rolę 
wróżki. Przeto nie może dziwić fakt, że Julia Roberts 
jest obecnie najwyżej opłacaną gwiazdą w Hollywood.

Problem żon tyranizowanych przez sytych dostat­
kiem mężów nie jest wymyślony li tylko na użytek 
kina. Julia Roberts przejmująco go uwiarygadnia.

Zatem szczerze zachęcam do spędzenia 99 minut z 
Laurą-Sarą, Martinem i Benem (nie tym niżej podpi­
sanym, niestety). (ben)

BUMAGA

Z języka okupantów. Pośredni dowód sowietyzacji. 
Papier. W PRL—dokument, ale także podkładka. Coś. 
czego posiadanie przenosi odpowiedzialność z wyko­
nawcy na przełożonego. Fraz.: mam na to bumagę. W 
innym znaczeniu—dowód, decyzja. W końcowym okre­
sie PRLb. traci znaczenie, większość spraw załatwiano 
na gębę; z oficjalnych b. wystawianych przez tzw. ciała 
społeczne nic nie wynika. /  słusznie, b. może być wyko­
rzystana także przeciw wystawiającemu. Zob. także: 
Dobry fachowiec, ale bezpartyjny.

CHCEMY LECHA, NIE WOJCIECHA!
(!) Hasło z epoki pogrudniowej, Geneza i sens nie­

jasny — Lech to postać legendarna, nie wiadomo czy 
istniał, a jeśli tak, to był to ciemny, sprośny poganin, 
absolutnie obcy ideałom chrześcijańskim, Wojciech 
natomiast to pobożny biskup, wykształcony, święty ido 
tego męczennik za yyiarę.

(2) Hasło z okresu pogrudniowego. Coś jak błąd 
majowy. Tak przynajmniej twierdzą ci zwolennicy Le­
cha, którzy potem zmienili front. Na swoje usprawied­
liwienie mają, że na tamte potrzeby był dobry. W histo­
rycznych czasach krążyła anegdota, podobno fałszywa

(zob.), o kapralu w okopach. Zob. też: etos. walka na 
górze, ludzie małego formatu.

(3) Stara wersja hasta: Lechu musi odejść!

DOBRY FACHOWIEC, ALE BEZPARTYJNY
Tytuł artykułu w "Polityce". Jego autor ma stanąć 

przed Trybunałem Stanu. Wtedy niesłusznie, potem słu­
szne, teraz znów niesłuszne. Sz.lo o to, czy faclunan od 
handlu, księgowości albo hodowli nierogacizny może 
obyć się bez urzędowego poświadczenia intymnych 
związków z przodującą ideologią. Ortodoksi byli niby 
przychylni, ale... Po r. 1981 hasło odpartyjnienia było 
naczelnym postulatem opozycji (zob.). Po r. 1989 w 
wersji: dobry fachbwiec. ale partyjny (były). Sam widzia­
łem bumagę wystawioną przez "S" w poważnym zakła­
dzie produkcyjnym, stwierdzającą, że delikwent nie może 
pracować jako inżynier, albowiem w ostatnim czasie 
zatrudniał się był w KZ PZPR. Kwarantannę wyznaczono 
na pięć łat. WI. dziewięćdziesiątych zdania są podzielo­
ne. zdaje się wszakże, ż.e referent nie musi być jeszcze 
członkiem Partii Aktualnie Rządzących.

HEGEMON
Przywódca. Hegemonia — panowanie, przewodnic­

two. Na raz.teprz.estarz.ale. W PRL zbiorowym liegemo-

wizor, meble i odzież “nowych” lokatorów 
Była to także świetna okazja do wypicia.

Po miesiącu, wspólne pożycie Katarzyny 
Janusza zaczęło się psuć. Powodem bylo zbyt 
częste nadużywanie alkoholu przez właściciela 
mieszkania, który na dodatek w pijanym wi­
dzie zabierał się do bicia konkubiny. Wreszcie 
któregoś dnia Katarzyna nie wytrzymała, za­
brała dzieci i wyprowadziła się do matki, po 
zostawiając swoje rzeczy.

Janusz z rozpaczy po utracie “kobiety życia' 
zaczął sprzedawać pozostawiony przez nią ma­
jątek, a pieniądze przepijać. Wielokrotnie pró­
bował nakłaniać Katarzyiję do powrotu, a gdy 
odmawiała groził, że potnieją żyletką i pobije 
Przestraszona kobieta bojąc się, że były kon­
kubin może zrobić jej krzydwę, zgłosiła o 
wszy stkim prokuratorowi. Podała także nazwi­
ska świadków, którzy zgodzili się zeznawać 
przed sądem, że Janusz S. sprzedał meble i 
groził okaleczeniem.

Gdy zbliżał się termin rozprawy, oskarżony 
“docierał” do przyszłych świadków i groził. 
Jeśli będą zeznawać przeciwko niemu, to ich 
zabije. Widocznie perswazje okazały się 
skuteczne, bo doprowadził do tego, że na sali 
sądowej zastraszone osoby odmawiały ze­
znań lub zasłaniały się brakiem pamięci.

Podczas rozprawy Janusz S. zachowywał 
się arogancko i sędzia musiał go wielkokrot- 
nie upominć, aż w końcu kazał wyprowadzić 
z sali. Gdy wychodził w towarzystwie poli­
cjantów, krzyknął w stronę prokuratora: “Ty 
capie jajcowaty!” Po przerwie przyznał się 
do sprzedania telewizora, ławy, dwóch foteli 
i kryształów, należących do Katarzyny M. 
Zaprzeczył natomiast, żeby kiedykolwiek 
nakłaniał świadków do odmowy zeznań. Za­
pytany, dlaczego obraził prokuratora powie­
dział, że wcale nie miał zamiaru tego robić.

Skład orzekający nie dał wiary wykrętnym 
zeznaniom Janusza S. i skazał go na rok 
więzienia. Po odsiedzeniu wyroku, wrócił w 
ramiona Katarzyny M., którą “przekonał” do 
siebie czułymi listami z prośbami o przeba­
czenie, pisanymi przez współwięźnia —  li­
terata. Od tamtego czasu policja ani razu nie 
interweniowała w mieszkaniu konkubinów. 
Widocznie zrozumieli, że nie warto było z 
losem się droczyć...

Edward JABŁOŃSKI

nem były klasa robotnicza, w której imieniu przewodzili 
uprawomocnieni przedstawiciele. Od czasu, gdy u’ bo­
haterskim zrywie k. r. obaliła swe panowanie, na sta­
nowisku h.jest wakat. Literacki obraz h. w schyłkowyH 
okresie przynosi wielotomowa saga Janusza Christy o 
Kajku i Kokoszu. Zob. także: klasa średnia, klasa poli­
tyczna.

KOMPUTER

To, co dobrze pracuje w Panu Prezydencie. "20 lat 
uprawiałem politykę i uwierz pan, że prezydent wie co 
robi. odpowiada duchowi czasu, ponieważjego komputer 
dobrze pracuje" — powiedział szefowi Katolickiego Sto­
warzyszenia Dziennikarzy ("Gazeta Wyborcza" Z 27 U 
1992). Wbrew pogłoskom o związkach z rodziną niegdyś 
panującą we Francji — wyrób krajowy.

NIE POTWIERDZAM, ANI NIE ZAPR7FC7 A \4

Rutynowa odzywka rzecznika i rzeczników jego 
agend, upowszechnia się'także w instytucjach podpo- 
rządkowanych i z.blizonych do. Propozycję by stwier­
dzenie n.p.,a. n.z. nagrać na taśmę należy odrzucić■ 
Bezrobocie i bez tego wzrasta.

SIEĆ

Dawniej—struktury poziome. Twory w rodzaju s. lub 
SP- powstają — wywodził Nauczyciel Ludzkości—gdy 
kadra odrywa się od mas. Masy, pozbawione kierow­
nictwa, przystępują do samoorganizacji. Pojawiają si( 
wówczas, gdy siła przewodnia (zob.) wchodzi w okres 
schyłkowy, wcześniej aparat miał dość sity, bystłamsK 
rewoltę dołów.

H O K K O *

Strachy w  gum owych szelkach
— Proszę to sobie dobrze wyobrazić — mówi 

Karolina S. — Wałbrzych. Późny wieczór. Za oknem 
wiatr hula i nie widać żywej duszy. Zdążyliśmy od­
począć po podróży. Wspólna kolacja w kuchni po­
zwoliła rozgadać się wujkowi Zenkowi. Zawsze miał 
dar do opowiadania niesamowitych historii, często z 
własnego życia. Ot, taki facet, o którym zwykło się 
mówić “bajarz”.

Ciocia uprzątnęła naczynia po kolacji, a my zasied­
liśmy wygodnie. Bez słów porozumienia czuliśmy, 
że w taką pogodę i przy takiej atmosferze wujek 
Zenek wespnie się na szczyty swoich możliwości i 
tym razem obdarzy nas wyjątkowo smakowitym ką­
skiem — opowieścią nie mającą sobie równych.

Najcieplejsze miejsce zajął dziadek; swoje krzesło 
przysunął do samego komina kuchennego pieca. Od 
czasu do czasu poprawiał szelki podtrzymujące spod­
nie, niecierpliwie czekając aż wujek rozpocznie opo­
wieść.

Wujek łyknął trochę herbaty i rozpoczął tak wycze­
kiwaną przez wszystkich historię: “W naszym mie­
ście zawalił się kościół. Byłem wtedy jeszcze dziec­
kiem i strasznie ciekawiło mnie, co też może być w 
jego piwnicach. Tak długo męczyłem moją mamę, a 
waszą babcię, aż w końcu zgodziła się tam pójść ze 
mną.

Najpierw znaleźliśmy wejście i z trudem je otwo­
rzyliśmy. Ponieważ było tam bardzo ciemno, a my 
nie mieliśmy latarki, zmuszeni byliśmy iść po omac- 

yku. Najpierw krążyliśmy w kółko nie mogąc znaleźć

odpowiedniego korytarza. Potem, kiedy wąskim ko 
rytarzykiem dostaliśmy się do jakiegoś obszerniej­
szego pomieszczenia, zdaliśmy sobie sprawę, że zgu­
biliśmy się na dobre. *

Nie było wiadomo dokąd powinniśmy iść, więc po 
prostu brnęliśmy przed siebie. Nagle usłyszeliśmy 
przeraźliwy pisk. Włosy stanęły nam dęba i... tuż nad 
głowami przeleciał nietoperz. Odpoczęliśmy chwilę 
i ruszyliśmy w dalszą drogę. W końcu bardzo już 
zmęczeni dotarliśmy do czegoś co przypominało 
kryptę. Stało tam chyba z pięć trumien. Podszedłem 
do pierwszej i odwaliłem wieko.

Cóż ujrzeliśmy? Ujrzeliśmy ludzki szkielet. Żądny 
przygód i niesamowitości z całej siły wepchnąłem 
dwa palce w oczodoły wielce szanownego truposza 
I w jednej chwili poczułem, że wiruję wraz z czasz­
ką... Rzeczywiście, kręciłem się w kółko, coraz 
szybci ej i szybciej..."

A nasza babcia?! — niemal zgodnie przerwali­
śmy wujkowi.

“Ona? Ona z wrzaskiem i piskiem uciekła i nawet 
wiedziała, którędy jest do wyjścia! Ja zaś upadłem i 
straciłem przytomność. Kiedy się ocknąłem, leżałem 
w łóżku. Okazało się, że wasza babcia — “bojący 
dudek — sprowadziła na ratunek mojego ojca.

Od tamtej pory miałem dość wspaniałych przygód 
i spotkań z truposzami".

Wujek skończył opowiadanie, a my siedzieliśmy w 
milczeniu. Nagle zza naszych pleców doleciały od­
głosy szamotania. To dziadek usiłował (jak twierdził 
później) uwolnić się z mocy jakiejś siły nieczystej.

Podbiegliśmy wszyscy do niego. Wtem... Trzask, 
nasze oczy zwróciły się ku opustoszałemu nagle 
krzesłu, a zaraz potem ku biednemu dziadkowi, który 
zemdlony leżał na podłodze.

Jak się okazało, w trakcie opowieści wujka dziadek 
zaczepił się swą nieszczęsną szelką o oparcie krzesła 
i gdy ta w końcu puściła, walnęła dziadka w plecy, 
on zaś — myśląc, że to duch jakiś klepie go po 
ramieniu, jak długi runął na podłogę.

Wszystko się wyjaśniło, aie dziadek długo jeszcze 
był przekonany, że to duch zrobił mu straszliwego 
psikusa.

Zbigniew BISKUPSKI

H e n r y k a  D o b o szo w a
Przyjechała do Zielonej Góry tuż po ukończeniu stu­

diów polonistycznych w Krakowie i została przyjęta do 
pracy w Nadodrzu” przez Bolesława Solińskiego, ów­
czesnego szefa pisma. Już na wstępie dała się poznać jako 
nieprzeciętna osobowość, o dużej erudycji, sprawnym 
piórze i wysokim ilorazie inteligencji. Wkrótce też, obok 
Ireny Kubickiej, zyskała renomę najlepszej publicystki 
lubuskiego dwutygodnika. Zajmowała się przede wszy­
stkim szeroko pojętą problematyką kulturalną, podejmu­
jąc na łamach pisma wiele ważkich tematów, dotyczą­
cych kultury regionu —jej stanu i zagrożeń, w wymia*rze 
nie tylko prowincjonalnym. To ona właśnie swego czasu 
dostrzegła pierwsze objawy stagnacji ruchu społeczno- 
kulturalnego na Ziemi Lubuskiej, słabnącą działalność 
Lubuskiego Towarzystwa Kultury, dając temu wyraz w 
głośnej publikacji, wydrukowanej na łamach “Nado­
drza , a zatytułowanej bodajże “Czas nakręcić ten zegar”. 
Wywołała wielką dyskusję, przysporzyła sobie wrogów 
i przyjaciół, ale... ten zegar nie został jednak nakręcony, 
gdyż zbyt mocno tkwiły w nim nawyki zrutynizowanych 
metod działania i zrodzone z* pierwszych sukcesów po­
czucie misji, której z pewnością nie będzie końca. Po 
latach spełniły się jednak realistyczne prognozy Henryki 
Doboszowej, co konstatuję z niejakim smutkiem...

Podczas pobytu w Zielonej Górze Henryka Doboszowa 
była ruchliwą, pełną życia i pomysłów osobowością 
dziennikarską, nie stroniącą od polemik i zwykle racjo­
nalnie broniącą swoich racji. Poznałem ją podczas jakie­
goś literackiego spotkania w dawnej siedzibie Wojewó­
dzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w Zielonej Gó­
rze. Na spotkanie z. Zygmuntem Trziszką, Andrzejem K. 
Waszkiewiczem i ze mną przyszła — o dziwo! — spora 
ilość ludzi zainteresowanych literaturą piękną, wypełnia­
jąc po brzegi niewielką salę. Podczas dyskusji wystąpi­
łem w roli srogiego Zoila, mocno krytycznie oceniające­
go dorobek literatów lubuskich. O ile pamiętam, sekun­
dował mi w tym Andrzej Waśkiewicz. I w pewnym

momencie z grupy osób stojących blisko wejścia ode­
zwał się czyjś głos, łagodnie acz stanowczo broniący 
niektórych miejscowych pisarzy. Głos rzeczowy, wy- 
kazujący znajomość tematu. Skonsternowany, spojrza­
łem w głąb sali. To mówiła ładna, szczupła blondyna, 
inteligentna. I uparta. Nie dała się przekonać żadnym 
moim kolejnym argumentom, aż do zakończenia spot­
kania. Dopiero po oficjalnym zamknięciu tego inte­
resującego konwentyklu dowiedziałem się, że ta uro­
cza osóbka to Henryka Doboszowa z “Nadodrza”, ale 
później już właściwie nigdy nię dochodziło między 
nami do jakichkolwiek polemik.

W 1970 roku, gdy ukazał się dwusetny numer pisma i 
obchodzono mały jubileusz, Henryka Doboszowa pełniła 
już obowiązki kierownika działu kulturalnego, a Andrzej 
K. Waśkiewicz był pracownikiem tego działu. Lecz ona 
nie krępowała go swoimi decyzjami, nie narzucała tzw. 
tematów zleconych, szanując jego zainteresowania stric­
te literackie. Nie wiem natomiast, jaką żoną była dla 
rzeźbiarza Tadeusza Dobosza, z którym przyjechała do 
Zielonej Góry, a którą to podróż opisał w jednym ze 
swoich opowiadań Zygmunt Trziszka. Faktem jest jed­
nak, że oboje zaabsorbowani pracą twórczą i zawodową 
coraz mniej czasu mieli dla siebie, co w końcu skończyło 
się normalnie, choć w tak prowincjonalnym mieście jak 
Zielona Góra zostało potraktowane jako skandal.Otóż, 
pewnego dnia nagle opuściła ona Zieloną Górę, pozosta­
wiając męża, i wyjechała do Gdańska w towarzystwie 
Adama Kinaszewskiego, który z kolei pozostawił w na­
szym mieście swoją rodzinę. Ten fakt stał się dla wielu 
całkowitym zaskoczeniem, zwłaszcza iż p. Henrykę nie 
podejrzewano przedtem, o tak romantyczną naturę i 
skłonności do flirtów, a red. Kinaszewski, choć pracował 
w partyjnej gazecie, miał również jednak opinię człowie­
ka prowadzącego się po chrześcijańsku, o licznych zain­
teresowaniach wszakże nie erotycznych, a do tego po­
wiadano w mieście, że jest spokrewniony z samym kar­
dynałem Wojtyłą...

Po wyjeździe Henryki Doboszowej status pierwszej 
niekwestionowanej damy “Nadodrza” słusznie otrzyma­
ła Irena Kubicka, prezentując swoim pisarstwem wysoki 
poziom zawodowych umiejętności, nieprzeciętną inteli­
gencję i równie imponującą erudycję. Po latach nazwiska 
Henryki Doboszowej i Adama Kinaszewskiego spotyka­
łem w prasie katolickiej i “solidarnościowej”, natomiast 
nie wiem, jak potoczyły się ich dalsze osobiste losy. Tak 
się składa, że do obojga czułem sympatię i zawodowy 
szacunek.

J e r z y  D o c z y ń sk i
Emerytowany dziennikrz “Gazety Lubuskiej”. Do pra­

cy w żumalistyce trafił w Gorzowie, przechodząc z apa­

ratu milicyjnego do miejscowego oddziału gazety, któ­
rego przez wiele lat był kierownikiem, starając si? 
podporządkować sobie niezbyt subordynowanych, lu­
biących chodzić własnymi drogami, swoich pracowni­
ków — Irenę Adamczuk, Henryka Ankiewicza i Stani­
sława Fertlińskiego. Pamiętam Jurka jeszcze z czasów 
mojego mieszkania w Gorzowie 1— zawsze był rygo­
rystyczny,surowy,wymagający, może nieco nadmier­
nie obowiązkowy. Lubił egzekwować polecenia, nie 
znosił lenistwa.

Po przyjeździe do Zielonej Góry został sekretarzem 
redakcji gazety, albowiem najbardziej nadawał się na to 
stanowisko, z racji właśnie owych, surowo przestrzega- 
nych zasad w pracy i w życiu. Toteż trzymał w garści, jak 
dobry szef sztabu, wszystkie nici łączące poszczególne 
działy z sekretariatem. Ale przy tym był jednak nieraz 
wyrozumiały, często żartując i na poważne pytania od­
powiadając dowcipami. Miał zresztą i do dziś ma specy­
ficzne poczucie humoru. Kiedyś, pamiętam, narzekali­
śmy na zbyt niskie diety, przysługujące wyjeżdżającym 
w teren dziennikarzom. Jurek szybko coś tam w pamięci 
obliczył i zapytał: — A czy wiecie, ile za taką jedną diet? 
możecie kupić bułek? Bardzo dużo. A przecież w ciąĝ  
jednego dnia ich nie zjecie...

Większych konfliktów z red. Doczyńskim nigdy ni? 
miałem, ale raz zdarzyła się przykra sprawa. Gdy w 1975 
roku Zdzisław Olas, ówczesny naczelny redaktor gazety, 
przyjął mnie do etatowej pracy, pomyślałem sobie, że tak 
ze dwa — trzy dni to mogę sobie posiedzieć w domu i 
coś interesującego przeczytać. Telefonu nie miałem, ale 
też i nikogo nie uprzedziłem o swoim zamiarze. Czułem 
się dalej tak, jakbym byl luzakiem lub jak kto woli — 
wolnym strzelcem, bez obowiązku przesiadywania za 
redakcyjnym biurkiem. I tak jak postanowiłem, tak też 
uczyniłem. Ale oto już trzeciego dnia bodajże tej mojej 
absencji otrzymuję telegram, podpisany przez Jerzego 
Doczyńskiego, że jeżeli natychmiast nie zjawię się W 
redakcji, to czeka mnie dyscyplinarne zwolnienie. Moc­
no przestraszony, natychmiast udałem się do redakcji, 
gdzie przystąpiłem do swoich obowiązków, lecz dopiero 
po dwóch dniach wezwał mnie Michał Toś, zastępca 
redaktora naczelnego i w obecności Jurka zadał mi pyta­
nie, jak mogłem tak postąpić. Niestety, moje argumenty 
nie przekonały ich i skończyło się to łagodnym ustnym 
upomnieniem. Ale to wydarzenie bardzo mi się w przy­
szłości przydało, gdyż uświadomiłem sobie, jak istotna 
jest w każdym zawodzie dyscyplina i jak niezbędne jest 
poczucie lojalności wobec przełożonych.

I tę surową lekcję, którą zapamiętałem na całe życie, 
zawdzięczam Jerzemu Doczyńskiemu.

Zenon ŁUKASZEWICZ
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• i__ i.,*.... . u»ni/.. Nip- terminem dostUWY dóbr, LZyll S<1 tO KJGCiyiY Zi.ll
. 21 maja br. w Zielonej Górze odbyło się interesu 
Ĵ ce spotkanie przedstawicieli zarządu Banku Od- 
budowy Niemiec z miejscowymi biznesmenami, 
6konomistami i menedżerami. Dostarczyło ono 
wielu ważnych informacji o zasadach i możliwo­
ściach korzystania z niemieckich kredytów banko­
wych.

Informacje o Banku Odbudowy Niemiec wc 
Frankfurcie nad Menem
Bank powstał w latach 1948-1949 jako instytucja 

dająca ułatwić realizację Planu Marschalla. Ma on 
formę prawno-państwową 
1 jest pośrednikiem mię- 

państwem a gospodar- 
^prywatną. 80% kapitału 
Własnego znajduje się w 
rfech rządu federalnego,
Pozostałe 20% mają po­
szczególne kraje związko- 
We. Suma bilansowa ban- 

wynosiła na dzień’
3 ■■XII. 1991 roku 160 mld 
"'arek. W ubiegłym roku 
“dzielił gospodarce niemieckiej 230 tys.
, redytów, z tego 70% do byłej NRD. Jest to 
ie<len z największych banków niemieckich.
Głównym zadaniem banku jest popiera- 
t**6 niemieckiej gospodarki, Udziela też 
Oparcia krajom zacofanym w Afryce, Azji 
1 Ameryce Południowej. Bank nie ma od- 
'kiałów i filii, dlatego swoje zamierzenia 
">Westycyj no-kredy towe przeprowadza po- 
Przez banki pośredniczące. Od czasu zjed­
noczenia Niemiec, bank nie tylko udziela 
■'fedytów, ale także służy doradztwem, 
*7-czególnie firmom związanym z Urzędem 
owierniczym. Do tego celu służy utworzo- 

|!e niedawno Biuro Banku we wschodnim 
“Winie.
Dyrektor Banku Odbudowy Niemiec o 

Współpracy z Polską
Doświadczenia z NRD wskazują, ze w 

Pufistwach Europy Środkowo-Wschodniej 
'dniejepotrzeba tworzenia instytucjifinan- 
s°wyc/i podobnych do naszej. Możemy po­
łg a ć  w ich tworzeniu. Już stworzyliśmy 
Msko-niemiecką komisję. Przewodniczą­
cym tej komisji jest przewodniczący Zarzą- 
(!l< Banku. Zajmuje się ona analizą proje­
któw inwestycyjnych w Polsce, dla których 
Z w id zia n a  jest dostawa niemieckich 
dóbr inwestycyjnych. Rząd federalny zlecił 
"“'n zmodyfikowanie tzw. planu Stolpego.
^  in. zaproponowaliśmy, że zamiast two- 
tyć "Bank dla rozwoju doliny Odry " my 
Przejmiemy planowane dla niego zadania,
Ponieważ mamy duże doświadczenia we 

spieraniu rozwoju regionów. Chcieliby- 
pomóc w przybyciu, szczególnie do za­

chodniej Polski nowych inwestorów. Uwa­
lmy, że należy powołać “Spółkę do popierania 
f°ZW0ju  gospodarczego ". Powinna mieć ona siedzi- 
h  w Polsce i polskie kierownictwo. W je j skład 
Chodziłoby najwyżej 30 osób — 20 polskich i 10 
niemieckich fachowców. Dążymy także do ściślej- 

współpracy z bankami polskimi, najdalej są 
^awansowane rozmowy z Polskim Bankiem Roz­
boju. Różnica między Polską a Niemcami polega 
Mów nie na tym, że u nas inwestorów traktuje się 

obojętnie z jakiego kraju pochodzą. Polskie 
Przedsiębiorstwa, które by chciały inwestować na 
<erenie b. NRD mogą to robić. Ważna jest in Westy-- 
ch  kapitał, a nie kto inwestuje. Widzimy szereg 
Pfnktów współpracy. Jest rzeczą naturalną, że ta- 
*ej  współpracy nie stworzy się przez jedną noc,ale 

]''uina jest jedna rzecz, nie ma w Europie nikogo kto 
Mógłby iść własną ścieżką.

Propozycje kredytowe Banku Odbudowy Nie­
miec dotyczące Polski

I. Kredyty dla małych i średnich przedsiębiorstw: 
Jedno przedsiębiorstwo może uzyskać maksymal­

nie 10 min marek. Bank finansuje do 75% kosztów 
zamierzenia. Stawkaoprocentowania wynosi obec­
nie 8,8% dla inwestora, dla kredytów w markach 
wypłaconych inwestorowi w 100%. Bank pośredni­
czący dostaje go za 7,8%. Ta stawka odsetek jest 
zapisana z góry na 10 lat. co ma umożliwić inwes­
torowi kalkulację na długi okrós. Bank udziela do

Siedziba Banku Odbudowy Niemiec we Frankfurcie nad Menem

dwóch lat karencji. Przyznawanie kredytu trwa 2-3 
tygodnie.

II. Kredyty w zakresie ochrony środowiska
Szczegóły podobne jak w punkcie I. Aby uzyskać

ten kredyt, inwestycja musi przynosić korzyści w 
dziedzinie ochrony środowiska w terenie przygrani­
cznym obu państw, np. budowa oczyszczalni ście­
ków, która zmniejszy zanieczyszczenie Odry. Od­
setki są o 0,5% mniejsze niż w przypadku kredytów 
dla małych i średnich przedsiębiorstw.

III. Kredyty na finansowanie eksportu niemiec­
kich przedsiębiorstw

W tej dziedzinie trudno jest uzyskać kredytu na 
dłuższy czas. umożliwia to natomiast Bank Odbu­
dowy Niemiec. Dzięki temu niemieccy eksporterzy 
mogą zaoferować Polsce nie tylko produkt ale i 
kredyt. Normalnie banki wiążą termin kredytu z

terminem dostawy dóbr, czyli są to kredyty zama­
wiające. Inaczej mówiąc o kredyt martwi się zlece­
niodawca. Na lakie cele bank udziela kredytów mię­
dzybankowych dla banków polskich. Musi to być 
jednak eksport dóbr inwestycyjnych, długotrwa­
łych. Bank kredytuje do 85% wartości zamówienia.
W Polsce bank ma umowę z Bankiem Handlowym 
i uzgodnioną sumę 400 min DEM, z której już 
udzielono szereg kredytów.

IV. Kredyty na projektowanie rozwoju infrastru­
ktury i specjalne projekty

Rozumiejąc, że gospodarka nie 
może działać bez infrastruktury, 
bank udziela na len cel specjal­
nych kredytów. Te kredyty nie 
wymagają wyłączności dostaw z 
Niemiec. Koncepcja finansowa­
nia projektów polega na tym, że 
są one same w stanie pokryć ko­
szty i odsetki kredytów. Zarząd 
banku dokonuje bardzo szczegó­
łowych analiz tych przedsię­
wzięć. Najczęściej takie projekty 

występują w dziedzinie wydobycia surow­
ców, zakupu statków, samolotów, budowy , 
hoteli itp. usług.

Fragmenty dyskusji w czasie spotkania 
w dniu 21 maja

— Jakie trzeba spełnić warunki, aby 
uzyskać kredyt w Banku Odbudowy Nie­
miec?

- Warunek aby klient uzyskał kredyt u nas 
jest jeden — zaakceptowanie wniosku przez 
nasz bank pośredniczący.

— Czy któryś z banków działających na 
terenie województw zielonogórskiego, leg­
nickiego i gorzowskiego jest waszym ban­
kiem pośredniczącym?

__Nie, ale wczoraj w Poznaniu mieliśmy
pierwsze rozmowy z dyrekcją Wielkopol­
skiego Banku Kredytowego, będą one kon­
tynuowane. Kontakty z polskimi bankami 
są dla nas nowością. Prowadzimy rozmowy 
z rządem federalnym, aby zabezpieczył 
nam dodatkowo kredyty udzielane za po­
średnictwem banków w Polsce. W Pozna­
niu doszliśmy do wniosku, że banki polskie 
chcą szybkiej współpracy, my też jej chce­
my. Niestety działania biurokracji są o wie­
le za wolne.

— Czy przy udzielaniu kredytów będą 
brane pod uwagę przede wszystkim inte­
resy Niemiec i EWG?

— Zupełnie uczciwie i szczerze odpowia­
dam, to nie odgrywa dla nas żadnej roli. 
Jeżeli dzięki naszym kredytom powstanie 
konkurencja to dobrze, to jest gospodarka 
rynkowa.

— Czy samorządy mogą występować o 
kredyty np. na budowę oczyszczalni?

— Program ten nie jest projektem dla gospodarki 
komunalnej, ale w przypadku realizacji inwestycji z. 
dziedziny ochrony środowiska, szczególnie w tere­
nie przygranicznym można uzyskać gwarancje pań­
stwowe i wtedy udzielimy kredytu.
_Czy istnieje możliwość uzyskania kredytu

bez. pośrednictwa banku polskiego?
— Zasadnicza droga wiedzie przez bank pośred­

niczący. Wyjątki stosujemy przy bardzo dużych 
projektach: Hamuje nas ustawa państwowa. Najpro­
stszą drogą uzy skania kredy tu jest utworzenie spółki 
polsko-niemieckiej i wtedy partner otrzyma kredyt. 
Wyjątkowo można próbować osobiście zaciągnąć 
kredyt w bapku niemieckim, przy kredytach na in­
westycje z dziedziny ochrony środowiska.

Włodzimierz STOBRAWA
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X  Józefem  M icho rzew sk im  w laścicie- 
C e n tru m  H andlow ego „F lo rp o lex ” w 

Gorzowie, u tw orzonego  w ob iek tach  
Przejętych w lis topadzie 1991 ro k u  od Z a ­
ja d ó w  M echan ik i B udow lanej „ Z re m b ” 

rozm aw ia W łodzim ierz STO BRAW A.

"-Jakie widzi pan szanse przezwyciężenia re- 
tesji w regionie gorzowskim?

Gorzów jeszcze jako miasto graniczne Bran­
denburgii rozwijał się w oparciu o handel. Dzisiaj 

J.‘e wykorzystane hale poprodukcyjne powinny po- 
* u*yć jako bazy materialowo-magazynowe ze skła- 
a,ni celnymi. Dzięki czemu mógłby powstać węzeł 

P^epływu towarów, zarówno importu do Polski, 
lak i eksportu z Polski. Takie bazy pozwalają na 

zczlonkowanie lub komasację mas towarowych w 
fa|eżności od potrzeb. Bardzo istotną rzeczą jest 
^orzystne położenie miasta obok granicy. Na całym 
/Wiecie szuka się oszczędności, dziś oszczędnością 
fst organizowanie takiej bazy w terenie przygrani- 
*nym, ponieważ oszczędza się na transporcie to- 
arów z głębi kraju z powrotem na teren przygrani- 

^ny. Istnieją też inne możliwości, np. nie wykorzy- 
£t>e źródła cieplej wody (temperatura 80 stopni) w 
Micach Choszczna mogłyby zastąpić sieć cie- 
°Wni pracujących w tamtej okolicy.

Czy handel może być wystarczającą siłą dla 
°*'voju gospodarki?
T" Handel pozwoliłby ńa utrzymanie dużej części 

. Ieszkańców, ponieważ stworzenie takiego węzła 
^arowego wiąże się z transportem, obsługą firm 
^wadzących działalność handlową, zarówno ga- 
ronomicznąjak i hotelarską, jak również pozwala 
? otwarcie nowych stanowisk pracy przy pakowa- 

.l|J i konfekcjonowaniu towarów przepływających 
l r̂ ez ten ośrodek. Handel wiąże się z. transportem, 
c  ̂ drogowym jak i kolejowym. W najbliższym 
^ s ie  mają być prowadzone prace nad udrożnie-
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oparcia gospodarki regionu o rozwój tu-
ystyki?

r-Turystykę postawiłbym na drugim miejscu po 
L^lu. Jednak nasi organizatorzy turystyki są za 
c.riko nastawieni na wożenie Polaków prowadzą- 
^  działalność pseudogospodarczą, a z koiei w 

małym stopniu szukają klienta po drugiej stro­

nie Odry. Jestem przekonany, żc dla przykładu sta­
tek turystyczny pływający po Warcie mógłby być 
atrakcyjną ofertą dla mieszkańców Frankfurtu. 
Można organizować wycieczki do Gorzowa połą­
czone z imprezami kulturalnymi. Ta trasa jest pra­
ktycznie gotowa.

— Kto powinien, mógłby realizować te zamie­
rzenia?

Uważam, że liczenie na inicjatywę tylko i wyłącz­
nie ze strony władz jest postawą pasywną i nie 
pozw'oli lo na rozwinięcie się tych dziedzin. Inicja­
tywa w' tym wypadku leży pp stronie społeczeństwa. 
Bardzo dużą rolę do odegrania ma prasa, wskazując 
wszystkie możliwości jakie rysują się przed regio­
nem. Poprzez wymianę ogłoszeń reklamowych 
między gazetami państw ościennych, może ułatwić 
nawiązanie kontaktów zagranicznych. Informacje o 
oferowaniu współpracy powinny również zaistnieć 
w prasie za granicą wschodnią. Szczególnie widzę 
szanse w wymianie barterowej z państwami Wspól­
noty Niepodległych Państw. Możemy stać się zara­
zem pośrednikiem w handlu Wschodu z Zachodem, 
uzyskując w (en sposób dewizy.

Powinien powstać Klub Inicjatyw, w jego skład 
wchodziliby przedstawiciele prywatnego biznesu, 
lecz nie powinien zamykać się w kręgu obecnej 
finansjery. Logika powinna zmuszać biznesmenów 
do podejmowania wspólnych działań dla dobia re­
gionu. a nie zamykania się tylko w swoich opłot­
kach. Klub mógłby być płaszczyzną do spotkania 
się miejscowego biznesu i jednocześnie ośrodkiem 
dla tych, którzy mają pomysł a nie mają kapitału.

B

Ustawa z 15 lutego 1992 r. o podatku dochodo­
wym od osób prawnych oraz o zmianie niektórych 
ustaw regulujących zasady opodatkowania, opub­
likowana w Dz. U. nr 21 poz. 86, która weszła w 
życie w dniu ogłoszenia, a ma zastosowanie do do­
chodów osiągniętych od 1 stycznia 1992 r„ w art. 35 
wprowadziła szereg istotnych zmian do ustawy z 
26 lipca 1991 r. o podatku dochodowym od osób 
fizycznych (Dz. U. nr 80 poz. 350 i nr 100 poz. 442). 
Minister finansów został zobowiązany do wydania 
jednolitego tekstu tej ustawy.

W y n a g r o d z e n ia  z a  p ra c ę
Według dotychczasowego brzmieniaart. 2 1 ust.

I p. 10 ustawy o podatku dochodowym od osób 
fizycznych, zwolniona od podatku była wyłącz­
nie wartość obowiązującego pracownika ubioru 
służbowego (umundurowania). Obecnie zwol­
nieniu podlega również ekwiwalent pieniężny za 
ten (służbowy) ubiór.

Kolejna zmiana odnosi się do art. 22 ust. 3, 
ustawy z 21 lipca 1991 r. określającego koszty 
uzyskania wynagrodzeń ze stosunku pracy, spół­
dzielczego stosunku pracy oraz umowy o pracę 
nakładczą. Obecnie koszty te, określone ryczał­
towo, wynoszą miesięcznie 0,25% kwoty stano­
wiącej górnągranicę pierwszego przedziału skali 
podatkowej (zamieszczonej w art. 27 ust. 1 ustawy), 
czyli 0.25% kwoty 64.800 tys. zl, tj. 162.000 zł. 
Kwota odliczana miesięcznie od dochodu do opo­
datkowania jest zatem taką samą, jak poprzednio, 
mimo odmiennego sposobu liczenia. Istotna 
zmiana polega na tym, że art. 32 ust. 32 ustawy o 
podatku dochodowym, w jego aktualnym 
brzmieniu, stanowi, że w razie osiągania przez 
pracownika przychodów z pracy równocześnie w 

I kilku zakładach, koszty uzyskania odliczasię tyl- 
l ko od przychodu z jednego zakładu pracy, wska­

zanego w oświadczeniu złożonym pracodawcy 
przez pracownika. Nie stanowi przeszkód do 
zmniejszenia wynagrodzenia o koszty uzyskania 
jednoczesne otrzymywanie przez pracownika 
emerytury bądź renty (krajowej lub zagranicznej 
albo rodzinnej na nieletnie dziecko), osiąganie 
dochodówzdzialalnościzarobkowej wykonywa­
nej na własny rachunek, osiąganie dochodów z 
najmu bądź dzierżawy, honorariów, przychodów 
z prac zleconych bądź umów o dzieło czy też 
przychodów z wykonywania wolnego zawodu.

Tam, gdzie to konieczne, pracodawcy powinni 
więc spowodować uzupełnienie przez pracowni­

ków oświadczeń złożonych przez nich przedpier- 
wszą wypłatą wynagrodzenia (dla celów obniże­
nia zaliczki o kwotę 72.000 zł, art. 32 ust. 3 
ustawy o podatku dochodowym), bądź złożenie 
oświadczeń na temat liczby pracodawców i wska­
zanie, który z kilku ma odliczać — przy ustaleniu 
zaliczek — zryczałtowane koszty uzyskania. 
Brak oświadczenia w lym względzie spowoduje 
pobranie przez pracodawcę — płatnika zaliczki 
na podatek dochodowy od całego miesięcznego 
przychodu pracownika.

O b o w ią z k i z a k ła d u  p ra c y
Zmiana art. 31 ust. 2 ustawy o podatku docho­

dowym zdecydowanie zróżnicowała obowiązki 
zakładu pracy jako płatnika w odniesieniu do 
wypłacanych (i wydawanych) wynagrodzeń w 
ramach stosunku pracy i wypłacanych własnym 
pracownikom należności za pełnienie przez nich 
funkcji członków zarządów, rad nadzorczych, 
komisji lub innych organów stanowiących osoby 
prawne oraz za osobiste świadczenie przez nich 
na rzecz pracodawcy usług na podstawie umowy 
o dzieło lub umowy zlecenia.

Dotąd płatnik-pracodawca, będący osobą fizy­
czną prowadzącą działalność gospodarczą, osobą 
prawną bądź jednostką organizacyjną nie mającą 
osobowości prawnej, odprowadza! zaliczki na 
podatek dochodowy od wypłat dokonywanych 
własnym pracownikom zarówno w ramach stosun­
ku pracy, jak i z tytułów wymienionych wyżej, 
łącznie do 20 dnia każdego miesiąca od wypłat 
dokonywanych w miesiącu poprzednim urzędowi 
skarbowemu właściwemu dla swojej siedziby, uży­
wając druku “Deklaracji na zaliczkę miesięczną na 
podatek dochodowy od łącznej kwoty wypłat do­
konanych w miesiącu... 199... r." (P1T 4).

Obecnie w tym terminie (do 20 każdego miesią­
ca) i przy użyciu tego druku ("Deklaracja... PIT4) 
płatnik-pracodawca przekazuje urzędowi skarbo­
wemu właściwemu dla jego siedziby wyłącznie 
zaliczki na podatek dochodowy od wynagrodzeń 
ze stosunku służbowego, stosunku pracy, pracy 
nakładczej i spółdzielczego stosunku pracy oraz 
od zasiłków pieniężnych z ubezpieczenia społe­
cznego przez siebie wypłacanych własnym pra­
cownikom. a w spółdzielniach pracy również od 
wypłat z tytułu udziału w nadwyżce bilansowej 
dokonywanych pracownikom.

opr. W.S.

cd w sobotnim wydaniu gazety "Weekend"

W a lu ta m i k redy tów  są: d o la r  am ery k ań sk i, m a rk a  n iem iecka i złoty polski. 
N a jczęściej udzielane są one n a  o k res  12 la t, z k a re n c ją  trzy - lub  cz tero le tn ią .

K R E D Y T Y  Z  B A N K U  

Ś W I A T O W E G O

Bank Światowy udzielił Polsce w ciągu dwóch lat pożyczek na sumę 2,2 mId do arow. Dotychczas 
wykorzystano około 400 min, jednak pięć z dwunastu kredytów, o wartości 1,1 mld, dostępnych jest 
dopiero od niedawna. Kredyty Banku Światowego przyznawane są głównie dla instytucji rządowych, ale 
z części skorzystać mogą również przedsiębiorstwa państwowe i prywatne, spółki >i spółdzielnie. _ 

7e środków kredytu ną rozwój przemysłu finansowane być mogą zakupy maszyn i urządzeń 
w kraiu i za granicą, szkolenia i usługi konsultantów. Wnioski o uzyskanie kredytu można składać 
w następujących bankach: Bank Handlowy SA (Warszawa, tel. 30-41 -21. Z^clona Gora. tel. 675-15), 
Bank Rozwoju Eksportu SA (Warszawa, tel. 29-63-99), Bank Gdański SA (Gdańsk, tel. .1-31 26), 
Bank Śląski SA (Katowice, tel. 59-97-72), Bank Przemysłowo-Handlowy SA (Kraków,tel 22-10-73, 
Zielona Góra, tel. 709-11), Wielkopolski Bank Kredytowy SA (Poznan tel. 54-29-00, Zie ona Gora 
tel 7',0-74) Bank Gospodarki Żywnościowej (Warszawa, tel. 20-02-51, Zielona Gora, tel. 600-. 6). 
Do tych samych banków należy składać wnioski o kredyty na rozwój przemysłu rolno-spozyw- 
czego. Pieniądze mogą być przeznaczone na finansowanie inwestycji, których celem jest modernizacja
i poprawa jakości produkcji rolno-przemysłowej. . . .  . . • ,

W ramach linii kredytowej na rozwój rolnictwa przyznaje się kredyty na inwestycje rolne,
I rolno-przemysłowe i inne sektory produkcji rolnej. Uzyskać je mogą przedsiębiorcy indywidualni, 

spółdzielnie, przedsiębiorstwa prywatne oraz państwowe, które przeszły lub przechodzą proces 
prywatyzacji. Pożyczki mogą być przeznaczone na finansowanie majątku trw ałego, np. parku maszy­
nowego i wyposażenia, prac inżynieryjnych. _____

Prywatne lub skomercjalizowane przedsiębiorstwa mogą skorzystać z kredytow przeznaczo­
nych na prywatyzację i restrukturyzację. Wnioski o przyznanie kredytów z tej linii składać należy 
do Polskiego Banku Rozwoju ŚA (Warszawa, tel. 628-08-90). Banku Inicjatyw Społeczno Ekono­
micznych (Warszawa, tel. 21-83-86), Banku Rozwoju Eksportu SA (Warszawa, tel. 29-68-53) oraz 
Kredyt Bank SA (Warszawa, tel. 32-46-31). ,

Istnieje również linia na restrukturyzację ciepłownictwa. O kredyty na sfinansowanie modern­
izacji swojego systemu grzewczego starać się może każdy zakład ciepłowniczy. Celem jest poprawa 
efektywności i zmniejszenie zanieczyszczenia środowiska. Kredyty te dostępne są tylko Za pośred­
nictwem Wielkopolskiego Banku Kredytowego.

Ministerstwo Pracy i Spraw Socjalnych dysponuje kredytami z Banku Światowego przezna­
czonymi na pomoc bezrobotnym w otwarciu małego przedsiębiorstwa oraz na wspieranie 
nroaramów szkoleniowych dla bezrobotnych.

Wszelkich informacji na temat warunków i procedury występowania o kredyt udzielają wymienione 
banki Wniosek należy przygotować w konsultacji z wybranym bankiem, musi on zawierać informacje 
dotyczące celu. rodzaju i kosztu inwestycji, jej opłacalności, analizy rynku i popytu, statusu prawnego 
i kondycji finansowej pożyczkobiorcy. Decyzje obdzieleniu kredytu podejmowane są przez bank 
komercyjny, a następnie akceptowane przez Bank Światowy. Oprocentowanie jest zmienne, a spłaty 
odbywają się zwykle w systemie półrocznym.

■  n m w n f i l

anki pobożnych
Tak nazywano w dawnej Polsce instytucje o cha­

rakterze kredytowo-dobroczynnym. Pierwsze ban­
ki pobożnych ("montespietatis") powstały we Wło­
szech w XV wieku, w celu udzielania uboższym 
warstwom ludności niewielkich pożyczek bezpio- 
centowych lub niskoprocentowych pod zastaw ru­
chomości chroniących je przed wyzyskiem lekarzy. 
W Polsce fundatorem pierwszych banków poboż­
nych byl ksiądz PiotrSkargal w Wilnie w 1579 roku, 
w Warszawie w 1589 r. i w. Krakowie w 1587 r., 
który przetrwał aż do 1948 roku). Bank pobożnych 
założony na początku XVII wieku przez Jana Za­
moyskiego miał na celu zabezpieczenie interesów 
drobnego rzemiosła. Pożyczki udzielane przez te
instytucje były krótkoterminowe (zazwyczaj do jed­
nego roku). W przypadku niewypłacalności dłużni­
ka jego zastaw podlega! wyprzedaży. Na ogół za-. 
rząd banku pobożnych znajdował się pod wpływem 
instytucji kościelnych — bractw miłosierdzia, a do­
chody z ich działalności przeznaczano również na 
cele dobroczynne. Na przykład dochody z banku 
pobożnego w Zamościu przekazywano na utrzyma­
nie Akademii Zamoyskiej i na zapomogi dla nieza­
możnych studentów.

Włodzimierz STOBRAWA

P o r a d n i k

c i u ł a c z
Jeżeli kupiliśmy akcje spółki, możemy wpły­

wać na jej działalność. Nie liczmy jednak na to, 
że posiadając kilka akcji zmienimy skład zarządu. 
Potocznie przyjmuje się, że tzw. kontrolny pakiet 
akcji stanowi 51 procent kapitału spółki. W rze­
czywistości jednak, przy dużym rozproszeniu 
akcji, nawet mniejszy pakiet pozwala kontrolować 
działalność firmy. Kodeks handlowy przewiduje, 
iż do podjęcia strategicznych dla spółki decyzji 
wymagana jest większość w postaci 75 procent 
głosów. Do tej grupy decyzji należą: emisja no­
wych akcji, zmiana statutu spółki lub jej rozwiąza­
nie, zbycie majątku oraz połączenie spółek.

Jeżeli więc jesteśmy posiadaczami pakietu 
akcji, na który przypada26 procent głosów, wów­
czas bez naszego przyzwolenia nie będą mogły 
bye podjęte żadne decyzje o charakterze strategi­
cznym. Oczywiście zwykły ciułacz rzadko posia­
da tak wielki pakiet akcji. Ale niekiedy bywa on 
w posiadaniu pracowników przesiębiorstwa i 
wówczas mają oni możliwość blokowania nieko­
rzystnych z ich punktu widzenia decyzji. Ponie­
waż jednak zakup tak znaczącego pakietu często 
przekracza możliwości finansowe pracowników, 
poszukuje się sposobów wspierania własnosci 
pracowniczej poprzez różnego typu formy kre­
dytowania, systemy preferencyjne itp. O własno­
ści pracowniczej można mówić wtedy, gdy pra­
cownicy obejmą znaczącą ilość akcji. Akcjona­

riat pracowniczy może być jedną z form prywa­
tyzacji przedsiębiorstw państwowych.

Jeżeli akcjonariusz chce wykorzystać swe
uprawnienia wynikające z posiadania akcji, może
osobiście uczestniczyć w walnym zgromadzeniu, 
które zgodnie z kodeksem handlowym, powinno 
odbywać się co roku. Może również dać pełno­
mocnictwa do głosowania innej osobie lub insty­
tucji, np. bankowi. Akcjonariusz, może wydać 
pełnomocnikowi wskazówki dotyczące sposobu 
głosowania oraz zlecić stawianie pytań i zobo­
wiązać go do przekazania odpowiedzi. Jeżeli 
akcjonariusz nie wyrazi jednoznacznie pełno­
mocnikowi swych życzeń dotyczących głosowa­
nia, wówczas on sam ustala zasady postępowa­
nia, pisemnie inforitiując o tym akcjonariusza. W 
praktyce oznacza to zwykle poparcie propozycji 
rady nadzorczej lub zarządu. Na walnym zebra­
niu akcjonariusze rozstrzygają najważniejsze dla 
funkcjonowania firmy sprawy, między innymi 
decydują o podziale zysku, podwyższeniu kapi­
tału akcyjnego, zmianach statutu. Wybierająrów-
nież. swych przedstawicieli do rady nadzorczej, 
która powołuje zarząd odpowiedzialny za kiero­
wanie spółką oraz sprawuje nad nim kontrolę. 
Oceny pracy zarządu i rady dokonuje walne ze­
branie akcjonariuszy, może ono udzielić absolu­
torium lub zmienić skład rady i zarządu.

CIUŁACZ
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IMIĘ, NAZWISKO, ADRES

R O Z W IĄ Z A N IE

W każdym Magazynie (piątek) i w każdym Weekendzie (sobota), zamieszczamy blok 
łamigłówek — łatwych i trudniejszych oraz numerowany kupon. Z każdego bloku należy 
rozwiązać co najmniej jedną z proponowanych łamigłówek. Każdy Czytelnik, który skom­
pletuje w ten sposób rozwiązania i kupony z całego miesiąca i prześle je do zielonogórskiej siedziby 
redakcji "Gazety Nowej” z dopiskiem “4 x 10”, weźmie udział w losowaniu jednej z czterech naeród 

każda wartości 10 milionów złotych.
Uwaga, w losowaniu biorą udział w y ł ą c z n i e  te osoby, które nadeślą komplet rozwiązań z 

całego miesiąca wraz z kuponami oznaczonymi kolejnymi numerami. Czerwcowe kupony będą 
nosiły numery od l do 8, co oznacza, że należy rozwiązać osiem łamigłówek z kolejnych wydań.

Jedna osoba może nadesłać nieograniczoną liczbę kompletów kuponów.
Rozwiązania prosimy przesyłać łącznie tylko raz w miesiącu z dołączonymi kuponami ze wszy­

stkich wydań Magazypu i Weekendu.
Nagrody zostaną rozlosowane do dziesiątego każdego miesiąca, a wyniki opublikujemy w Weekendzie.
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Po wpisaniu wyrazów litery ustawione w kolejności od Ido 14 utworzą końcowe rozwiązanie tytuł 

i tresc fraszki R. Gorzelskiego. “CEM"
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Poziomo: 5/Mus- 
lim..., ur. I942r., pio­
senkarz radziecki (ba­
ryton), uczestnik Fe­
stiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej w. Zielonej 
Górze, 6/dawna część 
stroju do jazdy konnej 
opinająca ściśle kola­
no, 7/stan przygnębie­
nia 8/odświeżenie, od­
nowienie.

Pionowo: I/zakątek 
2/nakłada koronę na 
głowę monarchy 
3/dwukadłubowa łódź 
4/transmituje ciekawe 
programy. “CEM” i
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Należy uzupełnić wyrazy krzyżówki 
brakującymi literami, a następnie prze­
nieść je w odpowiednie pola dolnej czę­
ści diagramu. Przeniesione litery utwo­
rzą końcowe rozwiązanie przysłowie lu­
dowe. Jednakowym liczbom odpowia­
dają zawsze te same litery. “CEM”
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D l a c z e g o  z a j ą c  m a  k u s y  o g o n

Bvło to dawno zwierzęta nie miały jeszcze wtedy ogonów. Wtem wyszedł rozkaz, że mają 
wszystkie pójść na polanę pod dwoma dębami, bo tam będą im rozdawać ogony.

I S t e r z ę t a S  się uciszyły. Biegną, jedno drugie przegania. Każde s,ę bo,, ze może dla

"zającteż bardzo ohcteł mieć ogon. Wysunął pyszczek z kotlinki, ale na nos kap! kap! Jakże
tu iść w desfcz? \
“Poproszę kogoś, żeby mi przyniósł ogonek! — pomysiat.
Patrzy, a tu biegnie lis. Zając prosi:
— Lisku, braciszku, przynieś mi ogonek!
— Dobrze — mówi lis. — Przyniosę ci go na pewno.
Ale lisowi nie można wierzyć, zając o tym wie.
Patrzy, a tu idzie niedźwiedź, kołysząc się z boku na bok.
Więc zając prosi także niedźwiedzia:
— Wujku misiu, przynieś ogonek i dla mnie!
Niedźwiedź kiwnął głową i mruknął:
— Dobrze. Przyniosę.
Zając czeka, czeka, raz po raz wygląda z norki.
Wreszcie zobaczył, że lis wraca tą samą drogą.
— Lisku, braciszku, czy przyniosłeś mi ogonek?
— Ach, zapomniałem — pisnął lis i pobiegł dalej.

E & &  ogon doste, Nawe, nie spojrzą, na

ZZ^ącowf °rop<3 'się^rzykra JaM^wszystki^zwierżę^a ̂ ^ ą  już ogony, a on nie? Siedzi 
więc i popłakuje. Aż nagle słyszy:
— Hau! Hau! Hau! Wrr!
Cotoz^hałasy? To pies pokłócił się z kotem o to, czyj ogon jest ładniejszy. Biją się tuż obok 

zajęczej kotliny. Kot podrapał psa, a pies odgryzł kotu koniuszek ogona.
7 aiar wvskoczvł chwycił ten kawałeczek ogona i myk! z powrotem.
Przyczepił go sobie z tyłu i już miał także ogonek. Co prawda nie większy mz guzik, ale lepszy

taki, mz żaden. (“B a ja rk a  opowiada”, oprać. Maria Niklewiczowa,
Zrzeszenie Księgarstwa, Warszawa 1983)

ZAGADKI « r  ZAGADKI
Ma on nóżkę -  nie ma buta,
ma kapelusz -  nie ma głowy,
czasem gorzki i trujący,
często smaczny jest i zdrowy. (q/ęZJB)

Ania Will z Zielonej Góry
Ma sen w swojej nazwie oraz wody wiele.
Bardzo są przyjemne w nim letnie kąpiele.(uaseq)

♦  O czym tu mowa, odgadniesz zaraz 
płynie z komina, fąjki, cygara.

♦  Druciki, pręciki -  krótka zagadka. 
Siedzi w niej kanarek, bo to jest...

♦  Stoi chatka kolorowa, 
niewielkiego jest rozmiaru, 
ale mieszka w niej królowa, 
a z królową cały naród.

(wAp)

(eW M )

(tn)

ZAGADKI « r  ZAGADKI

□ W pewnej szafie spotkały się 
dwa mole.
— Cześć! Jak zdrowie?
— Fatalnie! Mam straszne bóle 
żołądka! Wczoraj na kolację 
zjadłem kawał spódnicy w kratę, 
a zapomniałem, że szkocka ku­
chnia mi szkodzi.

□ — Dlaczego twój pies ma ciągle 
wysunięty język?
— Sam nie wiem.. Może ma za 
krótki pysk...

□ — Umiesz pływać?
— Oczywiście!
—A gdzie się nauczyłeś?
— W wodzie...

□ — Mamo, mamo!—woła od drzwi 
Joasia. — W dzisiejszej pracy kla­
sowej nie zrobiłam ani jednego 
błędu gramatycznego, ani nawet 
ortogaficznego!
— To wspaniale! A jaki był temat 
prŁcy?
— Działania na ułamkach...

fr **fr 
* *

*fr 
*  

fr *
* * 
fr-<4 -  

*

* *
* * 
fr *

#
#  

fr * 

v
V  
* *

*!«
*«

j  
! *

! *

1 *  

fr *  
fr **fr 
fr *

*fr
fr *fr . 

* *  A

Mały zajączek nastawił uszy, 
potem ostrożnie ruszył wąsami 
i podumawszy pobiegł przed siebie 
wąziutką bruzdą między zbożami.

Mama mówiła, że gdzieś w pobliżu 
jest na zagonie młoda kapustka, 
Więc na myśl o tym aż się oblizał. 
Ależ to będzie prawdziwa uczta!

I byłby może doznał rozkoszy 
i poznał przy tym nowe zagony, 
gdyby tu nagle (o, wielkie losy!) 
nie wyskoczyły z zarośli kuny!

A to dopiero! Co to za zgraja!
To jakieś bardzo zadziwiające, 
że tak olbrzymie mają ogony 
i nie podobne są do zająca!
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Lepiej się jednak usunąć z 
i pozostawić przysmak liści 
bo nie wiadomo, co może zi 
ten obrzydliwy zwierz ogon

Zenon Czarnecki
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Opracowała Agnieszka Cicha z Gorzowa Wlkp

Dzień dobry! , . . . . iMam na imię Honorata. Chciałabym opowiedzieć o swoim psim przyjacielu. Ma 
I 5 lat wabi się Murzyn, jest nieduży, cały czarny i kudłaty. Nie jest rasowy, ale 
I za to śliczny i kochany. W domu ma swoje trzy miejsca do spania i miskę na

i  ̂Gdy się nudzę, wtedy wołam Murzynka i razem skaczemy po tapczanie, ale 
I tylko wtedy gdy mamy nie ma w domu. Murzyn ma swoją zabawkę — stary j 
1 wełniany beret. Gdy chce się bawić, wówczas przynosi w pysku beret i czeka na i 
i zabawę. Mycha (tak też go nazywamy) uwielbia biegać po podworku i szczekac.
I Czasami muszę aż prosić, aby dałsięz powrotem zapiąć na smycz. Ale moj pies 
1 nie zawsze ma dobry humor. Czasem nawet obraża się i udaje, ze spi. Ale na 
szczęście nie trwa to długo. Gdy 
już ma dosyć obrażania, przynosi 
do mnie swój beret, jakby chciał 
powiedzieć, że już się nie gnie­
wa. I znowu się bawimy. Mycha 
szaleje po pokoju i szczeka.
To jest pierwszy w moim życiu 

pies. Jest bardzo do nas przy­
wiązany, bo czuje, że jest przez 
nas kochany (i często to wyko­
rzystuje).
Pozdrawiam Was i Murzynek 

ta kże
Honorata Pilarska
ul. Matejki 26A/19,
67-100 Nowa Sól

Mam 5 lat. Nazywam się Żanetka Go­
łębiowska. W domu mam dwa pieski. 
Duży to owczarek niemiecki, ma na imię 
Kazan, a mały to pinczerek karłowaty, 
który ma na imię Maja.
Bardzo lubię moje pieski. Chodzę z 

mamą z nimi na spacer do lasu.
Żaneta Gołębiowska 

ul. Wazów 68/1, 65-191 Zielona Góra \
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Problem ochrony środowiska po raz pierwszy 
podniesiony został na forum ONZ 3 grudnia I968 
roku. Uchwalona tego dnia rezolucja wzywała se­
kretarza generalnego do przedłożenia raportu o sta­
nie środowiska w świecie. oraz zwołania Konferen­
cji-Narodów Zjednoczonych poświęconej tej pro­
blematyce. Ówczesny sekretarz generalny U Thant 
przedstawił raport w I969.r. Konferencja Narodów 
Zjednoczonych w Sprawie Środowiska Człowieka 
odbyła się w Sztokholmie dwa lata później. Jej 
uczestnicy zainicjowali utworzenie UNEP — Uni­
ted Environment Programme (Program Narodów 
Zjednoczonych Ochrony Środowiska). Siedziba 
UNEP, agendy ONZ, znajduje się w Nairobi. Obok 
centrali działają biura regionalne-w Afryce, Azji, 
Oceanii i Ameryce Łacińskiej oraz biura łącznikowe 
w Genewie (dla Europy) i w Nowym Jorku (dla 
Ameryki Północnej i ONZ).

W marcu 1974 roku Rada Zarządzająca UNEP 
wyodrębniła siedem tematów, wymagających ze­

spolenia wysiłków na świecie — badanie osiedli 
ludzkich: zdrowia i dobrego samopoczucia: gleby, 
wody i nieużytków; nowych technologii przemysło­
wych; oceanów i mórz; ochrona środowiska; ener­
gia.

Jedną z licznych inicjatyw UNEP byłp ustanowie­
nie 5 czerwca — Światowym Dniem Środowiska.

Kilka miesięcy trwały intensywne przygotowania 
do uświetniającej ten dzień, czerwcowej konferencji 
'‘Szczyt Ziemi”. Zasadnicze sprzeczności interesów 
państw uprzemysłowionych i rozwijających się 
sprawiły, że komitet ONZ przygotowujący konfe­
rencję w Rio de Janeiro miał problemy z uzgodnie­
niem głównych spraw, od których zależy pogodze­
nie rozwoju społeczno-gospodarczego z wymogami 
ochrony środowiska. Nawet największym optymi­
stom trudno uwierzyć, że problemy te rozwiąże 
ktokolwiek.

Według sekretarza generalnego konferencji w Rio, 
Kanadyjczyka Maurice a Stronga, komitet wykonał 
“herkulesową pracę", ale pozostawił bez odpowiedzi 
kluczowe pytania. Uzgodniono jednak większość 
podrozdziałów dokumentu “Agenda 21” — wielo­
letniego planu działania, sięgającego, aż w wiek 
XXI (stąd nazwa), stanowiącego zbiór zasad i za­
leceń dla rządów realizujących politykę ekorozwoju.

Dla każdego “szczytem ziemi" jest miejsce w 
którym mieszka, co uznać należy nie tylko za całko­
wicie naturalne, a wręcz wskazane. Wszystkie 
wspaniale ekologiczne hasła pozostaną tylko hasła­
mi, jeśli nie będzie nas interesować najbliższe śro­
dowisko.

Kilka miesięcy temy przy Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w Zielonej Górze powstał Klub Ochrony 
Środowiska (KOŚ). Za cel nadrzędny postawił sobie 
popularyzację problematyki ekologicznej, dążenie 
do wzrostu świadomości studentów, pracowników 
uczelni oraz mieszkańców Zielonej Góry. Cel ów 
realizuje poprzez działalność edukacyjną, badaw­
czą, wydawniczą oraz prace w grupach specjalisty­
cznych. Członkowie zorganizowali już kilka wycie­
czek przyrodniczych, ( między innymi dla dzieci z 
Pogotowia Opiekuńczego), akcje sadzenia drzewek 
na terenie WSP i Nadleśnictwa Zielona Góra. Przy 
pomocy władz wojewódzkich, miejskich oraz 
uczelni przygotowali Dzieri Edukacji Ekologicznej.

Dzisiaj prezentujemy państwu kilka artykułów 
członków Klubu Ochrony Środowiska, ludzi za­
kochanych w przyrodzie, ludzi, którzy postanowi­
li jej bronić.

Barbara KURASZKIEWICZ-MACHNIAK
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O B O W I Ą Z K I E M  K A Ż D E G O  P O K O L E N 3  3  
Z O S T A W I Ć  L E P S Z Y  Ś W I A T  S W O I M  N A S T Ę P C O M . "

Aurelio Peccei "PRZYSZŁOŚĆ JEST W NASZYCH RĘKACH"
IWMMMNMMM

w  o b r o n i e
.. .Słowa wypowiedziane przez 11 -letniego Piotrka 

z Pogotowia Opiekuńczego w Zielonej Górze, to 
nagroda za wysiłek i impuls do dalszego działania.

Na jednym z zebrań Klubu Ochrony Środowiska 
padła propozycja zorganizowania wycieczki dla 
grupki dzieci przebywających w tym pogotowiu. 
Szybko pojawił się pierwszy problemem — brak 
środka transportu. Zadziałał jednak niezawodny 
łańcuch ludzi dobrej woli. J. M. Rektor WSP przy­
dzielił chętnie mikrobus z kierowcą i paliwem. 
Wzórdyplomówdladzieci zaprojektował i wykonał 
zaprzyjaźniony plastyk z. Domu Kultury "Mrowi­
sko”, własne wypieki zaserwowały studentki V r. 
pedagogiki opiekuńczo-wychowawczej, fundusze 
na ogniskowe kiełbaski wyłożyła jedna z członkiń

Bródki i wreszcie stanęliśmy przy kaskadzie kanału 
uchodzącego do Odry.

Gry, zabawy, zawody zręcznościowe, konkurs 
wiedzy ekologicznej, piosenki i dużo dobrego hu­
moru wszystkich wprowadziły wfe wspaniały 
nastrój. Dzieciom dopisywał "apetyt, szczególnym 
wzięciem cieszyły się pieczone nad ogniskiem kieł­
baski. Nie ograniczały się jednak dojedzenia. Każde 
miało wielką ochotę nazdobycie kolorowegodyplo- 
mu czy nagrody, Nagród wprawdzie nie było wiele 
(zabrakło sponsora), ale za to dyplomów wystarczy­
ło dla wszystkich. W drodze powrotnej dzieci oglą­
dały okazały pałac w Pomorsku, no i wreszcie prze­
żyły swą pierwszą przeprawę promową przez Odrę. 
Otaczająca nas przyroda była piękna, ale najpięk-

Polski Klub Ekologiczny, naw iązując do 
postanow ień Klubu Rzym skiego w D ekla­
racji Ideowej opublikow anej w 1989 roku, 
podkreśla konieczność respektow ania 
podstaw owego prawa człow ieka do życia 
w zdrowym  środow isku, które winno w y­
znaczać w szelkie działania ekonom iczne i 
cyw ilazacyjne. Jednocześnie zw raca uw a­
gę na ponoszenie moralnej odpow iedzial­
ności za stan tego środow iska, wobec 
w spółczesnych i przyszłych pokoleń. Lu­
dzie nie m ogą staw ać się niewolnikam i 
rzeczy i biernym  narzędziem  eksploatacji 
przyrody i siebie. Powinni raczej uczyć się 
od nowa symbiozy z przyrodą, umieć ją  
chronić, pielęgnować i twórczo z nią współ­
żyć. Z tego powodu powinni większą uwćtgę 
zwracać na jakośćżycia, zarówno w wymia­
rze indywidualnym, jak i społecznym. W ią­
zać ją  świadomie z wartościami zorientowa­
nymi bardziej na “być” niż “mieć”.

Pow szechnie obserw uje się rozchw ianie 
system ów w artości oraz nastaw ienie się 
wielu ludzi, w tym  m łodzieży, na osiąga­
nie dóbr konsum pcyjnych (m aterialnych), 
jako  w artości dom inujących i pożądanych 
bez względu na cenę, jaką należy za owe

dobra płacić. W prasie odnajdujem y coraz 
w ięcej a larm ujących  in form acji o nega­
tyw nych  postaw ach  p o lsk iego  sp o łe ­
czeńs tw a’ np. w obec zdrow ia i czasu 
w olnego. W praw dzie zdrow ie i tężyzna 
fizyczna n igdy nie były doceniane w na­
szym  obszarze ku lturow ym , jed n ak  o b e ­
cn ie w zm ien ia jących  się w arunkach, 
zw łaszcza  ekonom icznych , zdrow ie i 
czas w olny są często  trak tow ane ja k  to ­
w ar do sp ien iężen ia . B adan ia  nad  w zora­
mi spędzenia czasu wolnego Polaków  po ­
kazu ją  faktyczne spustoszenie. O kazu je  
się bowiem , że dorośli m ieszkańcy nasze­
go k ra ju  rea lizu ją  od 6 do 24 wzorów, na 
86 wzorów odnotow anych w badan iach  
m iędzynarodow ych. Głównym  m iejscem  
spędzania czasu wolnego je s t dom , m iesz­
kanie z dom inu jącą  ro lą  te lew ozora i jego 
pochodnych m. in . video. P rzeciętny  do­
rosły P olak spędza w tygodniu  38 godzin 
w tow arzystw ie tego m edium .

Ruch ekologiczny dąży do zm iany tego 
alarm ującego stanu przez przyw rócenie 
wartości czasu w olnego jako  dobra indy­
w idualnego, które pow inno być chronione , 
i w ykorzystyw ane na odpoczynek, zabawę

czasu wolnego
i rozw ój. C zas, ja k o  katego ria  o b iek tyw ­
na dana człow iekow i do p rzeżycia , je s t 
ty lko  ram ą —  sw oistym  naczyniem  —  
k tó re  m oże i pow inno  być św iadom ie 
w ypełn ione tym , co czyni życ ie  cz ło w ie­
ka w ew nętrzn ie bogatszym  teraz i w 
p rzysz ło śc i. W zrostow i ak tyw ności to ­
w arzyszy  zadow olen ie , rad o ść  oraz 
zw iększona odporność na trudy co d z ien ­
ne. D zięki niej podnosi się też jakość  
życ ia  i dokonu je rozw ój. Czas w olny, 
ow o dobro , k tórym  przecież  każdy d y s­
ponuje , pow inien być przeznaczony  "na 
doskona len ie  sieb ie i s tosunków  ze św ia­
tem  oraz św iadom e i tw órcze rea lizo w a­
nie w łasnej koncepcji życia . Isto tna je s t 
aktyw ność ruchow a ja k o  m ożliw ość od ­
w rócen ia  negatyw nych  trendów  zd ro ­
w otnych , w ynikających  z dom ocen- 
trycznego  i s iedzącego  sty lu  życia. Is to t­
ny je s t w ypoczynek  w czyste j, n ie sk ażo ­
nej p rzy rodzie , będącej naturalnym  
źródłem  przeżyć es te tycznych , w arunku­
ją ce j zdrow ie psychiczne.

Elżbieta T. WOŹNIAKOWA 
Polskie Stowarzyszenie 

“Czas Wolny i Rekreacja"

naszego klubu. Skromne nagrody dla zwycięzców 
rozgrywek zorganizowały we własnym zakresie. 
Nadszedł dzień wyjazdu. Trasa sprawdzona, miej­
sce zabaw i rozgrywek upatrzone, program szcze­
gółowo opracowany, tylko ta niepewna, kapryśna 
pogoda! Dziewięcioro dzieci usadowiło się na sie­
dzeniach komfortowego “vo!kswagena”. Ruszyli­
śmy. Pogoda zmienna -1-  raz słońce, raz deszcz.

Dojechaliśmy do Odry naprzeciw wsi Brody. Dął 
porywisty wiatr; na rzece duża fala. Prom bezczyn­
nie kołysał się przycumowany do przeciwległego 
brzegu. Nasz kierowca — zaproponował objazd 
przez Sulechów, na co przystaliśmy, choć nie bez 
żalu. Minęliśmy Sulechów, Pomorsko, Brody,

niejsze były uradowane dziecięce buzie. Żeganli- 
śmy się serdecznie, nasi “podopieczni" prosili o 
następne wspólne wyjazdy. Słowa 11 -letniego Pio- 
ti ka zacytowane na wstępie, wywarły na nas duże 
wrażenie. Chcielibyśmy częściej organizować po­
dobne Wycieczki, nasze chęci jednak nie wystarczą. 
NIE CHCEMY ZAPOMNIEĆ O DZIECIACH z 
pogotowia opiekuńczego. 13 i 14czerwca nasz klub 
zamierza zorganizować biwak nad Bobrem. Apelu­
jemy więc do ludzi dobrej woli o wszelką pomoc. 
Adresować ji] należy do Pogotowia Opiekuńczego 
przy ul. Wojska Polskiego w Zielonej Górze z za­
znaczeniem — wycieczka krajoznawcza.

Leszek PRZYBYSZEWSKI

Zauważone, A Jf

fi Zielonej Góry
1. Stawianie kiosków-stodół i innych dziwactw na miejskich trawnikach w wielu rejonach 

miasta, m. in. przy ul. A. Krzy woń,.Wiśniowej, S. Wyszyńskiego, Krajlewskiej. Szczytowym
osiągnięciem ” było ustaw ienie kiosku pod dębem i bezkarne usunięcie 7 konarów 

(S. Wyszyńskiego —  Witebska). . ,
2. Beztroskie zaśmiecanie lasów komunalnych różnego rodzaju odpadkami, których nikt 

najwyraźniej nie ma zamiaru usunąć.
3. Nieodpowiedzialne niszczenie przyrodniczych zasobów nieodnawialnych. W Zielonej 

Górze zapanowała ostatnio moda rozrzucanania torfu w miejscach, gdzie ma być posiana 
trawa. Tort pod wpływem wiatru, słońca i deszczu bezpowrotnie ginie, ulatnia się w 
powietrze lub dostaje się do kanalizacji. Ostatni wyczyn tego typu można obserwować przed 
sklepem Danela (dawny Sportowiec).

4. Zupełnie niezrozumiałym zjawiskiem jest zamykanie ulic. Wiadomo przecież każdemu, że 
wydłuża to dojazd do miejsca przeznaczenia, a zatem zwiększa ilość paliw w powietrzu. (KOŚ)

W  D o l i n i e
Wśród monotonii piaszczystych gleb i lasów sosnowych Ziemi Lu­

buskiej jest lo unikalne miejsce. Tysiące lat temu cofający się lodowiec 
utworzył długą rynnę (ponad 12 km), pomiędzy Gryżyną a Szklarską 
Radmcką. Jest ona przedłużeniem rynny, w której znajdują się jeziora 
łagowskie. '

Płynąca na południe rzeczka Gryżynka rozpoczynająca swój bie*’ w 
Gryżynie oraz podziemne źródła dostarczają wodę wielu zbiornikom, 
powstałym w rynnie polodowcowej. Ich występowanie sprzyja życiu 
wielu gatunków roślin i zwierząt.

Jest to wspaniałe miejsce na odbycie przyrodniczej pieszej wycieczki, 
którą można rozpocząć we wsi Gryżyna i zakończyć w Szklarcc 
Rudnickiej. Niedawno członkowie Klubu Ochrony Środowiska przy 

yższej Szkole Pedagogicznej w Zielonej Górze spenetrowali ten 
teren. Pomiędzy Gryżyną a Grabinem ciągną się stawy rybne, na 
uorych występuje w okresie lęgowym wiele gatunków ptaków wod- 
no-błotnych. Można spotkać tu tak rzadko występujące ptaki jak: 
perkoza rdzawoszyjego, cyraneczkę, czy bąka. Przy pewnej cierpliwo­
ści wypatrzyć można również polującego rybołowa, orła bielika, czy 
kanię rudą. Zbocza rynny porośnięte są lasem sosnowym, z fragmen­
tami buczyny oraz pojedynczymi okazami starych sosen. Po przejściu 
przez małą, romantyczną, zagubioną wśród lasów wiosfćę Grabin 
docieramy, idąc piaszczystą drogą, do trochę tajem niczego jeziora 
Jat nik, zwanego przez wędkarzy Spalonym. Od niedawna mieszkają 
tutaj bobry. Przedzierając się przez podmokłe tereny wzdłuż rynny 
polodowcowej wychodzimy nad jedno z najgłębszych jezior Ziemi 
Lubuskiej (ponad 30 m) — jezioro Jelito. Otoczone lasami sosnowymi 
pełni ważną rolę dla migrujących ptaków wodno-błotnych. Jesienią 
można tu spotkać liczące ponad 1.000 sztuk stada kaczek krzyżówek.

okolicy jeziora gniazduje bocian czarny *oraz gągol krzykliwy, 
uważny wędrowiec napotka tu padalca, gniewosza plamistego, a nawet 
żmiję zygzakowatą.

Znaczne zasoby wodne Doliny Gryżynki umożliwiają życie wielu 
zagrożonym gatunkom roślin i zwierząt. Z tego względu obszar ten 
wymaga objęcia go ochroną prawną. Należą się duże brawa zielono­
górskiemu Urzędowi Wojewódzkiemu, że planuje utworzenie tutaj 
Gryżyńskiego Parku Krajobrazowego. Zostało już przygotowane opraco­
wanie, omawiające przyrodę tego rejonu, pod redakcją doktora W. Matej- 
czuka z Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Zielonej Górze. (KOS)



G a z e t a N o w a

W szy stk ie  nagrody, k tó re  są  p rzew id zian e  t ra f ią  do
T e  n Ą ) w a z m e j  s a o : q j e m y  n a  s t r o n i e  1 0 .

1 1  ła t w le z ie n ia
Finał zabójstwa E. Jancarza
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— Kocham mojego męża, nio chciałam 

mu zrobić krzywdy, tragedią Jest dla mnie 
to, że on nie żyje. Proszą o uniewinnienie 
— powiedziała w ostatnim słowie oskarżo­
na Katarzyna J., w procesie o zabójstwo 
Edwarda Jancarza.

Trzyosobowy skład Sądu Wojewódzkiego w 
Gorzowie, któremu przewodniczył SSW Ry­
szard Rutkowski skazał wczoraj 4 bm. Kata­
rzynę J. na 11 lat pozbawienia wolności 12 lata 
pozbawienia praw publicznych. Podczas mał­
żeńskiej sprzeczki 11 stycznia br., działając z 
zamiarem pozbawienia żyda uderzyła męża 
Edwarda Jancarza dwukrotnie nożem ku­
chennym, powodując ranę kłutą w okolicy bar­
ku lewego z przecięciem tętnicy pachowe) I 
żyły, co doprowadziło do zgonu.

Cena miesienia s a n l c c i i
Prezydent Seibi Slobodan MUosawic oświad­

czył* wywiadzie telewizyjnym, ie  gotów jea ustą­
pić, jeśli doprowadzi to do zniesienia sankcji ONZ. 
Zapytany, czy ustąpiłby, jeśli zapewni to pokój, 
MHoezevic powiedział w wywiadzie da kanału
czwartego telewizji brytyjskie): "Absolutnie tak, jeśli
jest to cena zniesienia sankcjL."

Przewodniczący Prezydium Czarnogóry Mo- 
mlr Bulatovte oświadczył, źe jego kraj gotów jest 
spełnić wszystkie żądania wspólnoty między­
narodowej, tak, aby można bylo znieść sankcje 
nałożone przez Radę Bezpieczeństwa ONZ na 
Jugosławię.

•My w Czarnogórze jesteśmy gotowi uczynić 
absolutnie wszystko, aby spełnić żądania wspól­
noty międzynarodowej I jednocześnie zachować

W ostatnim — trzecim dniu procesu — ze­
znawali dalsi świadkowie, m. in. pierwsza żo­
na Edwarda J.. pomoc domowa, pracodawcy 
Katarzyny J. oraz sąsiedzi. Następnie zabrał 
glos prokurator l obrońca.

Prokurator Andrzej Potaman żądał kary 12 
lat pozbawienia wolności, natomiast obrońca 
mec. Jerzy Wierchowicz wnosił o zmianę kwa­
lifikacji i uniewinnienie od zarzucanego czynu 
(zabójstwa z premedytacją) twierdząc, że Ka­
tarzyna J. działała w obronie koniecznej. 

Zdaniem sądu jednak materiał dowodowy 
zgromadzony w sprawie wskazał, że Katarzy­
na J. działała z zamiarem pozbawienia życia. 
Przewidywała bowiem, że uderzenie nożem 
kuchennym o bardzo długim ostrzu może spo-

Dopiero po Interwencji policji, przedstawi­
ciele Monaru mogli w czwartek powrócić do 
domu tej organizacji w podwarszawskich La­
skach, przeznaczonego dla dzieci zarażo­
nych wirusem HIV—poinformowała nadkom. 
Zofia Ostrowska, rzecznik prasowy komen­
danta stołecznej policji.

P o l i c j a  p o m o g ła  M o n a r o w i
Nie użyto sity. Konflikt rozpoczął się w środę 

wieczorem, kiedy grupa mieszkańców Lasek 
otoczyła obiekt zakupiony niedawno dia potrzeb 
Monaru przez Wspólną Komisję ds. Pomocy Hu­
manitarnej USA dla Polski. Markowi Kotańskie- 
mu i ekipie budowlanych adaptujących placówkę 
“nakazano" jej opuszczenie. Jak poinformował 
sekretarz Monaru, Krzysztof Piotrowicz "doszło
^ra^tawideteSoraro opuścili dom. Interwe­
niowała policja. .

W czwartek, przy eskorcie pof qantów, pracow­
nicy Monaru i budowlani kontynuowali prace w 
obiekcie. Przed domem stał tłum ludzi. (PAP)

wodować zgon, a więc godziła się ze skutkiem 
śmiertelnym swego działania.

Jak ustalono, pijany E. Jancarz po wyj­
ściu kolegi, który go przyprowadził, po­
szedł na I piętro domku. Żona podczas kłótni 
zeszła do kuchni na dół, a wróciła na górę z 
nożem. Kiedy E. Jancarz, stojąc w drzwiach 
sypialni szarpną ją, zadała 2 ciosy. Opinie 
biegłych — wbrew twierdzeniom obrony — 
stwierdziły, że Katarzyna J. nie mogła czuć się 
w sytuacji zagrażającej życie, bo podobne

> Y lU U v lW  I I I I U I l  II  IIWIVWW W - —------— -------1-

Oskarżona i obrońca zarzucili prasie, że zro­
biła nagbnkę na Katarzynę J. Sędzia podkre­
ślił z kolei, że sąd starał się odsunąć wszelkie 
elementy emocjonalne.

Wyrok nie jest prawomocny. (cud)

P a l i  s i ę  l a s !
W czwartek około południa wybuchł bardzo groźny pożar lasu w pobliżu ”

przyszły również oddziały straży pożarnej z Niemiec, które próbowały odciąć drogę ognia od strony 
granicy I zabezpieczyć las przed przerzuceniem się pożaru na stronę niemiecką.

płorie około 300 hektarów lasu w okolicach Trzebicza. Skierowano tam blisko 50 jednostek zawodowe 
ictatniczej straży pożarnych, a także 130 żołnierzy i 6 samolotów wyposażonych w urządzeniaido 
gaszenia ognia. Do chwili zamknięcia numeru pożarów nie ugaszono. izet. Jana/

B i l e t y  d o  N i e m i e c . . .
Na „wariackich papierach35

Od 31 maja — jak Informowaliśmy — ruszyła 
regularna komunikacja osobowa przez nowo 
otwarte kolejowe przejście graniczne Kostrzyn 
— Kietz. Jeżdżą tędy codziennie do Kostrzyna 
cztery pary pociągów z Kietz, leżącego po dru-

nowych liniach; na stacji w Kostrzynie wisiała 
tylko Informacja o cenach do Kietz — 20.700 zł 
I w obie strony 41.400 zł. Na pozostałe dwie 
trasy kasa (ani stacja) nie miała jeszcze taryfy 
do poniedziałku (1 czerwca) włącznie. 

diTdronieOdry^rży pary ze Strausbergu i Upartym polskim pasażerom, którzy chcieli 
dwie pary z Frankfurtu n/O. W piątki i soboty jednak pojechać z Kostrzyna do Starausbergu owie pary t  ^  |ub Frankfurtu proponowano kupno biletu do

Kietz i zaopatrzenie się w bilet na dalszą część 
trasy u niemieckiego konduktora lub na tamtej­
szym dworcu. cdsir. 14

u w i o  p t i i y  ł . r i a i i m u i i u  r— .

(od 5 bm.) pojadą tędy także dwie paiy pocią­
gów pośpiesznych relacji Gorzów — Berlin.

W sobotę (30 maja) — w dniu otwarcia przej­
ścia — nawet kompetentni (?) pracownicy Po­
morskiej DOKP nie umieli podać cen biletów na

R o s j a  s i ę  o d c i n a
Prezydent Boris Jelcyn poinformował w czwartek, że Rosja zdecydowała się sformować własną 

Straż Graniczną! stworzyć formalne granice państwowe z pięcioma bytymi republikami radzieckimi,

ms?omowanie rosyjskiej Straży Granicznej, która przejmie część funkcji zjednoczonych sĤ brojnych 
WNP. bedzie dużym ciosem dla Wspólnoty, stworzonej w celu utrzymania wołnei strefy gospodar­
cze! Jelcyn stwierdził na posiedzeniu rządu, że nowa Straż Graniczna będzie podporządkowana 
nowemu Ministerstwu Bezpieczeństwa, co stanowi wyraźny powrót do scentralizowanych struktur
bezpieczeństwa, jakie w przeszłości miał Związek Radziecki.

Najważniejszym zadaniem będzie ustanowienie granic celnych i państwowych z Ukrainą, Azerbej­
dżanem i krajami nadbałtyckimi: Litwą, Łotwą i Estonią. Punkty kontroli celnei powstaną również na 
granicy z Gruzją. Z relacji z posiedzenia gabinetu nie wynika, czy i jakie funkcje związane z ochroną 
granic Rosja pozostawi w gestii WNP.  ̂ '

Agenci w rakach Sejmu
(korespondencja własna Z Warszawy) 
Minister spraw wewnętrznych w czwartek 

rano wręczył przewodniczącym klubów 
parlamentarnych listy posłów i senatorów, 
którzy współpracowali z  UB lub SB. Brak 
wiarygodnych informacji o zawartości list. 
Do czwartkowego popołudnia Sejm nie

P^ i^ i^ ^ ia d u ledmyflisty8malą postać 28 
Identycznych teczek, dla szefów 28 klubów. 
Każda zawiera słowo wstępne min. Maciere­
wicza oraz kilkadziesiąt kart — osobna dla 
każdego agenta, z  wyliczeniem i krótkim opi­
sem dokumentów MSW mających potwier­
dzać, że dany parlamentarzysta donosił taj­
nej policji. Ponoć są tam tylko cl, na których 
— wg polecenia wydanego jakoby przez pre­
miera— są na papierze trzy osobne dowo­
dy na: 1) zgodę na współpracę, 2) dostarcza­
nie jakichś informacji, 3) pobranie pieniędzy.

Listy pozostajątajne. Nie ma jeszcze decyzji, 
w jakim trybie szefowie klubów mają poinfor-

Zgodnie z ustaleniami Konwentu Seniorów 
Sejm miał w czwartek rozpocząć od £udżetu, 
by dopiero potem, w piątek glosować votum 
nieufności wobec rządu. Ale po wpłynięciu te­
czek, obrady o 9 rano rozpoczęły się od licznych 
wniosków, by do porządku obrad dodać tę spra­
wę. Doszło do starcia PC — chcącego, by 
zobowiązać ministra spraw wewnętrznych do 
uzupełnienia informacji i jej przedstawienia nie­
zależnie od tego, czy rząd padnie, czy nie — z 
Unią, zarzucającą PC próbę storpedowania de­
baty nad budżetem i odwołaniem rządu.

Konwent Seniorów miast 30 obradował rów­
no 100 minut, po czym wnioski oddalono i o 
11.30 Sejm zabrał się do budżetu. Chwilę 

iie wspominają o Sojuszu Lewicy. wcześniej marszałek Chrzanowski zażarto-
Zwolennicy drugiej wersji wskazywali na wał: “Proszę, by agenci wyszh . Salwa śmie- 

wielkie w czwartek ożywienie, w klubie PSL I chu przedłużyła się, gdy wśród wychodzących 
nazywali Je popłochem. Inni Jednak sądzą, że wkrótce po tym żarcie znaleźli się:JaMkKu- 
to tylko wynik trwających rozmów o ewentual­
nej kandydaturze prezesa Waldemara Pawla­
ka na premiera.

mować o nich resztę posłów. Trzy kluby "małej 
koalicji" na razie odmawiają odebrania teczek.

Niektórzy posłowie jednak widzieli listy, stąd 
sporo przecieków do prasy, zupełnie zresztą 
sprzecznych.

Wśród licznych wersji o "przynależności klu­
bowej" dominują dwie. Wg pierwszej na liścia 
zdecydowanie przeważa linia Demokratycz­
na, nie ma tam natomiast jakoby żadnych 
"wielkich” nazwisk, z wyjątkiem jednego z Po­
rozumienia Centrum. Według drugiej wersji 
listę otwiera około 20 parlamentarzystów PSL, 
na drugim miejscu ma być... ZChN, w Unii i 
KLD liczby agentów miałyby być “śladowe”, a 
PC w tej wersji jest w 100% czyste. Plotki jakoś 
nie

Tl MUlbO pw tym wy - ------ - —
roń, Marek Jurek, Jan Łopuszański i wicemar­
szałek Kern.

cdstr. 14

W a ł ę s a
Natychmiast
odwołać
Olszewskiego

W czwartek wieczorem prezydent Lech Wa­
łęsa przekazał do Sejmu list, w którym zwraca 
się o natychmiastowe odwołanie Jana Olsze­
wskiego ze stanowiska prezesa Rady Mini­
strów. Marszalek Wiesław Chrzanowski Infor­
mację o wniosku prezydenta przedstawił 
przewodniczącym klubów parlamentarnych.

Nie wiadomo dokładnie Jakie były Intencje Wa­
łęsy. Wniosek o odwołanie rządu miał być prze­
głosowany w piątek wieczorem. Być może pre­
zydent chciał przyspieszyć głosowanie

Przedstawiciel amerykańskiej 
firmy

P o la r o id
zatrudni na bardzo korzystnych 

warunkach prowizyjnych 
h a n d l o w c ó w  

do sprzedaży produktów tej firmy
♦akcesoria techniki komputerowej 

(filtry monitorowe, dyskietki) 
♦ sy stem y  identyfikacyjne 
♦ sy stem y  wizualizacyjne 
♦k asety  video

Preferowane będą następujące 
cechy i umiejętności: 

samodzielność, operatywność, 
dyspozycyjność, znajomość języka 

angielskiego lub niemieckiego. 
Konieczny opis dotychczasowej 
pracy zawodowej - mile widziane 

referencje.
TYLKO pisemne oferty prosimy 
składać na adres: PH RUDIME)' 

al. Konstytucji 3 Maja 10 
65-958 Zielona Góra

Twoją szansą U i

Jazzowa noc w „Harlemie”
Zielonogórski Jazz Club “Harlem”, ul. Sienkiewicza 11 zaprasza w sobotę, 6 bm. na imprezę 

“Noc z Jazzem”. O godzinie 21.00 wystąpi szczecińska grupa “After blues w składzie. Leszek 
Piłat (voc, bg, dr, hca) i Waldemar Baranowski (git, voc, perc), a o 22.30 specjalny koncert 
zagra Stanisław Sojka ze swoimi przyjaciółmi. (zet)

K u p o n
(  P zilt 45

ZETRZYJ SREBRNĄ FARBĘ NA SWOJEJ 
KARCIE TYLKO Z KWADRACIKÓW

OZNACZONYCH PODANYMI LICZBAMI:

( 1 2 3 !

Spotkanie „ludzi wiary”
Prezydent Lech Wałęsa podczas czwartkowego spotkania ze zwierz­

chnikiem ogólnoświatowego Kościoła Adwentystów pastorem Rober­
tem S. Folkenbergiem powiedział: “Jako prezydent jestem określony 
w swojej wierze I cieszę się bardzo, że mam możliwość spotkania
sie z człowiekiem wiary”. ..............

Prezydent dodał, że “technika, z którą mamy do czynienia niekiedy 
aubi, a często wypacza wartości chrześcijańskie.

Dlatego “nadchodzi czas, byśmy technikę skierowali na te wartości, z 
którymi lepiej by nam się żyło, byśmy mieli lepsze widoki i perspektywy

n Pastor^ofkenberg stwierdził, iż trudny okres, przez który obecnie 
przechodzi Polska “jest powodem jakiejś ekscytacji” i że — jego zda­
niem — rola Kościoła przy wspieraniu polskich przemian jest ogromna. 
Dodał, że Kościół Adwentystów — zdając sobie sprawę z wyzwań 
trudności, które niosą ze sobą te przemiany — “będzie je wspierał
swoimi modlitwami”

Prymas Polski, kardynał Józef Glemp i pas‘.or Robert S. Folkenberg 
podczas swego czwartkowego spotkania uznali za konieczne “istnienie 
właściwej atmosfery wokół wolności religijnej”.

Pastor Folkenberg podkreślił, że mial możność przekonana się, iż w 
opracowywanej nowej konstytucji polskiej znajdują się liczne zapisy, gwa­
rantujące wolność religijną. Dodał, że w rozmowie na ten temat “Ksiądz 
prymas zgodzi! się, że jest niezwykle ważne, aby te przepisy w konstytuuj 
istniały, ponieważ narzucona religia nie ma żadnej wartości" (PAP)

Ingres to uroczyste objęcie władzy przez 
biskupa. W niedzielę, 7 bm. uroczystość taka 
odbędzie się w konkatedrze pw. Świętej Ja­
dwigi w Zielonej Górze. Będzie to ingres or­
dynariusza diecezji zlelonogórsko-gorzo- 
wskiej, księdza biskupa Józefa Michalika.

I n g r e s  k s i ę d z a  b i s k u p a  
J ó z e f a  M i c h a l i k a

Przypomnijmy, że bullą“T otus Tuus Polonlae 
Populus” z 25 marca br. papież Jan Paweł II
dokonał reorganizacji diecezji i prowincji kościel­
nych w naszym kraju. Zmianie uległy m.in. nazwy 
kilku diecezji, także gorzowskiej, która nazywa 
się teraz zielonogórsko-górzowska. Natomiast 
kościół Św. Jadwigi podniesiony został do rangi 
konkatedry.

Ingres rozpocznie się o godz. 17.00. Uczestni­
czyć w nim będzie ksiądz arcybiskup Marian 
Przykucki, metropolita szczecińsko-kamieński I 
inni dostojnicy Kościoła. Procesja przejdzie od 
kościoła pw. Matki Boskiej Częstochowskiej do 
konkatedry Św. Jadwigi.

O zielonogórskiej konkatedrze pw Święte] 
Jadwigi piszemy na stronie 15.

Wygrałeś nagrodę oznaczoną nad kwadratem 
na Twojej karcie „Loto Nowej", jeśli w tp 
kwadracie masz trzy identyczne symbole

V I

Kto się boi akt „bezpieki”?
W polskiej polityce znów pojawiły się 

teczki. Rekwizytem takim wymachiwał już 
Stan Tymiński, okazało się jednak, że byt 
to tylko straszak. Dziśw centrum zaintere­
sowania są teczki UB i SB, znajdujące się 
w rękach ministra spraw wewnętrznych 
Antoniego Macierewicza.

Sejm podjął uchwałę o ujawnieniu 
nazwisk współpracowników UB i SB 
z lat 1945-1990. Obejmuje ona urzęd­
ników państwowych od wojewodów 
wzwyż, senatorów i posłów, sę­

dziów, prokuratorów, adwokatów, 
radnych i członków zarządów gmin.

Uchwalę przyjęto większością 186 
gtosów w obecności 233 postów, a więc 
nagranicy quorum. Ujawnienie współ­
pracowników “bezpieki” wśród po­
słów, senatorów I wyższych urzędni­
ków państwowych ma nastąpić do 6 
czerwca. Nawet jeżeli nazwiska z "te­
czek pana M." podane zostaną na za­
mkniętym posiedzeniu Sejmu, jest ma­
ło prawdopodobne, by 460 osób docho­

wało tajemnicy w warunkach ostrej wal­
ki politycznej. A jeżeli nawet, to przecież 
celem sejmowej uchwały jest odsunię­
cie współpracowników UB i SB od życia 
politycznego. Uśmiech szefa MSW su­
geruje, że spadnie kilka głów... Być mo­
że niektórym nagie pogorszenie stani1 
zdrowia uniemożliwi dalsze pełnienie 
funkcji. Inni “odsuwani" będą się za­
pewne bronić i udowadniać bezpod­
stawność oskarżeń.

cdstr. 14

W p ę d z e n i  

w  o b ł ę d

Z  KRZYSZTOFEM KRÓLEM, p o s łe m  K o n fe d e ra c ji P o lsk i  
N ie p o d le g łe j ro zm aw ia  P ogdan  KUNCEWICZ.— Czy jest pan zadowolony z przemian zachodzących w Polsce ?

— Jestem zadowolony, że  one wreszcie się zaczęły. Uzyskaliśmy 
niepodległość, zbudowaliśmy demokratyczny system państwowy. To są 
jedne z  największych osiągnięć w historii Polski. Występujące kłopoty, 
spory, to inna sprawa. Najważniejsze, że  są to kłopoty, spory u siebie.— Nie ma pan wrażenia, że pogubiliśmy się w tych naszych 
przemianach?

— Na całym świecie nie ma podręczników, z  których można się 
dowiedzieć, jak wyjść z  totalitaryzmu. Rzeczywiście, zabrakło całej pol­
skiej elicie politycznej świadomości, jak te przemiany powinny planowo 
wyglądać. Wiele rzeczy zaczynaliśmy od końca, zapominając o stworze­
niu podstaw— Na przykład? , . ... ,

— Mam na myśli konstytucję, sprawę skarbu państwa. W  tej chwili me 
wiadomo, do kogo należy majątek narodowy. To, że  należy do ludu 
pracującego miast i wsi, dość dziwnie brzmi. Ponadto, mamy nie roz­
strzygnięte sprawy prywatyzacji i reprywatyzacji, ustalenie własności. 
Nie mamy też rozstrzygniętych spraw dotyczących odpowiedzialności za 
to, co się działo w przeszłości. To powinno być załatwione najdalej do 
połowy 1990 roku. , ........— Czy dlatego mamy kłopot z ustaleniem wszelkiej kompetencji?

—  Nic dziwnego, że  mamy takie kłopoty. Sami wpędziliśmy się w 
pewien obłęd, skoro najpierw wybraliśmy samorządy terytorialne, później 
prezydenta, a następnie Sejm. Kolejność powinna być dokładnie odwrot­
na.—Jak to wytłumaczyć?

— Są trzy teorie. Pierwsza mówi o spisku Okrągłego Stołu, w wyniku 
którego mieliśmy popaść w bałagan. Druga, że  jest to wynik emocji i 
konfliktów personalnych. Trzecia, że  jest to wynik braku doświadczenia. 
Sądzę, że  najbardziej prawdopodobny jest trzeci wariant. Aczkolwiek 
pozdstalych nie można wykluczyć.cdstr. 14
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Kto się boi akt „bezpieki
mapie

N A T O  w  m i s j a c h  
I p o k o j o w y c h  K B W E

OSLO. Pakt Północnoatlantycki będzie 
uczestniczyć w misjach pokojowych Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 

| Europie — poinformował sekretarz gene- 
i ralny NATO Manfred Woerner uczestni­
czący w wiosennej sesji rady ministrów 
Soiuszu w Oslo

I P r a w o
I d o  „ z i e m i  n i c z y j e j ”

SYDNEY Sąd Najwyższy Australii wydał 
historyczne orzeczenie w sprawie o włas- i 
ność ziemi podważając tradycyjną argu­
mentację kolonistów, którzy zawsze twier­
dzili że zajmowali “ziemię niczyją”. Sędzio­
wie przyznali Aborygenom — mieszkań­
com wyspy Murray. położonej w cieśninie 
Torresa — prawo do posiadania ziemi, na 
którei mieszkają

I r l a n d i a
p r z e d  r e f e r e n d u m

DUBLIN. Rząd Irlandii poinformował, że |
: referendum w sprawie ratyfikowania ukła­
du z Maastricht odbędzie się w tym kraju 
18 czerwca Irlandia oprócz Danii jest jedy­
nym krajem EWG rozstrzygającym tę spra­
wę na drodze referendum. Pozostali człon­
kowie "Dwunastki” zadecydują o tym w gło­
sowaniu parlamentarnym

W y b o r y  w  J u g o s ł a w i i
BELGRAD W pierwszych wyborach par- 

lamentarnych w tzw. nowej Jugosławii 
(Serbia i Czarnogóra) rządzący w Belgra­
dzie socjaliści prezydenta Slobodana Mi- 
loszevicia odnieśli wyraźne zwycięstwo. 
Socjaliści wygrali również wybory w Czar­
nogórze

D e l e g a c i  K L D  w  S z w e c j i
SZTOKHOLM. Na zaproszenie szwedz- 

i kiego stronnictwa rządzącego, Umiarko­
wanej Partii Koalicyjnej, przebywała w 
Szwecji z dwudniową wizytą grupa przed­
stawicieli Kongresu Liberalno-Demokra­
tycznego z Janem Krzysztofem Bielec­
kim i Witoldem Gadomskim. Polscy go­
ście zostali przyjęci przez premiera Szwecji 
Carla Bildta i ministra spraw zagranicz- 

[ nych Margarethę af Ugglas.
Oprócz problematyki stosunków dwu­

stronnych na spotkaniach poruszono temat 
i strategii rządzenia krajem w sytuacji gabi­
netu koalicyjnego

„ W z o r o w e ”  s t o s u n k i
TIRANA Przywódcy dwóch najbiedniej­

szych republik w Europie — prezydent Ma­
cedonii Kiro Gligorov i prezydent Albanii 
Sali Berisha — spotkali się po raz pier­
wszy i obiecali nawiązanie “wzorowych" 
stosunków między obu krajami

U d z i a ł  B u n d e s w e h r y  
j w  m i s j a c h  O N Z ?
! BERLIN. Według informacji tygodnika 
“Stern" federalny minister obrony Volker 
Ruehe chce jeszcze w tym roku bez wpro­
wadzania poprawki do konstytucji RFN 
stworzyć możliwość nieograniczonego 
udziału żołnierzy Bundeswehry w misjach 
pokojowych ONZ Usiłuje on przełamać 

I opór opozycyjnej SPD

Ł o t w a  a p e l u j e  o  r o z w a g ę
| OSLO, Kraje nadbałtyckie ryzykują 
i umocnienie sił antydemokratycznych w 
Rosji, jeśli będą zbyt ostro nalegać na wy­
cofanie rosyjskich oddziałów ze swoich te­
rytoriów — oświadczył w Oslo minister I 
spraw zagranicznych Łotwy, Janis Jur- 
kans, który przybył do Norwegii, by wziąć 

[ udział w spotkaniu ministrów spraw zagra­
nicznych państw NATO i byłych republik 
radzieckich

j K i j ó w
z a b i e g a  o  k r e d y t  E W G

BRUKSELA, Ukraina zwróciła się do 
Wspólnoty Europejskiej z prośbą o skredy­
towanie importu polskich leków o wartości 
15 min dolarów — poinformował ukraiński 
wiceminister gospodarki, Anatoli Rachan- 
ski po rozmowach z przedstawicielami ko­
misji EWG w Brukseli

P r u n s k ie n e  p r z e d  s ą d e m
WILNO. Była premier Litwy Kazimiera 

Prunskiene stanęła w czwartek przed lite- 
i wskim Sądem Najwyższym Ma odpowia­
dać za “świadomą współpracę z KGB 
ZSRR’ którą zarzuca jej komisja parla- 

I mentarna rozpatrująca działalność ra­
dzieckiego KGB na terytorium Litwy Kazi­
miera Prunskiene jest trzecim deputowa- 

j nym litewskiego parlamentu, który stanął 
przed sądem ood tym samym zarzutem

c d z e s t r  13 
Rozpocznie się polowanie z nagonką i obro­

na twierdz Przed nami kolejne igrzyska poli­
tyczne z użyciem argumentów najcięższego 
kalibru

Przedstawiamy sylwetki senatorów i posłów 
z województw gorzowskiego, legnickiego i 
zielonogórskiego Wkrótce się dowiemy, czy 
którekolwiek z tych nazwisk znajduje się na 
liście byłych agentów UB i SB

S e n a t o r o w i e
Jarosław M. Barańczak — członek Partii 

Chrześcijańskich Demokratów, lat 41 Doktor 
inżynier budownictwa, adiunkt w Wyższej 
Szkole Inżynierskiej w Zielonej Górze, a od 
lipca 1990 r. wojewoda zielonogórski. Wcześ­
niej bezpartyjny Poseł poprzedniej kadencji 

Paweł Juros — wybrany z listy Porozumie­
nia Centrum, woj legnickie Lekarz, nie był w 
PZPR 1

Andrzej Kaźmierowski — senafor z listy 
Unii Demokratycznej, woj. legnickie. Emeryt, 
były pracownik KGHM i Urzędu Wojewódzkie­
go. Nie był członkiem PZPR.

Andrzej Pawlik—obecnie w Unii Demokra­
tycznej, wcześniej działacz “Solidarności". Ma 
39 lat, pracuje w Urzędzie Wojewódzkim w 
Gorzowie na stanowisku kierownika oddziału 
gospodarki komunalnej.

Walerian Piotrowski — zgłoszony do wy­
borów przez Chrześcijańską Demokrację, iat 
65, adwokat z Zielonej Góry. Senator RP w 
poprzedniej kadencji, przed czerwcem 1989 r 
związany z ugrupowaniem politycznym Za­
błockiego, w dobrych stosunkach z kręgami 
hierarchii Kościoła katolickiego W parlamen­
cie członek klubu ZChN 

Zbigniew Pusz — zgłoszony przez Wybor­
czą Akcję Katolicką, członek Zjednoczenia 
Chrześcijańsko-Narodo wego, wcześniej bez­
partyjny. Ma 42 lata, pracował w gorzowskim 
Stilonie", a od 1 lipca 1990 r. w Urzędzie 

Wojewódzkim. Od czerwca 1991 r. wicewoje­
woda. obecnie wojewoda gorzowski.

Józef Hermanowicz — wybrany z listy 
Chrześcijańskiej Demokracji Mieszka w Go­
rzowie

Jerzy Hrybacz — Zjednoczenie Chrześci- 
jańsko-Narodowe 65 lat, przed 1989 rokiem 
bezpartyjny Pełnomocnik wojewody do spraw 
organizacji Izby Obrachunkowej 

Tadeusz Jędrzejczak — z listy SLD Go 
rzów

Zygmunt Kufel — wybrany z listy Unii 
Demokratycznej Mieszka w Złotowie w woi 
pilskim

Wacław Niewiarowski — Porozumienie 
Ludowe, Gorzów
Józef Orzeł — Porozumienie Centrum Mie­

szka w Warszawie.
Stanisław Sobański — “Solidarność”, Piła. 
Robert Tromski — Konfederacja Polski 

NZeno Srem woj. pilskie.
Gorzów

- Polskie Stronnictwo Ludowe,

P o s ł o w i e

Gorzów —  Piła
Marek Bobrowski — wybrany z listy Soju­

szu Lewicy Demokratycznej, zamieszkały w 
Warszawie

L eg n ica —  Jelen ia  Góra
Jerzy Szmajdziński—wybrany z listy SLD, 

byjy działaczriichu młodzieżowego, były czło-

Tadeusz Pokrywka — UD, kupiec. Był dzia­
łaczem ruchu młodzieżowego i członkiem 
PZPR.
Józef Pawlak—PSL, pracownik zagranicz­

nej firmy Fiorida. Były członek ZSL.
Irmindo Bocheń — SLD, rolnik, były czło­

nek PZPR. Poseł kolejnej kadencji.
Maciej Zalewski — PC. Mieszka w Warsza­

wie, były pracownik Kancelarii Prezydenta. 
Nie był członkiem żadnej partii.

Antoni Dzierżyński — ZChN, emeryt, nie 
był członkiem żadnej partii

Zielona Góra —  Leszno
Roman Bartoszcze — wybrany z listy PC. 

Ma 46 lat, jest rolnikiem. Mieszka w Sławęcinie 
gm. Inowrocław w woj. bydgoskim. Dawniej 
członek ZSL 

Józef Bąk— wybrany z listy Unii Wielkopo­
lan i Lubuszan. Ma 46 lat, jest inżynierem 
rolnikiem. Mieszka w Lesznie.

Tadeusz Biliński — wybrany z listy SLD. 
Członek SdRP, a przedtem PZPR. Ma lat 
60, jest profesorem, specjalistą w zakresie 
budownictwa. Pracował I nadal pracuje w 
Wyższej Szkole Inżynierskiej w Zielonej

Zbigniew Gorzelańczyk — wybrany z listy 
SLD, Leszno 

Marek Jurek -  ZChN Ma 32 lata, jest 
historykiem Mieszka w Poznaniu.

Marek Kłoczko — wybrany z listy Polskiej 
Partu Przyjaciół Piwa. Ma lat 40, jest prawni­
kiem Mieszka w Warszawie 

Janusz Maćkowiak— PSL, Leszno 
Tomasz Szczepuła -  Unia Demokratycz­

na. Ma 36 lat, jest dyrektorem przedstawiciel­
stwa "Westy” w Zielonej Górze 

Iwona Bożena Zakrzewska — KPN Ma 33 
lata, przedtem nie należała do żadnej partii 
politycznej, pracowała w prywatnej spółce na 
stanowisku specjalisty ds. obrotu towarowego 

Andrzej Zarębski — Kongres Liberalno- 
Demokratyczny Dziennikarz, były rzecznik 
prasowy rządu Jana Krzysztofa Bieleckiego 
Mieszka w Gdańsku

Józef Zych — PSLt wicemarszałek Sejmu. 
Ma 54 lata, jest doktorem nauk prawnych. Od 
lat pracuje jako radca prawny w Zielonogór­
skim Zakładzie Górnictwa Nafty i Gazu Daw­
niej członek ZSL.

Co sądzą senatorowie i posłowie o sejmowej 
uchwale dotyczącej ujawniania nazwisk agen­
tów służb bezpieczeństwa? Kto się boi teczek 
Antoniego Macierewicza? Wypowiedzi polity­
ków w poniedziałkowym wydaniu GN,

__ _____________ (mas), jas

G r u s z e c k i  

u  p r z e m y s ł o w c ó w  

n i e m i e c k i c h
Trzy godziny trwało spotkanie ministra To­

masza Gruszeckiego z 80 przedstawicielami 
gospodarki niemieckiej, którzy są kapitałowo 
zaangażowani w naszym kraju 

Niemieccy przedsiębiorcy dzielili się do­
świadczeniami, prosili o wyjaśnienia, wskazy­
wali na kłopoty. Najczęściej powtarzał się za­
rzut braku kompetencji urzędników w różnych 
resortach, niejasne przepisy prawne, słabe 
postępy w prywatyzacji,

Polski minister przekształceń własnościo­
wych musiał przyznać, że nastąpiło zwolnienie 
prywatyzacji kapitałowej, choć zarazem wspo­
mni?.!, że w tych dniach doszło do dwóch 
wielkich transakcji tego typu z partnerem nie­
mieckim Chodzi o sprzedaż pakietów akcji 
Pomorskiej Fabryki Mebli i przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego Mostostal-Export 

Przedsiębiorcy z RFN żalili się na restrykcyj- 
. e, ich zdaniem, zasady gospodarowania. Nic 
dziwnego, że kapitał niemiecki woli zaangażo­
wać się na Węgrzech czy w Czecho-Słowacji 

Stałym tematem utyskiwań była sprawa na­
bywania gruntów, na których zagraniczny in­
westor chce wybudować fabrykę Tomasz 
Gruszecki przyznał, źe każdorazowe zwraca­
nie się do ministra spraw wewnętrznych o 
zgodę jest uciążliwe Wyraził nadzieję, że jeśli 
Sejm przyjmie stosowną ustawę, zgoda MSW 
będzie już automatyczna (PAP)

Na „wariackich papierach
c d z e s tr .  13 

Wielu wolało jednak nie ryzykować. W nie­
dzielę skorzystało więc z nowych połączeń 
przez granicę — na wszystkich trasach — 
bardzo wielu Niemców, lecz tylko nieliczni Po­
lacy.

Od wtorku Kostrzyn ma już ceny, ale jak 
zaznaczają w kasie "tymczasowe", bo nowe

W  p i ą t e k ,  5  b m .  
o d  1 0 . 0 0  d o  1 2 . 0 0

„0 pomocy
społecznej”
Jakie warunki muszą być spełnione, aby 

otrzymać pomoc i jakiego rodzaju pomoc 
może być udzielona; zasady przyznawania 
tzw. pomocy lekowej; dofinansowanie ko­
sztów letniego wypoczynku dzieci; zasady 
określania wysokości świadczeń w związ­
ku z wprowadzeniem podatku dochodowe­
go od osób fizycznych — nie wiesz? Nasi 
goście przy redakcyjnym tel. nr 710-77 w 
Zielonej Górze odpowiedzą również na in­
ne pytania. (ew)
“ " " ■ “ ■ ■ ■ ■ '" ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i  

Ś w i ę t o  L u d o w e  

w  N o w y m  M i a s t e c z k u

Zarząd Wojewódzki Polskiego Stronnictwa 
Ludowego w Zielonej Górze serdecznie za­
prasza na wojewódzkie obchody Święta Lu­
dowego. Odbędą się one 7 czerwca na sta­
dionie w Nowym Miasteczku. W programie 
przewidziano wiec ludowy, występy zespołów 
artystycznych i szkolnych, wystawy, a także 
zabawę i wiele imprez towarzyszących. Świę­
to Ludowe rozpocznie się o godz. 11.00 poło­
wą mszą świętą na stadionie w Nowym Mia­
steczku

Zarząd Wojewódzki PSL serdeoznie zapra­
sza ludowców, sympatyków ruchu ludowego i 
wszystkich mieszkańców województwa zielo­
nogórskiego (mas)

K i e r o w c y  
-  dzieciom

1ED6KT0R DEFESZ0WY 
Leszek Konser

W niedzielę, / om Kierowcy Automobilklubu 
Gorzowskiego organizują dzieciom atrakcyjną 
przygodę Zabierają mieszkańców domu dzie 
cka do swoich samochodów proponując im ro­
lę pilotów rajdowych, polegającą na odczyty 
wamu 7 mapy i podawaniu kierowcy trasy prze­
jazdu oraz współudziale w najsprawniejszym 
dojechaniu do mety. której miejsce stanowi “ta­
jemnicę” Emocji oczywiście me zabraknie, 
chociaż sportowe walory tej imprezy podpo­
rządkowano wymogom bezpieczeństwa Na 
mecie rajdu (z wiarygodnych źródeł wiemy, iż 
będzie w uroczym zakątku woj. gorzowskiego) 
przygotowano atrakcyjną zabawę 

Dziecięcy rajd startuje w niedzielę, 7 bm o 
godz 9.30 sprzed siedziby Automobilklubu Go­
rzowskiego przy ul Kazimierza Wielkiego 66

(jana)

wano nas, że bilet do Berlina kosztować bę­
dzie w jedną stronę prawdopodobnie 165.200 
ale kupując w obie strony — znów prawdopo­
dobnie — będzie przysługiwała 25 proc. zniż­
ka... Ponoć dokładniejesze informacje (i bilety 
do Berlina) ma mieć kasa w czwartek. W 
kostrzyńskiej kasie o żadnych zniżkach nato-

-------- -. w  "uwd miast nie słyszeli.
•,Q,e na razi® w lary,ie- Bilet Cieszy- udało się w ogóle otworzyć przei- 

E S S S S ^ Ł  ™eł“ °*oś.a.. Strausberg ście kofejowe dla ruchu osobowego Kostrzyn
— Kietz. Ale czy naprawdę nie można było 
wcześniej ustalić cen biletów, wszak odległo­
ści między miastami się nie zmieniły. Miejmy 
nadzieję, że nim mszą—w piątek (5 czerwca) 
—pierwsze pospieszne z Gorzowa do B«#na 
przez Kostrzyn, kolej zdąży wyjaśnić wszelkie 
wątpliwości..

(cud)

77 1— — ............... " " c jo o u w u a u  o ira u s D e rg
(do centrum jeździ stamtąd kolejka) kosztuje 
wjedną stronę 90.100 zł, do Frankfurtu n/O — 
65.200 zł, natomiast podróżni wsiadający w 
Kostrzynie do pospiesznego relacji Gorzów— 
Berlin zapłacą 127.500 zł.

Kupując bilety w obie strony płaci się w Ko­
strzynie dwa razy więcej. Natomiast w kasie 
biletowej dworca PKP w Gorzowie polnformo-

m m . Wpędzeni 
w obłęd

cd  z e  str. 13

w  tej chwili jes t brak umiejętności podejmowania decvzii a

— Z czym w tej chwili jest najgorzej?
Najgorzej jes t z  rozumieniem procesów gospodarczych.

~ f j l e z  ̂ ącycrt. Handel uliczny je s t malo estetyczny, ale dowodzi ż e  nasza sdoIs -

S ^ f S S S S ^ S S S i S S S S Z  n  m a y - "  *  zdol“

Barc .̂zo  trudnojest budować budżet i jednocześnie zastanawiać sie iakiP 
są wydatki i jakie powinny być dochody. Proponujemy, aby budżet rozpatrywać w dwó^h

* * *  * * *  S K K C K
% 2 Z , " ldO Cm " ' "  “ ” d’ k  « ’">'“ *■ "“ » / 1 « .  C z ,

~ I ° J est bardi?  niebezpieczne zjawisko. Jeżeli ludzie coraz mnieikuouia to zakładu 
pracy nie mają dla kogo produkować. A jeżeli nie mają dla koqo produkować to nir 
dziwnegoj ̂ ™ e m o g ą  zatrudnionym pracownikom płacić atrakcyjnych pensji.

Partie spadają”, a KPN nieugięcie pnie się do góry
wrażenie że partie spadają. Jestem tym batdzo rozczarowany. Największym 

P n J r iB M r iWani?m ieSl £ r0S%w Kaczyński- Myślałem, że  to jest zupełnie inny człowiek

powiedzieć, co po  takim wybuchu m o t ,  się  sttft Na

wyborczej, nowej Konstytucji i do przeprowadzenia wyborów: parlamentarnych sa m o są ­
dowych t prezydenckich jednocześnie. Wtedy jes t szansa, ż e  b ę d z ie to n o Z e ia p  ą

. p i ą S E s a j f c i i S s -

J n h J * 9? S^  A Przecież u  nas nie widać czołgów na ulicy, które śtrzt 
dobrze, ż e  dziennikarze uczą się odpowiedzialności za  słowo Warto 
również i politycy 
— Jak ocenia pan Wałęsę jako prezydenta?

kiero wać państwem JeśT, j% nZuda się
prezydenta Chodzi o'to. ah\! nie>7ttl(*}ni0 nr! 'rmrlmhninn;* --- - psrfijrnBntU,.

rządu
albo

W T ,  ? h° dZi 0  t0’ aby ^ z a le ż n ie  od ro zd ro to iw iź
układu srf byl rząd, który m oże rządzić W tej chwili je s t niestety inacze ° d
rm ;Jn»nJ>? £ S ' e  dl!ie  Się Premierowi Olszewskiemu. Wysunięto ewentualne zmiany na stanowisku premiera. Stawia pan na Mazowieckiego, czy na Olechowskieoo?

Tadeusz Mazowiecki ju ż był premierem I niestety, nie jes teśm y zwolennikami lei linii 
K Z  P ? s* £ i f f‘J by *  *"1 ™ k u  można było zmieniać swoje poglądy Z S e  

Tadeusza Mazowieckiego Natomiast pan Olechowski mapredyspo- 

S ! a e s i U s

m I ą , K ^ S y m f ’kC ZaP°m ,m - » * * * * “ <«> =4 Je "»

m  m m

i

5 ,0 0 0 ,0 0 0 ...

JAN RYSZAWY 
DZIKOWICE

2 .5 0 0 .0 0 0  |

KRYSTYNA BARANOWSKA I 
LUBIN
SPRZĘT A G D

HALINA PRZYBYSZ 
LUBIN

Agenci
w  r ę k a c h  S e j m u

c d z e s t r  13 
Późnym popołudniem Sejm nadal huczał ou 

plotek. Dyskusji o budżecie słuchało zaledwie 
kilkudziesięciu posłów, reszta w kuluarach 
mówiła o teczkach Konwent Seniorów deba­
tował, czy poddać pod głosowanie wniosek 
Aljozego Pietrzyka z “S” o publiczne odczyta 
nie list agentów 

Nieoficjalnie wielu czołowych polityków po­
twierdza, że MSW sporządziło co najmniej 
dwie listy Pierwsza, dla posłów i senatorów 
zawiera kilkadziesiąt nazwisk z różnych klu­
bów, ale bez żadnych liderów, jakoby z wyjąt 
kiem jednego Drugą min Macierewicz do­
starczyć miał tylko prezydentowi i marszałkom 
obu izb i ta lista ma być superbombą, gdyż 
kilka wiarygodnych źródeł utrzymuje, że są na 
niej czołowi politycy Belwederu i największych 
ugrupowań sejmowych oraz minister (mini­
strowie7) obecnego rządu

Krzysztof LESKI

G a z e t a N o w a
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Z i e l o n o g ó r s k a  K a t e d r a  
Ś w i ę t e j  J a d w i g i
Z pewnością nie przypuszczali zielonogórscy mieszczanie, budując 

w XIII w. swój kościół parafialny, że 700 lat później przyjdzie chwila, 
że stanie się on kościołem katedralnym. Świątynia pod wezwaniem 
Św. Jadwigi jest najstarsza z istniejących w mieście i nieprzypadkowo 
patronką kościoła została święta Jadwiga — śląska. Córka księcia 
Meranu Jadwiga około 1190 r. została żoną księcia śląskiego Henryka 
Brodatego. Zasłynęła między innymi jako fundatorka klasztoru Cys.er- 
sek w Trzebnicy. Wkrótce po śmierci została kanonizowana w 1267 r. 
Powszechnie uważana za patronkę całego Śląska. Zielona Gora przez 
kilkaset lat wchodziła w skład śląskiego Księstwa Głogowskiego, stąd
w y b ó r  śląskiej świętej na patronkę zielonogórskiego kościoła.

Dzieje zielonogórskiej świątyni byiy tak samo złożone, ja>< dzieje 
całeao Śląska. Od 1376 r. zielonogórska parafia wchodziła w skład 
archidiakonatu w Głogowie. W1423 r. książęta głogowscy przekazali 
prawo patronatu nad świątynią zakonowi augustianów w Żaganiu. 
Opaci żagańscy rozszerzyli znacznie majątek ziemski Parafii, jej 
własnością w tym czasie stały się podzielonogórskie wsie Chynów, 
Wilkanowo I część Starego Kisielina. W XVII w. wraz z rozwojem

Rycina z XIX wieku
reformacji w mieście, kościół przejęty został przez miejscowych wy­
znawców luteranizmu. Był świątynią protestanckądo 1651 r., kiedy to 
na mocy dekretu cesarza Ferdynanda II Habsburga został zwrócony 
katolikom. Od tego czasu nieprzerwanie do dnia dzisiejszego jest
świątynią katolicką. , , .

Pierwotna gotycka budowla była wielokrotnie przebudowywana, 
chociaż do dzisiaj zachowały się wyraźne cechy gotyku. Wyjątkowo 
pechowym elementem świątyni była jego wieża. Do XVI w. kościół nie 
miałwcale wieży, później budowano ją wielokrotnie i za każdym razem 
była niszczona albo przez pożar, albo przez burze. Obecna wieża jest 
już piątą w dziejach kościoła. We wnętrzu kościoła istniał od niepa­
miętnych czasów tzw. chór polski, a już od 1687 r. w świątyni znajdo­
wał się obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. .........................

Po drugiej wojnie świątynia była pierwszą parafią katolicką w mie­
ście. Jej pierwszym proboszczem i dziekanem zielonogórskim został 
ksiądz kanonik K. Michalski, a od 1961 r. proboszczem i dziekanem

Fot. Archimm i«sl k5isld2 ******NmMi- Woidedl STRZYŻEWSKI

Góry fokolie. Bardziej pozytywnie niż pozostali, zmiany, jakie nastąpiły w Polsce, 
oceniali zwolennicy którejś z działających partii politycznych. Co ciekawe, dotyczy to 
także opowiadających sią za Sojuszem Lewicy Demokratycznej. Najbardziej kr/tyczni 
byli zwolennicy Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Biedniejsi, ale bardziej wolni cz.2
Warte podkreślenia jest, że respondenci 

starsi, pamiętający historię z autopsji, częściej 
niż pozostali stwierdzali, że w zakresie nieza­
leżności Polski i stosunków z naszymi sąsia­
dami nastąpiły zmiany na lepsze. Nikt z nich 
nie wybrał odpowiedzi, że w tych dziedzinach 
nastąpiły zmiany na gorsze. Z kolei najmłodsi 
— do 30 roku życia — mieli lepsze od pozo­
stałych grup wiekowych 
zdanie o zakresie wolno­
ści obywateli, ponad 50% 
z nich odpowiedziało, że 
zwiększył się on i nikt, że 
zmniejszył się. Wiek re­
spondentów miał również 
wpływ na odpowiedzi na 
temat zmian w zakresie 
bezpieczeństwa obywa­
teli. Najmniej zagrożeni 
czują się najmłodsi.

Wykształcenie miało 
znaczący wpływ tylko na 
odpowiedzi na pytanie o 
zmiany w zakresie wiary­
godności telewizji i prasy.
Przy czym najważniejsza 
różnica polega na tym, że 
uczestnicy ankiety z wy­
ższym i średnim wykształ­
ceniem mają bardziej wy­
robioną opinię na ten temat. Respondenci z 
wykształceniem zawodowym i niższym naj­
częściej (ok. 70%) odpowiadali, że nie wystą­
piły w tym zakresie żadne zmiany. Pozostali 
ankietowani nieco częściej wskazywali, że na­
stąpiły zmiany na lepsze, ale zarazem zdecy­
dowanie częściej, że na gorsze. Jednocześnie 
respondenci z wyższym wykształceniem byli 
o wiele bardziej krytyczni wobec telewizji niż 
prasy.

Trzeba przyznać, żo na tle bieżącej 
"skomplikowanej” sytuacji politycznej i 
gospodarczej w Polsce wyniki ankiety, dla 
ugrupowań sprawujących władzę po 1989 
r., wypadły nader korzystnie. Wyjątek sta­
nowiły dwie dziedziny: materialny poziom 
życia obywateli i ich bezpieczeństwo oso­
biste. Żeby nie byto zbyt optymistycznie i

Od 4 c zsw ca  1889 r. w Polsce nastąpiły zm iany
w zakresie bezpieczeństwa obywateli

W isk obywateli: 

d o  3 0  lat

3 0 - 8 0  lat 

pw . 6 0  lat

| - n a  gorsze na lepsze

rocznicowo radzimy zwrócić uwagę na fakt 
bardzo dużej liczby wyborów: “nie wystą­
piły zmiany”. Nie tego przecież ludzie ocze­
kiwali w 1989 roku, nie po to zmienia się 
władzę, aby “wszystko” zostało po stare­
mu. Na koniec wypada życzyć sobie i Czy­
telnikom, aby opcja “nie wystąpiły zmiany” 
nie przekształciła się w opcję "nastąpiły 
zmiany na gorsze”.

Włodzimierz STOBRAWA

Ś w ia to w i k r e a to r z y  f r y z u r  p ro p o n u ją  n a  s e z o n  le tn i w ło s y  k r ó t k ie  o r a z  le k k ą  t r w a łą ,  k t ó r ą  n a le ż y  s u s z y ć  
i m o d e lo w a ć  p a lc a m i. F a r b a  m a  p o d k re ś la ć  n a tu ra ln y  k o lo r  w ło s ó w , m u s i b y c  d o b ra n a  d o  k a r n a c j i  s k o r y  

i k o lo ru  o c z u . N a jw a ż n ie js z e  je s t  je d n a k  d o b re  s t r z y ż e n ie  i z d ro w e , p ię k n e  w ło s y  —  tw ie rd z i V id a l S a s s o o n , 
ś w ia to w e j s ła w y  m is t r z  f r y z je r s t w a  o b c h o d z ą c y  w  ty m  ro k u  5 0 - le c ie  s w o je j p r a c y  z a w o d o w e j.

Na otwarcie jego wystawy-ilustrującej na opiniom nieufnych jak zwykle Polaków został to pierwszy krok” -  zapowiedział S a sso  puje w programach telewizyjnych, w tym w
setkac!Tzd?eć ewolucja stylów, kształtów fry- przez nasz Konsumencki Instytut Jakości za- 0n na konferencji, prasowej w Londynie,
zur met^ i tMWk pielę^acji włosów przez liczony do najlepszych tego rodzaju kosmety- zorganizowanej specjalnie
ostatnie dziesięciolecia—zaproszono w maju ków. ri7ionnikar7v. 
do Londynu również polskich dziennikarzy./-tu...— nłniwa ninr

Yidal Sassoon i Akademia
Główne wrażenie — zadbana głowa nieraz 

znaczy więcej niż nawet najlepsza kreacja. 
Częste wizyty w salonach fryzjerskich nia są* 
traktowane jak snobizm, lecz jak obowiązko­
wa wizyty u stomatologa czy lekarza.

Pielęgnowanie _
włosów nie jest 1  I H  
domeną najbogat­
szych, przynaj­
mniej od lat sześć­
dziesiątych, kiedy 
to Sassoon wylan- 
sował fryzury, 
dzięki którym ko­
biety raz na zawsze zostały uwolnione od 
czasochłonnego i nużącego układania, zakrę­
cania i lakierowania włosów. W 19591. stwo­
rzył on pierwsze strzyżenie “wash and wear” 
(umyj i noś), następnie klasyczne proste ob­
cięcie “the bob”, aż do niezapomnianej fyzury 
Mia Farrow w “Dziecku Rosemary”. Rezulta­
tem jest kolekcja kosmetyków do pielęgnacji 
włosów firmowana nazwiskiem Sassoona. W 
1974 r. wprowadzono na rynek pierwsząserię 
szamponów, odżywek do włosów, płukanek, 
żeli, pianek i lakierów.

8 lat temu w USA pojawił się szampon “Wash 
and go”, w którym zastosowano technologię 
łączącą szampon i odżywkę.

Szampon ten — sprzedawany od roku rów­
nież w Polsce przez polsko-amerykańską 
spółkę Procter and Gamble Poland — wbrew

ków. .
"Dzisiejsze metody stwarzają nieogra­

niczone możliwości. Należy tyiko po 4-6 
tygodniach wrócic do salonu i powtórnie 
podciąc włosy” -  twierdzi Vidal Sassoon.

Sieć salonów V.S. w 6 krajach: USA, Anglii,

dla polskich
dziennikarzy.

W Akademii szkolą się fryzjerzy z całego 
świata. Wielu absolwentów założyło własne 
salony, cieszące się wspaniałą opinią, a część 
została w sieci zakładów Sassoona. Akade­
mia to wyższy stopień wtajemniczenia. Pod-

uHiejętności zdobywa się bowiem wFrancji, Japonii, Niemczech i Kanadzie przy- stawowe----- -
ciąga najlepszą klientelę. Ceny usług są jed- szkołach fryzjerskich, a w Akademii kreuje się 
nak dostosowane do tzw. okolicznych miesz- fryzury i tworzy modę. Ten etap musi być 

.........................  ‘ • poprzedzony długą praktyką, sięgającą cza­
sami 8-10 lat. Zdaniem Sassoona — tylko

kańców. W Londynie np. w trzech zakładach, 
nie różniących się poziomem usług, obowią­
zują trzy różne cenniki. Najdrożej jest w salo­
nie położonym w centrum miasta.

“Byłoby pięknie mieć salony we wszy­
stkich stolicach świata. Niestety, jest to 
bardzo kosztowne. Samo szkolenie za­
łogi trwa co najmniej 3 lata, a to dopiero 
początek. Być może za jakiś czas otwo­
rzymy salon w Warszawie, tym bardziej, 
że po raz pierwszy w mojej londyńskiej 
Akademii — począwszy od tego roku — 
będziemy kształcić polskich fryzjerów. 
Na razie tylko kilka osób, które wygrają 
konkurs i zdobędą stypendium. Będzie

takie doświadczenie uprawnia do kreowania 
fryzur. Przy każdej okazji podkreśla bowiem
— "najważniejsza jest dyscyplina I ciężka 
praca, bez tego talent niewiele zdziała”.

Sam Sassoon zaczynał w 1942 r., mając 
14 lat jako chłopiec od mycia włosów. Pier­
wszy swój salon otworzył w 1954 r. na Bond 
Street w Londynie. Zyskuje ogromną popular­
ność i 10 lat później zostaje ściągnięty do 
USA, gdzie również otwiera swój zakład.

Pojawia się na czołówkach gazet, podróżuje 
po świecie w towarzystwie słynnych projektan­
tów i dyktatorów mody. Pisze książki, wystę-

autorskim— "Twój nowy dzień .
Od 15 lat V.S. czesze tylko na pokazach. 

Pomimo ogromnej fortuny wciąż szuka nowo­
ści. “Zawsze jest ten następny raz, kiedy 
trzeba udowodnić sobie, że się jest do­
brym’’-powtarza.

Najbardziej lubi pracować z kobietami, może 
dlatego, że—jak sam mówi— były one jego 

pierwszymi klientkami. 
“Praca z kobietami jest 
bardziej zmysłowa. 
Chcesz wydobyć na 
światło dzienne wszy­
stko, co  jest w nich naj­
lepsze. Musisz wziąć 
pod uwagę kształt ko­
ści policzkowych, kolor 

oczu, a wreszcie jej osobowość i rodzaj 
pracy, Jaką wykonuje. Największą saty­
sfakcję sprawia cl późnie], kiedy ona pa­
trzy w lustro I akceptuje tę zmianę” — 
powiedział w Londynie.

Wyznał też, że nienawidzi włosów, które po 
prostu wiszą i są zaniedbane. Zdaniem Sas­
soona, by włosy były piękne — trzeba nadać 
im odpowiedni kształt np. figur geometrycz­
nych lub tak, by włosy poprzez dobrany skręt
I ścięcie stwarzały wrażenie “tańczących". 
Można też wpuścić w nie światło. Proszony o 
podanie recepty na sukces podkreślił, że “naj­
ważniejsze są  pomysły I by to co się robi 
zamienić w pasję życiową, a wtedy wszy­
stko musi się udać”.

(PAP)

IIU R T O IM A  H O N O R A T ]
DŁUGIE 137, te!. 30, k. Szprotawy
Zawiadam ia i  zaprasza swoich  

sta łych i  nowych Klientów
0 now ej dostaw ie towaru:

a szorty męskie 
% krótkie spodenki
* komplety 'palmy*
•» klapki
*  bielizna damska i męska
& kąpielówki i stroje dla dzieci i pań 
■» koszule ‘papugi’
*  podkoszulki 7-shirf 19.500,- 
9 Koszulki dziecięce
9  maski do pływania, okulary, piłki, 

baseny wodne, materace, pontony 
firmy BAUR

*  tenisówki chińskie dla dzieci
1 dorosłych 

Przy zakupie powyżej 5.000.000zł
udzielamy rabatul

S e r d e c m i a  z a p r a s z a m y
01-14746

AUTO— M0T0 " ° 3
DLA DOMU ® SKLEP w centrum Słubic wezmę w dzierżawę. 

Oferty BO Zielona Góra. (01-14564)_______________

100.000 pozycji części zamiennych. Naprawy, prze­glądy, diagnostyka. Autoalarmy. Radia samochodo­we. Automyjnia. ASO VW, audi Zielona Góra, Łużycka 17 (wjazd od Miodowej) tel. 68-000, 720-11. (01-
11635}___________________________________ __

•  SPRZEDAM pianino, deskę surfingową. Świebodzin 222- 
95. (01-13462)________________________________

ELEKTRONIKA

MATRYMONIALNE

działka 1500 m • Zawada 143. (01-14364)
•  STARY dom wiejski (gospodarstwo) przy głównej drodze 
- kupię. 53-311 Wrocław. Drukarska 37/20. (01-1431B)

tel. 602-52. (01-14004)

•  BUSA fiata dukało sprzedam lub zamienię na samochód osobowy, tel. 44-52-46 po 20.00

Anteny satelitarne Amstrad SRX 300E — najnowszy model, serwis, montaż. Żagań, Rynek 16/3. (01- 
14610)_______________ ________________ _

10 lat kojarzy małżeństwa "Halszka* ® Żary skrytka 
12. Fotokatalogi. (01-12646)____________________

(04-
00697)
•  FIATA 126p 1979 - sprzedam lub zamienię na ciągnik 
C-360. Nowe Misteczko, tel. 292. (03-02365)

•  FIATA 126p 1979 - sprzedam lub zamienię na ciągnik 
C-360. Nowe Misteczko, tel. 292. (03-02365)

•  JELCZA 315 po remoncie kapitalnym, bez nadwozia - 
sprzedam. ZG. Jędrzychowska 91. (01-14373)
•  KUPUJĘ samochody po wypadku. Drezdenko tel. 212-28 
po 20.00. (02-01544)
•  MERCEDESA 508, skodę 1000 - sprzedam. Lub­sko, tel.7218361720703. (01-14446)

HOBBY

•  POROŻA rogaczy, jelenia. Nowa Sól, Wojska Pol­skiego 7b/6 tel. 54-15 rano i wieczorem. (01-14179)
•  STÓŁ bilardowy 6 stopowy żetonowy slan bardzo dobry sprzedam. Cena 22 min. Międzyrzecz, os. Cen­
trum 13C/6. (01-14302) __________________________

IVEGTERWEG19 9644VH VEENDAM. (02-01516)
•  LUCYNA — dyskretnie pomaga samotnym. Fotooferty 
krajowe, zagraniczne. Napisz!!! 68-205 Kunice, skrytka 2. 
(01-12631)
•  WŁOCH 46 lat, mieszkaniec Holandii pozna panią do 166 
cm wzrostu. Fotooferty: włoski, angielski, polski. ADRIANO 
SCALAS, WIERINGENLAAN 17 9501RL STADTSKANA- 
AL. (02-01517) _____________________ ____________

Uwaga okazjal Z powodu wyjazdu pilnie sprzedam posiadłość 20 ha w Puszczy Noteckiej nad rzeką Wartą, woj. poznańskie (dworek, obiekt gospodar­czy, 2 ha stawu rybnego, 2 ha lasu). Zdjęcia i kaseta do wglądu: Stary Kisielin, Sadowa 5, tel. 630-54 (Z. 
Góra). (01-14570)_____________________________

Nowo otwarty Zakład Lakierniczy—Gronów, Główna 34 (na trasie Zielona Góra - Krosno) oferuje usługi po cenach konkurencyjnych. (01-14012)_____________

P0DR0ZE— URLOPY

LOKALE B11 NIERUCHOMOŚCI B i ą

•  WOLNE miejsca na wczasy, obozy w turnusach 14-dnio­
wych posiada Ośrodek Wczasowy "Igiełka" w Radzyniu. 
Sława, tel. 65-78. (03-02366)
•  WYCIECZKA do Hansaparku, 6 wolnych miejsc, już 8 
czerwca zaprasza 136'I-Tour" Zielona Góra, tel. 726-79, 
51-29. (01-14505)

PRACA

Peugeota 405 1990 diesel stan bardzo dobry sprze- dam. Przylep, 22-Lipca 30. (01-14810)_____________

Samochody po wypadku - kupię. Głogów 34-14-07. 
( 0 3 - 0 1 8 9 2 ) ___________ ________________

•  SILNIK peugeot 205, 1100 ccm, wzmocniony - sprzedam. Zielona Góra, tel. 603-74 po 18.00. (01- 
14457)
•  SKODĘ ciężarową sprzedam. Sulechów, PCK 1/2.
(01-14624)
•  STARA 28 tanio sprzedam. Lubsko, Warszawska
78. (01-14304)
•  ULGĘ celną - sprzedam. Przemków, Leśna 3c/26.
(03-02350)
•  ŁADĘ samarę 2109, po wypadku, na części - sprzedam. 
Długie 137, tel. 30 k/Szprotawy. (01-14752)

•  AGENCJA Krawczak, domy, mieszkania, budowy, parce­
le Zielona Góra, Centrum Biznesu, Boh. Westerplatte 23 
tel. 645-71, łax 672-65. (01-10238)
•  DOM w zabudowie szeregowej do wykończenia przy uL 
Olimpijskiej — sprzedam. Gorzów tel. 237-89. (02-01546)

•  M-3 kupię. Zielona Góra, tel. 53-78, (01-14353)
•  MIESZKANIE kwaterunkowe, duże pokoje, piece, gaz, wc w korytarzu, parter narożny przy ul. Liso­wskiego w Zielonej Górze (centrum) zamienię na matą Ttawalerkę kwaterunkową lub spółdzielczą. Oferty BO Zielona Góra. (01-14604)

• MIESZKANIE M-4,54 m kw. sprzedam, tel. 44-52- 
46 po 20.00 Lubin. (04-00698)
•  MIESZKANIE własnościowe z telefonem (43 m kw.) w 
Głogowie — sprzedam. Głogów 34-51-59. (03-02211)

•  NOWY dom do małego wykończenia w Przylepie do wynajęcia. Warunki do uzgodnienia. W dniu ogło­szenia: Przylep, os. Zachodnie, Kosowa 3. (01-141B5)

•  POMIESZCZENIE lub działający tokaMcawiarnia, bistro— wydzierżawię, kupię. Oferty: BO Zielona Góra lub tel. 615-62 
po 15.00. (01-14636)

•  DOM - sprzedam (2 min za m kw.). Głogów, Cybisa
1, tel. 34-62-02. <03-02300)
•  DZIAŁKĘ budowlaną na Paulinowie — kupię. Głogów
33-97-05 po 20.00. (03-02223)
•  GARAŻ murowany przy uł. Walczaka • sprzedam. Go­
rzówtel. 14-207. (02-01569) \
•  GOSPODARSTWO rolne 1,64. Materiały budowlanne na 
budowę hali - sprzedam. Górka 13 k/Zar, 30  km od granicy 
RFN. (01-14235)
•  OKAZYJNIE sprzedam nowy typowy warsztat (co. woda, 
itp.) nadający się na każdą działalność gospodarczą w 
Nowej Soli - Rudno nr 203, o pow. użytk. 180 m kw. na 
działce notarialnej 18 arów. Oferty z cenami BO Zielona 
Góra. (01-14333)
9 PILNIE sprzedam - pół bliźniaka, nietypowy, dachówka, 
do wykończenia około 15%, posiadam materiały w 50%, 
pow. 320 m kw„ działka 5 arów. Wschowa 67-400, Boczna 
9/22. (03-02361)
•  SPRZEDAM dom w Łagowie, nowy, atrakcyjny. Bolesła­
wiec 87-97. (01-14313)

•  ELEKTROMONTERÓW do pracy przyjmę. ZGtel. 
66-772. (01-14527)
•  POTRZEBNA pomoc do dziecka. Gtogów 33-49-
22. (0302393)
•  PRZYJMĘ dwóch uczniów do nauki zawodu złotnik-jubi- ler. Zielona Góra, tel. 705-85. (01-14458)

•  SZYCIE rękawic roboczych wzmocnionych skórą. Dzieć- 
miarowice 7. tel. 39-03 67-300 Szprotawa. (01-14809)
•  ŻALUZJE aluminiowe kolorowe pionowe. ZG tel. grzecz­
nościowy 30-36. (01-08809)
•  ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35. (03- 
01675)
rn ŻALUZJE Gorzów tel. 238-13; (02-00979)
•  ŻALUZJE poziome, pionowe, markizy, rolety • szeroka 
gama kolorów, umiarkowane ceny, szybkie terminy. Punkt 
przyjmowania zamówień: "Agricop", Głogów, Budowlanych 
10. (03-02130)
•  ŻALUZJE tanio, krótkie terminy. Głogów 34-70-
61. (03-02287)

•  ŻALUZJE. Żagań. tel. 722-33. (01-13615)

ZDROWIE

Serwis BMW w Niemczech zatrudni mechaników sa­mochodowych na przeszkolenie. Zatrudnienie w ser­wisie BMW w Zielonej Górze, pożądana względna znajomość języka niemieckiego. Oferty z krótką cha­
rakteryzacją: BO Zielona Góra dla 01-14474 do 18.06.92. (01-14474)_____________________________

•  SZUKAM pracy, mam samochód VW bus. Nowa Sól. tel. 
43-45. (01-14665)

USŁUGI

•  Specjalista w laryngologii i loniatrii dr med. Anna Wil­
czyńska. Leczenie zaburzeń głosu, słuchu i mowy. Przyjmu­
je poniedziałki, środy, piątki 14.00-15.00. Zielona Góra, al. 
Niepodległości 13. (01-14758)
•  MEOIKROL - zespół lekarzy specjalistów. Zielona Góra, 
Szczekocińska 5 (od Botanicznej) 15.00-18.00 telefonicznie 
55-06 od 10.00. (01-10045)
• SAMOKONTROLA piersi za pomocą “SENOC- 
ROM-u". Dystrybutor Hurtownia “KARO” Zielona Góra, ul. Fabryczna 23a. (01-14182)

ROŻNE

Ekspresowa naprawa lodówek i zamrażarek u klienta. 
Zielona Góra, teł. 612-41. (01-12778)_____________

Rewolwerówkę ST-180, frezarkę uniwersalną Fu-1a, piłę tarczową BTC-50 — tanio sprzedam. Zielona Góra, tel. 710-34. (01-14596) ____________

•  SPRZEDAM dom, budynki gospodarcze, śrutownik-bąk, •  INSTALATORSTWO elrWryczne. Zielona Góra,
•  SKUP złomu po atrakcyjnych cenach. Nowa Sól, Składowa 2. (01-14178)



G A L E R I E

ZIELONOGORSKA

P o m a g a j ą  innym i r e m o n t u j ą  s z k o ł ę

WILKOWO -  
trasa Poznań

dzięci przebiegają jezdn ię  w niedozwolonym  miejscu. A  je s t  to ruchliwa 
-Ś w ie c k o . Fot. P iotr W ęc ła w sk i

Zdaniem Bernarda Radnego, burmistrza Ba- dziom, którzy zgłaszają sie po Domoc do ODiekl
bimostu, uchwalenie budżetu w kwietniu odbyło społecznej. Rośnie liczba bezrobotnych. Trzeba
się na zasadzie ostatniego dzwonka. “Takie rze- naprawiać miejscowe drogi choć tak naprawdę

$lę robii™ fó źn ie i w lutynf -  jedynie niewielka 7ch £ętó n^e?dogZny9
— M.Yśmy uchwalili— doda- Pozostałe to drogi krajowe i wojewódzkie. Oby-

nom f /t  k°ńca nie wiemy, czy przyznane watela to jednak nie obchodzi. On chce mieć
cfeż zmn!elszone-Prze:  dr°gę bez wybojów i chodnik bez dziur. Płaciciez budżetu me ma, bo Sejm go jeszcze me przecież podatki.
przyjął. Na razie przyznano nam 1,03 mld zl Zaledwie podatki: rolny od nieruehnmoiel
subwencji. O 800 milionów mniej niż w ubiegłym I lei ny pozostają w gminie. Reszta wedrule w
roku, a przeciez wszystko jest droższe. Przeka- świat i choć w części powinna wrócić Wraca

ni nT , coraz t0 nows obowiązki, a ale do ostatniej chwIM n^wladomo, ja£?o
jodków  na ich utrzymanie me przybywa w wy- będzie kwota. Dlatego takie teoretyzowanie nie

t  Przykład w tamtym ro- służy układaniu realnego budżetu. Na przykład
przejęliśmy od oświaty przedszkola. Część z  Urząd Skarbowy w Wolsztynie nie Drecvzuie ile

Z ch<uz wyremontowaliśmy. To wszystko kosztu- pieniędzy, choćby z tytułu podatku dochodowe-
je. Na samą oświatę i wychowanie przeznaczyli- go wpłynie do gminnej kasy po półroczu Pozo-
i 7 J J Z r°nkUl 143 m,d Na tę kwot(* staje szacowanie, ale p S e ż ^ s i ę ^
w r h  fy plac6wek° świat0'  lić- St^  bierze się określenie burmistrza że ma
wych. Obejmują także koszty dowozu dzieci do do dyspozycji pływający budżet.
p m d M ^ T l w f z k o T ^ '  ZarÓWn° W Radn‘,W ®abim°ście policzyli, ie na tegoro-n i .f f ł i .■  i  .‘ w. szko,°- , czne niezbędne wydatki potrzeba miastu I

ra9m*0ni  w,ę̂ !Ze| całośd’ 9minie 6-7 mld zł- Ewentualne korekty tegoktórą zawiaduje lokalna wt3dza. Równie wiele założenia są jeszcze przed nimf. (et) 
środków należy w różnej formie przekazać lu-

centralami
telefonicznymi?
Trwają rozmowy w sprawie przekazania 

Rejonowi Telekomunikacyjnemu w Kroś­
nie Odrzańskim budynku po domu partii.
Przed laty były plany budowy nowej centrali 
telefonicznej, jednak ostatecznie upadły z po­
wodu braku pieniędzy inwestora. Obecnie 
jedynym ratunkiem jest adaptacja wspomnia­
nego budynku. Tylko jeden — właśnie dom 
partii — spełnia określone wymogi. Decyzję
o przejęciu budynku podejmieTelekomunika- 
cja Polska S.A. i jej przedstawiciele w Pozna­
niu. (Będzie to uzależnione od rodzaju cen­
trali telefonicznej, którą ma otrzymać Krosno).

Natomiast w Cybince nową centralę 
telefoniczną Już umieszczono w byłym 
domu partii. Telekomunikacja S.A. dzier­
żawi ten budynek. W zamian za to miejsco­
wość otrzymała dodatkowo 50 numerów.

GOZDNICA "Ceramik”—piątek, sobola, nie­
dziela Zdrada i zemsta (chiń. 15), Żegnaj 
Bruce Lee (USA 15)
GUBIN “Iskra" — brak programu 
IŁOWA “Śląsk” — piątek, sobota, niedziela 
Dzieci gorszego Boga (USA 15), Obcy decy­
dujące starcie (USA 15)
KOŻUCHÓW “Uciecha” piątek, sobota, nie­
dziela Przebudzenie (USA 15)
KROSNO “Wzgórze” — piątek, sobota, nie­
dziela Przebudzenie (USA 15), Szczęśliwa 
trzynastka (chiń. 12)
LUBSKO “Patria”—piątek, sobota, niedzie­
la 17.00, 19.00 Podwójne życie Weroniki 
(pol. 15)
NOWOGRÓD “Bóbr” — piątek, sobota, nie­
dziela Samotny wilk Mc Óuade (USA 15)

tZPROTAWA “As" — brak programu 
WIEBODZIM “Przyjaźń” — nieczynne 
WOLSZTYN “Tatr/1—piątek Terrorysta Nie- 
czajew (USA 15), piątek, sobota, niedziela FX

2 (USA 15), sobota, niedziela Niezwykłe przy­
gody pluszowych misiów (pol. b.o.), Wspania­
ła epoka (fr. 15)
ZBĄSZYN „Obra" — nieczynne 
ZAGAN “Meteor" — piątek, sobota 17.00, 
19.00, niedziela 16.00, 18.00, 20.00 Syreny 
(USA 12)
ZARY “Pionier”—piątek, sobota, niedziela Naga 
broń 2 1/2 - Kto obroni prezydenta (USA 15)

Świebodzin — przed sklepem  z  zabawkami.
Fot. Piotr Węcławski„ m m m i

pomaga„ J o r d a n ”  z a p r a s z a
Zespół muzyczno-wokalny “Jordan" ze Szcze­

cina zaprasza na dwa koncerty muzyki religijnej. 
Pierwszy odbędzie się w sobotę, 6 bm. w sali 
kina “Kosmos" w Świebodzinie. Początek
o godz. 18.00. W niedzielę, 7 bm. “Jor­
dan" wystąpi w auli Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej w Zielonej Górze. Początek
o godz. 19.00. (p)

Ordynator oddziału rehabilitacji nowosol­
skiego szpitala, lekarz med. Franciszek 
Pietraszkiewicz chciałby, aby cały perso­
nel medyczny poznał i stosował najnowsze 
metody usprawniania pacjentów. Ponieważ 
w kasie Zespołu Opieki Zdrowotnej nie ma 
pieniędzy na opłacanie kursów, czynione 
są próby znalezienia ewentualnych spon­
sorów, którzy chcieliby pomóc w finanso­
waniu szkoleń pielęgniarek i rehabilitantów.

Bardzo życzliwie do potrzeb oddziału 
rehabilitacji podchodzi właściciel firmy 
“NOUVAPOL” w Rudnie kolo Nowej Soli — 
Horst Guroll. W maju br. opłacił podróż do 
Holandii pielęgniarkom Eleonory Klono­
wskiej i Wiesławy Tatarzyńsklej oraz ma­
gistra rehabilitacji Lilii FelikszewskleJ, któ­
re przebywały przez tydzień w ośrodku dla 
przewlekle chorych w Delft oraz udział w 
kursie, w Krakowie magistra rehabilitacji 
Anny Janukanls-BlleńskieJ i terapeutki 
Izy Sawickiej.

Gmina
przejęła szkoły
W skromnym, jak na potrzeby budżecie 

gminy Kolsko, który w 1992 r. wynosi 5 mld 
877 min zł, na oświatę i wychowanie prze­
znaczono 3 mld 277 min zł. Kwota ta może 
zmylić każdego kto nie wie, że od 1 stycznia 
1992 r. Urząd Gminy przejął szkoły podstawo­
we w Kolsku i Konotopie. Na obie placówki 
Ministerstwo Edukacji Narodowej przekaże
1,81 mld zł. W1 kwartale br. za pośrednictwem 
Kuratorium Oświaty i Wychowania w Zielonej 
Górze, przekazano Urzędowi Gminy 465 min zł, 
który prowadzi księgowość szkół. Kolejne 
wpłaty na utrzymanie gminnej oświaty szkol­
nej nadchodzą systematycznie z Warszawy. 
Jak na razie, nie było opóźnień w przekazywa­
niu pieniędzy.

Na prowadzenie i utrzymanie dwóch przed­
szkoli w Kolsku i Konotopie oraz oddziału 
przedszkolnego w Jesionie przeznaczono 
1 mld 133 min zł. Dowozy dzieci do szkół 
kosztować będą 107 min zł. Urząd Gminy 
korzysta z usług różnych przewoźników m.in. 
PKS, Zakładu Remontowo-Budowlanego w 
Konotopie i autobusów dowożących pracow­
ników do Huty Miedzi “Głogów’. Do szkoły w 
Kolsku dojeżdżają dzieci z Tyrszelln, Sławocl- 
na, Uścia i Jesiony, natomiast do Konotopu z 
Mesza i Głuszycy. (ej)

Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt.; pt. 11.00-16.00, nie­
dziela 10.00-14.00) — Malarstwo Pawła Szy­
mańskiego ze Szkoły Sztuk Pięknych w Gło­
gowie

Dyżur nocny pełnią:
Lubeko piątek, sobota, niedziela ul. XX-leda 87 
Nowa Sól piątek, sobota, niedziela ul. Plac 
Wyzwolenia
Sulechówpiątek, sobota, niedziela ul. Świer­
czewskiego 42
Świebodzin piątek, sobota, niedziela 
ul.1 Maja
Wolsztyn piątek ul. 5 Stycznia, sobota, nie­
dziela Świerczewskiego 
Żagań piątek ul. Pomorska, sobota, niedziela 
uL Sląsks
Żary piątek, sobota, niedziela ul. Osadników 
Wojskowych

Sojka i cegiełki
Podczas Dni Nowej Soli 5 bm. o godz.

18.00 na placu przed Zespotem Szkół 
Ogólnokształcących odbędzie się koncert 
Stanisława Sojki i Janusza Yaniny Iwań­
skiego. Przv okazji występu będą sprzeda­
wane cegkjjpi "Mecenas kultury’’ w cenach 
od 5 tys. 4 f t z wyż, z których dochód zosta­
nie przebaczony na wsparcie kultury w 
mieście m.in. na kolejne bezpłatne koncer­
ty gwiazd polskiej piosenki. (ej)

Aleksandra Harasymowicz, lat 34. 
Zielona Góra
Władysława Winniczuk, lat 43, 
Włostów
Cecylia Karwowska, lat 62,
Zielona Góra
Kazimierz Sakwa, lat 64, Zielona Góra
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TlUk JUT ZIELONA GÓRA

M if j s k a

Koncertmistrz grupy altówek Filharmonii Zielo­
nogórskie] pochodzi ze Śląska, gdzie w Rybniku 
skończył średnią szkołę muzyczną, w klasie 
skrzypiec u profesora Antoniego Szafranka 
Przez sezon grał w Filharmonii Górniczej w Za­
brzu a w 1962 roku trafił do Zielonej Góry i zaczął 
grać w już państwowej orkiestrze symfonicznej. 
W latach siedemdziesiątych, za namową Stani­
sława Hajzera zmienił instrument na altówkę i 
iest jej wierny do dziś Brał udział we wszystkich 
ważniejszych wydarzeniach muzycznych w mie­
ście a także w zagranicznych wyjazdach naszej 
orkiestry symfonicznej. Z indywidualnych wyjaz­
dów najmilej wspomina roczne granie z Festiwa­
lową Orkiestrą w Dubrowniku (1986) i koncerty z 
orkiestrą Opery Poznańskiej w mediolańskiej 
La' Scali (1976) Z Filharmonią Pomorską z 
Bydgoszczy koncertował i nagrywał dla radia w 
Zachodnim Berlinie (1984), a w 1984 razem z 
Alex Bandem i zespołem J. Miliana grał na 
Festiwalu Piosenki w Sopocie Największe 
przeżycia z Filharmonią Zielonogórską towa­
rzyszyły mu podczas niezapomnianego, pier­
wszego dużego tournśe po Hiszpanii i Wło­
szech, kiedy to zaskoczył ich stan wojenny i dali 
koncert w sali konsystorzów w Watykanie dla 
papieża i w rzymskim parlamencie.

Antoni Tront jest również pedagogiem, prowa­
dzi zajęcia w klasie skrzypiec i altówek w Pań­
stwowej Szkole Muzycznej I i II stopnia w Zielo­
nej Górze Jest ojcem dwóch córek — również 
grających"Granie to najczęściej przypadek, pierwszymi

krokami kierują rodzice, w moim przypadku też tak 
byto. W młodym wieku trudno o świadomy wybór, 
choć ja zaczynałem dosyć późno, miałem już 13 
lat. Ale dogoniłem tych, którzy już dłużej grali.

Wydaje mi się, że każdemu granie sprawia przy­
jemność, ale w młodości nie wiedziałem czy bę­
dzie to moim zajęciem zawodowym. Trzeba mieć 
nie tylko słuch, ale i pamięć muzyczną, zdolny 
aparat ruchowy, a także dużą odporność psychi­
czną. Jeżeli tego brakuje, to daleko się nie zajdzie. 
Z czasem coraz bardziej rodzi się w człowieku 
świadome pragnienie grania, u mnie nastąpiło to 
w pierwszych klasach szkoły średniej.

Muzyk zawodowy gra przede wszystkim to, co 
dyktuje repertuar oiWestry, ale ma też swoich 
ulubionych twórców. Moim ulubionym kompo­
zytorem. myślę oczywiście o literaturze skrzy­
pcowej jest Brahms, ale też Beethoven i Mozart. 
Natomiast nie Paganini, to bardzo trudny kompo­
zytor. On to przede wszystkim technika, błysk i 
blichtr, coś co jest na zewnątrz, a to co jest w 
sercu, głęboko, znajduję jednak u Brahmsa, na­
wet u Bacha. Często muzykę dzieli się na okresy 
— barok, klasycyzm, romantyzm. Ja myślę, że 
każdy kompozytor jest romantykiem. Właśnie z 
natury romantycznej bierze się wszelka twór­
czość, a te podziały są wtórne i sztuczne. Z 
polskich kompozytorów najbliższy memu odczu­
waniu jest Mieczysław Karłowicz — typowy ro­
mantyk. Ja też czuję się romantykiem. Niektórzy 
zachwycają się Czajkowskim, dla mnie jest on 
jednak zbyt przesłodzony, zbyt egzaltowany.

Granie jest dla mnie głównie zawodem. Ale

bardzo dobrze jest, gdy zawód ten wykonuje się 
z dużym poczuciem”wartości tego, co się robi i 
gdy towarzyszy temu przeżycie. Gdy w trakcie 
gry przeżywa się to, co muzyka niesie, jest 
nadzieja na wykonanie doskonalsze. Muzyk 
przeżywa często jeszcze głębiej niż słuchacz. 
Chwile pełnego przeżycia są bardzo przyjemne, 
choć bywają rzadko, wymagają pełnego opano­
wania instrumentu i własnej psychiki. Granie w 
zespole jest sztuką, wszyscy, czasem 20 i więcej 
osób musi jednakowo myśleć w jednym czasie. 
Granie jest sztuką w czasie. Malarz, jak mu nie 
wyjdzie możó poprawić, muzyk musi być dyspo­
nowany w określonym czasie koncertu. Wszy­
stko zależy jednak od utworu, często trudno się 
zadowolić małym składem, bo w wykonaniu bra­
kuje głębi i sity brzmienia. Granie w małym skła­
dzie też przynosi dużo radości, jest to muzyka, 
bywa ładniejsza, ale i trudniejsza. Wymaga od 
muzyka większych umiejętności. Grałemteżjako 
solista utwory na koncertującą altówkę i forte­
pian, ale to ciężki kawałek chleba. Do tego trzeba 
się jednak długo przygotowywać.

Do komponowania nie mam predyspozycji, 
instrumenty klawiszowe nie sąmoją silną stro­
ną, a chęąc być kompozytorem trzeba umieć 
myśleć harmonicznie.

Jestem zadowolony z tego, co robię, w gra­
niu w naszej orkiestrze znajduję satysfakcję i 
spełnienie, do gry solowej nie ciągnie mnie 
zbytnio. Myślę, że jestem dobrym muzykiem 
zespołowym i tu się sprawdzam najbardziej.

Wojciech ŚMIGIELSKI

3D

Z  z a s k o c z e n ia
Na ul Ogrodowej rosną przy samej jezdni 

dorodne drzewa. Dają sporo cienia przecho­
dniom, lecz ukrywają swymi liśćmi przed kie­
rowcami kilka znaków drogowych. Przystrzy- 
żenia wymaga zwłaszcza drzewo rosnące tuż 
przed skrzyżowaniem z ul. Jaskółczą. Jego 
gałęzie uniemożliwiają bowiem jadącym od 
strony “Polonu” zorientowanie się, jaki sygnał 
wyświetlany jest ha sygnalizatorze. Mniej do­
świadczeni kierowcy często zaskakiwani są 
"nagłym” pojawieniem się w polu ich widzenia 
czerwonego światła. i ^ s )

Filmy Jima Jarmuscha
Lata osiemdziesiąte i dziewięćdziesiąte, mimo 

wciąż ogłaszanego kryzysu artystycznego, przy­
niosły kinu amerykańskiemu spektakularne su­
kcesy — właśnie artystyczne. Na ostatnich festi­
walach w Cannes trzy razy pod rząd główną 
nagrodę, Złotą Palmę, zdobyły filmy amerykań­
skie. Jim Jarmusch, którego wszystkie filmy na 
ekranie kina “Estrada”, dzięki Fundacji Sztuki 
Filmowej — instytucji niesłychanie aktywnie 
rozpowszechniającej w Polsce ambitne kino — 
będzie można obejrzeć od 10 do 24 czerwca —- 
uważany jest obok Davida Lyncha, Spike’a Lee i 
braci Coen za najwybitniejszego twórcę nowej 
generacji amerykańskich filmowców.

Filmy Jarmuscha odwołują się do gatunku spe­

cyficznie amerykańskiego — "kina drogi". Ich 
bohaterowie jeżdżą samochodami bądź pocią­
gami, wałęsająsię, uciekają. Poznają amerykań­
skie autostrady i ulice miast. Głównym dozna­
niem, które im towarzyszy, jest świadomość, że 
wszystko już byio, że wszędzie jest tak samo, a 
przynajmniej podobnie. Bohaterami jego filmów 
są ludzie z marginesu, nie uczestniczą w wielkim 
amerykańskim biegu do sukcesu, wolą popijać 
piwo i chodzić na wyścigi, gdzie liczą na łaskawy 
los. Nie są młodymi buntownikami, lecz pragma- 
tystami, którzy dobrowolnie wybrali życie "obok”.

W czasie dni filmów Jarmuscha będzie można 
obejrzeć w kolejności: "Poza prawem”, “Inacze 
niż w raju” oraz “Mystery Train”. (zet

Niby drobiazg, ale...
We wtorek, 2 bm. odwiedziła redakcję p. Stefania 

Przybylska, zamieszkała przy ul. Zyty 2 m. 1 w 
Zielonej Górze. Poinformowała nas, że świeżo 
odnowiła mieszkanie, a obecnie w budynku przy­
stępuje się do zakładania instalacji c. o. i z tego 
powodu będzie musiał być kuty sufit w jej łazience. 
Choć pracownicy ADM nr 2 zapewniają ją, że po 
wykonaniu prac sufit zostanie odnowiony, p. Przy­
bylska nie dowierzając tym ustnym zapewnieniom 
poprosiła o potwierdzenie ich na piśmie. Niestety, 
takiego pisma nie chciano jej wydać. Po naszej 
rozmowie z zastępcą kierownika ADM nr 2 Stefa­
nia Przybylska — choć to nie leży w obowiązku 
administracji — taką gwarancję otrzymała (zł)

Anna Chodakowska w „Arlekinie”
We wtorek, 9 bm. o godzinie 20.00 w mono­

dramie “Msza wędrującego” według Edwarda 
Stachury wystąpi w “Arlekinie” (WiMBP) An­
na Chodakowska.

Aktorka Teatru “Studio” w Warszawie mają­
ca w dorobku znakomite role dramatyczne 
(Antygona, Balladyna, Kasandra), obecnie 
występuje w musicalu “Amerykanin w War­
szawie” według Gershwina. Znamy ją rów­
nież z filmu ("Widziadło", “Dziewczęta z No­
wolipek", “Co lubią tygrysy”). Największą po­
pularność przyniosła jej rola Renaty w serialu

telewizyjnym “W labiryncie”. Anna Chodako­
wska również śpiewa.

"Msza wędrującego” w reżyserii Krzysztofa Bu­
kowskiego powstała w 1983 roku i była prezen­
towana ponad dwa tysiące razy w całej Polsce. 
Spektakl tworzą fragmenty poematów Stachury 
— "Fabuła rasa” i “Oto” a także piosenki ze zbioru 
"Missa pagana". Autorem muzyki jest Roman 
Ziemiański, który akompaniuje artystce w czasie 
spektaklu.Spektakl jest odbierany bardzo żywo, szczegół 
nie przez młodzież. (zet)

R e c i t a l  R e n a t y  P r z e m y k
W sobotę, 6 bm odbędzie się w auli WSInż.

0 godzinie 19.00 koncert Renaty Przemyk 
Tytuł najnowszego recitalu brzmi: "Mało zdol­
na szansonistka” a organizatorami koncer­
tu są Klub Studencki “U Jana” i Biuro Kultury
1 Sztuki “A!ma-Art” (zet)

Przerwa w dopływie prądu

Begmalsie Towarzystw* 
Polsko-niemieckie

Zielona Góra utrzymuje kontakty i przyjście 
związki z niemieckim miastem z Dolnej Saksonii 
— Verden. Związki te mają już długą tradycję, a 
zainicjowane zostały przez stronę niemiecką, je­
szcze podczas stanu wojennego, kiedy to nie­
mieccy przyjaciele dotarli po raz pierwszy do 
Zielonej Góry z transportem charytatywnym 
Niemcy od początku byli bardziej aktywni. Po 
pewnym czasie prywatne związki przekształciły 
się w kontakty bardziej oficjalne, a mieszkańcy 
Verden powołali Towarzystwo Niemiecko-Pol­
skie, które od tej pory pośredniczyło we wszy­
stkich dwustronnych inicjatywach. W Zielonej 
Górze, przy Towarzystwie Przyjaciół Zielonej 
Góry powstał Klub Przyjaźni Polsko-Niemiec­
kiej. Wydawało się, że ten naturalny partner 
przejmie inicjatywę z polskiej strony. Stało się 
jednak inaczej. Zdziesiątkowany dzisiaj klub bar­
dzo ograniczył swoją działalność, a współpraca 
między miastami osłabia.

Wszystko wskazuje jednak, że w najbliższym 
czasie i tutaj się zmieni. Pisaliśmy już, że 
pokaźna grupa biznesmenów, pracowników na­
uki i kultury, lekarzy i dziennikarzy postanowiła 
zawiązać nowe stowarzyszenie z prawdziwego 
zdarzenia, które mogłoby, w zmienionej sytuacji 
społecznej, spełnić oczekiwania strony niemiec­
kiej. W kwietniu zamierzenia te znalazły swoje 
usankcjonowanie prawne i zostało zarejestrowa­
ne Regionalne Towarzystwo Polsko-Niemieckie 
z siedzibą w Zielonej Górze. Wydaje się, iż bę­
dzie to stowarzyszenie, które nada związkom 
między zaprzyjaźnionymi miastami nowego cha­
rakteru, uczyni je żywszymi i trwalszymi 

21 bm. odbyło się zebranie wyborczo-progra- 
mowe nowego towarzystwa, na którym wybrano 
dziewięcioosobowy zarząd. Prezesem został 
Kazimiera Klaczyński, a wiceprezesami: Ed­
mund Błachowiak i Spyros Tsakaridis. Wy­
brano też Komisję Rewizyjną, której przewodni­
czy Zbigniew Kula. W czasie zebrania, wobec 
licznie zgromadzonych sympatyków oraz pra­
gnących wstąpić do towarzystwa, omówiono 
szczegółowy program wielostronnej współpracy, 
zamierzenia na najbliższy okres, a także przed­
stawiono oferty polskich przedsiębiorców pra­
gnących nawiązać współpracę z niemieckimi 
partnerami. Podkreślono, że tylko autentyczne 
związki poszczególnych grup zawodowych i spo­
łecznych mogą zagwarantować współpracę z 
pożytkiem dla obu stron, a towarzystwo chce |e 
umożliwiać i jest otwarte na propozycje. Bliższe 
informacje o działalności i zamierzeniach towa­
rzystwa można uzyskać w tymczasowej siedzi­
bie, w Centrum Handlowym POLMOZBYTU, 
przy ul. Francuskiej w Zielonej Górze (zet)

"ESTRADA" - piątek 18 30 sobota 17 15,
20.30 J.FK (USA 15) sobota, niedziela
15.30 15.30 Nie zabijaj (pol 15). niedziela 
14.00 Mów mi Rockeffeler (pol b.o.)
"NYSA" -piątek, niedziela 15.30 Niekończą­
ca się opowieść (niem 12), 17 30 Dni pioru­
nów (USA 15), piątek, niedziela 19.30 Naga 
broń 2 1/2- Kto obroni prezydenta (USA 12), 
sobota niedziela 15.30 Babar zwycięzca 
(bo) sobota, niedziela 17 30 Rakietowiec 
(USA 12) '9 30 Dni piorunów (USA 15) 
"NEWA" - piątek, sobota, niedziela 17 30,
19.30 Commando (USA 15)
"WENUS" - piątek <7 30, 19.30 Sypiając z 
wrogiem (USA 15) sobota, niedziela 12.00, 
13 30, 15 30 Kevm - sam w domu <7 30
19.30 Sypiając z wrogiem (USA 15)

T E A T R
Lubuski Teatr w Zielonej Górze -  piątek 
Duża scena 10.00 Czerwony Kapturek, Sce­
na lalkowa 12 00 Kopciuszek. Mała scena 
19.00-Roberto Zucco sobota Mała scena 
19.00 Roberto Zucco (premiera prasowa), 
niedziela Scena lalkowa 12 00 Kopciuszek 
Biuro obsługi widzów tel 720-56

Msze -  niedziela Konkatedra Sw Jadwigi (ul 
Jadwigi): 7.00, 8.00, 9 30 11 00 12 00,
18.00, Matki Boskiej Częstochowskie! (ul 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30 '1 00 12.30.
14.00, 16.30, 18.30, Kaplica Bizantyjsko- 
Ukraińska w kościele Św. Jadwigi' 10.00, Ka­
plica Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego) 
6 30,8.00,10.00,11.00,12.00,14.00. 15.00, 
18 30, Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej:
8.00, 9.30, 10.30,12.00,15.00, Kościół p.w 
Najświętszego Zbawiciela (al Niepodległo­
ści): 6.15, 7.00, 8.00, 9.30, 11 00 '2 00 
13.30.18.30

Muzeum w Zielonej Górze — (czynne 
11.00-17.00) Malarstwo i tkanina prze­
strzenna Lucyny Krakowskiej “Marzenie 
przestrzeni” Galerie autorskie: Jana Berdy 
szaka, Józefa Cyganka, Leszka K aszo ­
wskiego, Marii Powalisz-Bardońskiej, Ale­
ksandry Domańskiej-Bortowskiej, Józefa 
Marka, Mariana Kruczka, Zbigniewa Horbo- 
wego, Andrzeja Gieragi. Wierzenia starożyt­
nego Egiptu. Rzeźba gotycka XIV-XVI w ze 
zbiorów Muzeum Ziemi Lubuskiej Leopold 
Kolbiarz -  rysunek
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono 
wie (czynne 9.00-15.00) wystawy stałe II 
wojna światowa. Mundurżolnierza polskie­
go 1914-1945 Plenerowa i pawilonowa 
wystawa ciężkiego sprzętu bojowego 
Muzeum Archeologiczne Środkowego Na­
dodrza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00), pią­
tek 10.00-16.00, sobota 9.00-15.00, niedziela 
10.00-14.00. Środkowe Nadodrze u schyłku 
starożytności. Obrona polskiej granicy za­
chodniej we wczesnym średniowieczu 
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Go 
rzen z siedzibą w Ochli Skansen (czynne 
śr czw 10.00-16.00), pt., niedz (10.00- 
17.00), sob. (10.00 -15.00): Od włókna do 
tkaniny (czasowa). Wyposażenie wnętrz 
zabytkowych obiektów budownictwa wiej­
skiego

06.06.92 godz. 8.00-15.00 — m. Zielona Góra 
ul. Krzywoustego 1-7

08.06.92 godz. 9.00-12.00 — m. Zielona Góra 
ul. Wrocławska 39-63 (nieparzyste), Wąska 1,3, 
5, Partyzantów przy kościele

08.06.92 godz. 8.00-15.00 — m. Czerwieńsk, 
os. Lężyckie, Zielonogórskie

m. Zielona Góra ul. Ogrodowa, Jaskółcza, Pia­
stowska, Krasickiego

09.06.92 godz. 8.00-15.00 — m. Zielona Góra 
ul. Kożuchowska, os. Wygoda, os. Robotnicze, 
Jędrzychowska do Budowlanej, Zawiszy Czar­
nego, E. Plater, Zawiszy Czarnego, przyległe do

Jędrzychowskiej, Zachodnia, Zawadzkiego, Wi­
leńska, Niecała10.06.92 godz. 8.00-15.00 — m. Nowogród 
Bobrzański ul. Waltera, Marcinkowskiego, Dą­
browskiego, PI. Wolności

m. Buchałów11.06.92 godz. 8.00-15.00 — m. Zielona Gora 
ul. Morwowa, 1 Maja, cz. Wiśniowej, Długiej, 
Jaskółcza od 1 Maja do Wiśniowej

10-11.06.92 godz. 8.00-15.00 — m Nowogród 
Bobrzański ul. Polna, Słowackiego

12.06.92 godz. 8.00-15.00 — m. Zielona Góra 
ul. Lisia przy Węglowej, Węglowa, Krakusa

N a  t r e p a
d a w n e ]  

Z i e l o n e j
"Słownik wyrazów oocych i zwrotów obcojęzy­

cznych” Władysława Kopalińskiego podaje “su- 
perintendent to duchowny protestancki sprawu­
jący władzę nadzorczą w stosunku do pastorów 
określonego terytorium’'

Na Dolnym Śląsku instytucja ta pojawita się po 
roku 1740, kiedy Prusy, po zwycięstwie nad Au 
strią, zaanektowały Śląsk Zgodnie z pruską de 
wizą "Ordnung muss sein” rozpoczęto w trybie 
administracyjnym organizowanie sieci gmin pro­
testanckich na przyłączonych do Prus obszarach 
Śląska Powstałe gminy wyznaniowe objęto ści­
słym nadzorem państwowym za pośrednictwem 
tak zwanych "nadkonsystorów" — najwyższąi 
władzy administracyjno-sądowniczej Kościoła 
ewangelickiego w danej prowincji Na czele ta­
kich nadkonsystorzy stali powołani przez króla 
pruskiego Radcy Nadkonsystorialni, którym pod­
porządkowano także szkolnictwo protestanckie 

Dla północnych obszarów Dolnego Śląska po­
wołano nadkonsystorz w Głogowie Obejmował 
on sześć diecezji: Legnicę, Głogów, Kożuchów 
— Szprotawę, Zieloną Górę -  Świebodzin, Za- 
qań i Wołów Poszczególnymi diecezjami kiero­
wali seniorzy lub inspektorzy, których od roku 
1806 nazywano “superintendentami" Diecezja 
zielonogórsko-świebodzińska podzielona zosta-

Z i e l o n o g ó r s c y
superintendenci
ta na siedemnaście gmin Do reorganizacji die­
cezji doszło w roku 1816, kiedy rejon świebodzin: 
ski podporządkowany został nadkonsystorzowi 
brandenburskiemu Po reorganizacji diecezja 
zielonogórska składała się z siedmiu gmin obej­
mujących Zieloną Górę, Zatonie, Świdnicę Bo- 
ladła, Konotop, Przytok i Czerwieńsk Pierwszym superintendentem w zreorganizo­
wanej diecezji zielonogórskiej został pastor 
dr Krystian Bogumił Schwarzer z Zielonej Góry 
sprawujący swój urząd do roku 1818 Na uwagę 
zasługuje nazwisko superintendenta Augusta 
Herzlieba z Przytoku, godność tę pełnił w latach 
1832-1843 August Herzlieb był rodzonym bratem 
słynnej Minny, która do literatury światowej weszła 
pod imieniem “Otylia” Minna była przyjaciółką Jo- 
hanna Wolfganga Goethego i bohaterką jego po­
wieści “Powinowactwa z wyboru” Blisko czterna­
ście lat mieszkała u swego brata na plebanii w 
Przytoku Zmarła w Sulechowie w roku 1865 

Zasłużoną dla Zielonej Góry jest sylwetką supei 
intendenta doktora Ottona Wilhelma Wolffa Urząd 
piastował w latach 1845-1866 Wolff jest autorem 
książki o Zielonej Górze, obejmującej dzieje miasta 
od początków do wprowadzenia reformacji 

Kolejnymi superintendentami byli: Otton Muel­
ler (1866-1875), dr Paweł Aebert ze Świdnicy

(1875-1882), dr Jan Goessel z Zatoma (1882- 
1892), Gotthard Lonicer z Zielonej Góry (1892- 
1919). Za czasów Lonicera dokonała się kolejna 
reorganizacja superintendentury: odeszły spra­
wy nadzoru szkolnego, które przeszły w roku 
1918 całkowicie pod kontrolę państwa 

Ostatnim superintendentem diecezji zielono­
górskiej przed 1945 rokiem był dr Fryderyk Bo­
ehm który urząd objął w roku 1927

Jerzy Piotr MAJCHRZAK

♦ W sobotę, 6 bm. Irena Rawska zaprasza na 
wycieczkę, której trasa (13 km) wiedzie lasami i 
łęgami nadodrzańskimi, z Przytoku przez Wielo- 
btota do Lazu. W czasie wędrówki będzie można 
obejrzeć bunkry tzw. Umocnionej Linii Odry 
Zbiórka uczestników o godz. 10.10 na dworcu 
PKS przy zegarze świetlnym (bilet za 3800 zło­
tych). Powrót około godz 15.00 (bilet także za 
3800 złotych)
♦ W niedzielę, 7 bm. odbędą się dwie imprezy • 
Beata Musiałowska poprowadzi spacer z Ochli 
do Zielonej Góry po leśnych ścieżkach Wzgórz 
Piastowskich (7 km) Zaplanowano m in zwie 
dzanie Muzeum Etnograficznego w Ochli Spot 
kanie uczestników o godz 10.40 na przystanku 
autobusowym linii 100 przy DT Centrum Można 
wsiadać też na trasie autobusu, a bilety (do 
Ochli) sprzedaje kierowca Powrót około godz 
14.00
♦  Jerzy catwinski proponuje natomiast udziat 
w wycieczce z Brzeźnicy do Krosna, bobrzań 
skim szlakiem elektrowni wodnych (15 km) Tra 
sa prowadzi wzdłuż rzeki Bóbi. a także obok 
elektrowni w Nowym Raduszcu i Dychowie, jed­
nej z największych « kraju

Spotkanie uczestników o gooz 10.40 na dwor 
cu PKS przy zegarze świetlnym (bilet za 5800 
ztotych) Można wsiadać też na przystanku przy 
ai Wojska Polskiego, a powrót do Zielonej Góry 
pociągiem około godz 18.00 (bilet za 6800 zto­
tych) Należy zabrać dowód osobisty lub legity 
mację szkolną
♦ W sobotę, 6 bm. Klub “Lubuszanie 73" za
prasza na wycieczkę rowerową do rezerwatu 
leśnego "Bukowa Góra” z naturalnym drzewo 
stanem na wysokiej skarpie pradoliny Odry Tra 
sa (około 55 km) wiedzie przez Zatonie Otyń 
Bobrowniki, Dąbrowę, Czarną, Nowy i Stary Ki 
sielin Uczestnicy spotykają się o godz 10.00 na 
piacu Bohaterów Powrót do miasta około godz 
16.00. Wycieczkę prowadzi przodownik turystyki 
kolarskiej PTTK, Dariusz Ptasznik (jp)

ART (czynna 10.00-17.00) -  Biżuteria i 
inne wyroby artystyczne twórców z Wy 
brzeża
BWA (czynna 11.00-17.00) -  Plakaty Eu 
geniusza GETa Stankiewicza 
Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 
11.00-16.00) — Wystawa malarska Henry 
ka Mądrawskiego
KLUB MPiK (czynny 9 00-18 00) -zm ia  
na wystawy
WiMBP (czynna 9.00-17.00) -  Wystawa 
Wilno- Architektura, kultura, nauka

A P T E K I

Dyżur pełni
piątek, sobota, niedziela ui Wiśniowa

T E L E F O N Y
997
998
999
991
992
993
994 

223-01
38-38
42-61

Pogoiowie Policyjne 
Straż Pożarna Pogotowie Ratunkowe 
Pogoiowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie WoO Kan 
informacja PKS 
informacja PKP 
Szpital Woj centi Bank informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 
Bank informacji Usługowej Zakład Organizacji Pogrzebow 
AD PATRES ul Wrocławska 26-51 7
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych 
oraz dla uczennicy i ucznia Terenowego Komitetu Ochrony 
Praw Dziecka — Biuro Pomocy Prawnej 
Wrocław 370-69w Zielonej Górze 35-51 31-56
(czynny w czwartki 17 00-19 00)
Kwiaciarnia ui Wyszyńskiego (pawilon) dy 
żur pon - sob 8 00-18 00. niedziela święta 10 00-15 00

652-23
293-43

m
| ui Wyszyńskiego 52-37
j ui Podgórna 226-67
] dworzec 226-66
I bagażówki 228-250

REOACUJE 
Zbigniew Ryndak
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Przedsiębiorstwo 
Wyrobów Metalowych
“ C Y N K M E T 55

ul. Głogowska 25 
07-115 Bytom Odrzański 
tel. 91,92; tlx 04324500 

o f e r u j e
1. Bednarkę ocynkowaną 
w kręgach
2. Palety pojemnikowe
3. Palety wannowe
4. Nadstawki paletowe
5. Regały magazynowe 
typ “RACK”
6 . Przekładki do beczek
7. Palety metalowe płaskie
8. Przyczepy gospodarcze

Wykonujemy usługi 
cynkowania ogniowego 
w wannach o wymiarach 

3,2 x 1,4 x 0,9 m. 
Zapraszamy do współpracy.

01-10256

AUTORYZOWANY 
ZAKŁAD 

S.C.

■f)p 65-950 2H.ONA GÓRA. UL OSADNICZA 1
• l&ł TEL'FAX 65500, TEI. 61040 W. 513

...............v ” C Y F R O W E

C E N T R A L E  

T E L E F O N I C Z N E
od 6 dó 10.000 numerów

Dostawa I monfaż-bezzwłocznie
Przy dużych lyitamoch WnteJ* możllwoić
zakupu na raty I w formie leasingu.

b u s i n e s s  p h o n e
T E L E P H O N E  S Y S T E M S  F O R  Y O U R  S U C C E S S

01-10567

f | 0 ) i v i a r  F a b ^ a  Okładzin Ciernych SA w Markach ^  k/Warszawy, ul. Okólna 45, tel. 18-27-23
produkuje i oferuje w ciągłej sprzedaży hurtowej i detalicznej okładziny cierne: 

hamulcowe i sprzęgłowe do różnych typów pojazdów: osobowych, 
ciężarowych, maszyn i urządzeń

Z nowości poleca: klocki hamulcowe tarczowe do samochodów' 
Cinąuecento, Opel, Agdi, Volkswagen.

( Atrakcyjne Ceny’ d0bra *al(ość' '
■ t o  g w a r a n c j a  t w e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  n a  d r o d z e . :

INWESTORZY I WYKONAWCY ROBÓT ELEKTROENERGETYCZNYCH
HURTOWNIA MATERIAŁÓW ELEKTRYCZNYCH

> i i  i  t  i —  nw *,> rł!r i K-ł-ii fr1 f  ; r ? / i  V V « Ł ' ' A I - r r if?L ’ ^ »'A r i "  < > -•->  ■ t

Prowadzi sprzedaż po cenach fabrycznych przewodów i kabli średniego i niskiego napięcia. 
Posiadamy również w ciągłej sprzedaży materiały do budowy linii energetycznych:
k. -im _______________► żerdzie ZN
► osprzęt do budowy linii
► oprawy oświetleniowe
► osprzęt instalacyjny

Z A P R A S Z A M Y►

► 65-005Zielona Góra, al. Zjednoczenia 106
► tal. 620-56,606-35, fax635-05

01-13311

lOŚHODEK-SZKOLENIA MOTOROWEGO 0

informuje zainteresowanych, ; 
że w dniu 10.06.1992 o godz. 17.00$

r o z |
n a  k u r s i e

INTER LUBUSZ

p o c z y n a  
k u r s i e  n<

z a j ę c i a  ś 
n a  p r a w o   ̂

j a z d y  k a t .  B .  *

C e n a  k u rs u  -  9 0 0 .0 0 0  ty s . |
p ła tn a  w  ra ta c h . ? 

Z a p is y  p rz y jm u je m y
o d  d z is ia j w  s ie d z ib ie  * 

f irm y  ul. L ic e a ln a  6
(o b o k  k in a  W e n u s ) |
te l. 6 7 6 -9 1 ,  6 7 7 - 3 6  i

H u rto w n ia  K o s m e ty k ó w  
i C h e m ii G o s p o d a rc z e j

Lubin, ul.Łukasiewicza 1 
( wjazd od strony 
hali sportowej)

* A q u a f r e s h  1 4 .0 0 0  z ł  

*  M a c le a n s  I 4 .0 0 0  z ł

* K O P  2 4 .0 0 0  z ł

Zapraszam y
sklepy, zakłady pracy, 

przedszkola, szkoły 
codziennie 

w godz. od 8.00 do 16.00  
w soboty od 8.00 do 13.00  

Przy większch zamówieniach 
transport darmowy.

04-00742

Żagańskie Zakłady Przemysłu Wełnianego 
68-100 Żagań ul. Fabryczna 4/6 

ogłaszają
DRUGI PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż 

lub dzierżawę następujących nieruchomości:

- Budynek jednopiętrowy wolnostojący (żłobek) wyposażony w pełną 
infrastrukturę techniczną, o pow. użytkowej 1.006 m kw., rok budowy 
1980 wraz z terenem o ok. 5.000 m kw. Cena wywoławcza 
2.700.000.000 zł - kupno lub 20.000 zł za m kw. - dzierżawa
- Obiekt Klubu Zakładowego, w skład którego wchodzi budynek II 
piętrowy, sala widowiskowo-sportowa z zapleczem, stołówka, klubo­
kawiarnia z zapleczem. Pow. użytkowa obiektu -1.584,8 m kw. powie­
rzchnia działki - 2.426 m kw. Cena wywoławcza 2.478.530.800 zł - 
kupno lub 25.000 za m kw. - dzierżawa
- Budynek jednopiętrowy przedszkola wraz z kuchnią, kancelarią i 
placem zabaw pow. użytkowa budynku 649 m kw. powierzchnia działki 
2.289 m kw. Cena wywoławcza 1.632.589.000 - kupno lub 25.000 za 
m kw. - dzierżawa. Ponadto przedsiębiorstwo posiada do upłynnienia: 
wózek Rak - 2 Rok budowy 1980, zużycie 60% cena 5 .000.000 zł. 
Przetarg odbędzie się 10 czerwca 1992 r. o godz. 10.00 w siedzibie 
zakładu. Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić 
do kasy przedsiębiorstwa do godz. 9.30 w dniu przetargu. Szczegóło­
wych informacji,udziela Dział Mechaniczny tel. 22-81 w.269.

01-14378

. 8 0 0 . 0 0 0 , -

B f iiiy
A n te n y  s a t e l i t a r n e  

o d  3 .8 0 0 .0 0 0 , -
HURT- —  -  
D C Tfll 
M O N T flŻ -
flHTV Nf) T€l€FON

DO KRŻDCIMI6JSCOIUOŚCI 
NOUJn SÓl ul. ŚUI. BfifiBRRY 14 

T€L 31-49 
GtOGÓUU ul. ŚUJI€RCZ€UJSKl€GO £8 

T6L 34-28-44

Lubuska Wytwórnia Wódek 
Gatunkowych 

“POLMOS" 
ui. Jedności 59/61

W Y D Z I E R Ż A W I
. na korzystnych warunkach 
Żuraw budowlany ZB-120/200. 
Oferty należy zgłaszać na adres 

Wytwórni w terminie do dnia 
1992.06.15.

01-14399

|  W O L U M E N  / ,  |
|  to firma, która ] J \ /  |  
|  zapewnia dostawę i* M E  f

|  PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCH |y s
|  bezpośrednio do szkoły i księgami. |
2 Szczególnie chętnie odwiedzamy |
|  ^  placówki wiejskie |
ź Szkoła otrzymuje od nas rabat ^  f
i  i ma pewność, ze nie zabraknie i
|  uczniowi żadnej książki.
|  Współpracujemy już z wieloma ^
ź szkołami, a także z wydawnictwem
^ Szkolnymi-  '
|  ^  WSiP-Sei
 ̂ Szczegóły naszej oferty

|  najchętniej wyjaśnimy osobiście.
$ Nasz przyjazd nie kosztuje nic.
Ź Wystarczy zatelefonować lub napisać.

W O L U M E N | |
6WCO KROSNO ODRZAŃSKIE I  |

l i

Najkorzystniejszy zakup
- pralek automatycznych,
- lodówko-zamrażarek,
- zamrażarek szafkowych,
- lodówek 

Autoryzowany Punkt Serwisowy
Zielona Góra, ul. Wandy 19 

TEL. 600-59 
na życzenia sprzęt przed 

zakupieniem sprawdzamy.
W NASZYM PUNKCIE ZLECISZ 

NAPRAWĘ SPRZĘTU 
DOMOWEGO

napraw dokonujemy 
w domu klienta 

na terenie miast i gmin: 
Zieiona Góra, Nowa Sól, 

Kożuchów, Sulechów, Bojadła, 
Kolsko, Krosno, Nowogród, 

Gubin, Cybinka, Czerwieńsk.
Punkt czynny od 8.00 do 16.00 

PRZYJDZ, ZADZWOŃ, NAPISZ.
01-14592

Firma „BOPOL” s .c .  
poleca w łasnej produkcji

ZALUZJE POZIOME I PIONOWE
wykonane z najlepszych 
materiałów zachodnich.

Wykonujemy także 
tapicerskie obicia drzwi. 

Udzielamy 2 letniej gwarancji
Zapraszamy

Zielona Góra, tel. 72-992
■1. I M  M  » V  t a ■ « ■ i !

OGŁOSZENIA O PRZETARGACH
prawie za darmo -75% rabatu!
ZGŁOSZENIA DO PONIEDZIAŁKU

---- «r ■ ----. Z\;Y==̂  Ll/ ----
% a śSfi* * J ś £  * —  '<=> ■■ ŁŁ. C J  g  C J  w  ■

O FERU JE
S K L E P  „M E R K U R Y ” , ZIELONA GÓRA 

U L. M ARIACKA 5 , T E L . 722-60

r

i

j & m m *

KRAJOWE: 
•grochy 
•frotte 
•dzianiny 
z lycrą 

■bistoiy, 
wiskozy 

■figaro, 
noris 

>amelkl 
1 pościelowe 
'zasłonowa 
'firanki

Z IMPORTU: 
•jedwabie 
•skórki, 
brzoskwini 

•żorżety

DODATKI KRAWIECKIE
•nici *zamki
•flizelina • taśmy 
•guziki ozdobn®
•aplikacje • gipuiry

Z I E L O N A  G Ó R A
ul. Dąbrowskiego 41 A, w godz. 9.00-17X10 

tel. 640-06 w. 221,233 (do 15.00) 
tel. 644-77 (po 15.00), tlx. o432527„

__________________  01-14144

Spółdzielcze Gospodarstwo 
Rolne w Grodźcu Małym 

prowadzi wyprzedaż 
sprzętu rolniczego w/g 

wykazu:
1. Sam. Tarpan -1 szt.
2. Kombajn zborzowy Bizon 2056 - 3 szt
3. Rozsiewacz nawozów RCW -1 szt
4. Rozrzutnik obornika - 2 szt.
5. Kopaczka do ziemniaków - 2 szt.
6. Sadzarka do ziemniaków -1 szt.
7. Przyczepy D-47 - 6 szt.
8. Ścinacz zielonek Orkan -1 szt.
9. Obsybnik -1 szt.
10. ładowacz T-214 -1 szt.
11. Przenośnik taśmowy -1 szt.
12. Kombajn “Anna" -1 szt.
13. Agregat prądotwórczy 

na podwoziu -1 szt.
14. Agregat prądotwórczy 

stacjonarny -1  szt.
Wszelkie informacje dotyczące 

sprzedaży udzielane są w biurze Zarządu 
w Głogowie, ul. Gwardii Ludowej 48, 

telefon nr 34-25-82 lub 34-14-33.
03-02362

O k n a  w y k o n a n e  

p r z e z  f a c h o w c a  s ą  

p e w n i e j s z e !

u i i y

Jakość wykonanych 
przez nas okien to 

najlepsza gwarancja dla 
naszych klientów. 

'■■i-: A tć> dlatego,
że produkujemy

— okna z tworzyw
sztucznych.

I . . ■ oparte na
I technologii
I firmy SCMUCO '

^Wóslmy'- skorzystać
.. ’ : ■ i  naszej oferty! •’>1 ̂  ' i • t' ^ , ;

68-100 ŻAGAŃ
UL. TARTAKOWA 1 

TEI7FAX 2743

W  D N IA CH  14 .0 6  - 21 .06 .92  H ALA  2 A

F 0 T 0 - W 0 R L D  a  j o i n t  v e n t u r e  w i t h  K O D A K
zaprasza

do autoryzowanego przez KODAK Ltd laboratorium fotograficznego

W naszym laboratorium - sklepie firmowym-
□  wywołasz film
□  wykonasz zdjęcia na najwyższym światowym poziomie 

w ciągu 1 godziny
□  kupisz wyroby firmy KODAK
- filmy - aparaty fotograficzne - kasety video - baterie 

KODAK TO KOLOR 
Zapraszamy do Punktów Kolektorskich KODAK-EXPRESS

1. Nowa Sól, Pl. Wyzwolenia 9 - sklep „EDISON”
2. Krosno Odrz., ul. Poznańska
3. Zary, ul. Fredry 4, Marchlewskiego

j.-A>317
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Odrzańskim?

Już jutro k o le jn e  superotrakcyjn©  w y d a n i© "
W  n u m e r z e  m . i n :

Co premier Wielkiej Brytanii ma wspólnego z Krosnem 
- oapowiedź w artykule "Liceum spraw zagranicznych"

Las V egas przewiduje w tym roku wyprane w kasynach r n i  |  
na 5  miliardów dolarów - "Hazardzistki”
Głupota ciągle jest innowacją, a wdrożona moża kosztować P t T l
22 miliardy - "Miał pieczątki i wizytówki" L H J

Kolejny fragment książki Joanny Rawik "Kulisy sławy" CŁO
CUD

■ I T E P ^ W :

Szokujący wywiad z Sharon Stone, aktorką, grającą główną rolę 
w uznanym za skandal filmie "Basic instinct"
Mężczyźni i ich samochody-prezentuje koncarn Toyoia-lexus LS400

S t o  p r z y p a d k ó w  n a s t o la t k ó w

CM o d a  z  W a r sz a w y -M o n ik a  S o d ó ł  
s p e c ja ln ie  d la  C z y te ln ic z e k  " W e e k e n d ”-u

ff#?????6???????!5?.'?
— m m s m

To wszystko za jedyne 2000 zl. Wystarczy podejść do kicsku. 
Przypominamy, że nasz 'Weekend możecie Państwo kupić przez caiy tydzień 

tj. do 12 czerwca. Pytajcie o "Weekend" Gazę?' kU- n!

Cztery „w e jśció w ki”  
n a  k o n c e r t
W niedzielę, 7 bm. o godz. 17.00 w 

zielonogórskim amfiteatrze wystąpią: 
Dezerter, Bielizna, Pabieda, Defekt 
Muzgó, Dzieci. Wejściówki przekażemy 
4 pierwszym Czytelnikom, którzy od 
godz. 9.00 w piątek (5 bm.) zatelefonują 
do nas i odpowiedzą na pytanie: Jak 
nauczyciel napisałby nazwą zespołu 
“Defekt Muzgó” ?

Z A B A W K I
Zapraszamy wszystkich zainteresowanych 

na zakupy do naszej hurtowni 
'KOALA'

Zialona Góra, ul. Wrocławska 20 
(budynek Autosalonu) 

codziennie od 9.00 do 19.00, soboty 9.00 - 15.00
Oferujemy now e dostawy m . in.

duże i m ałe  deskorolki, 
puzzle, trsnsform ery, dinozausy. 

piłki i w iete innych. M
01-11634 m

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domowe 
przedszkole, 9.40 Program dnia, 9.45 Szkoła 
dla rodziców (1), 10.00 “Dziedzictwo Gulden­
burgów’ (14) —serial prod. niem., 10.45 Szko­
ła dla rodziców (2), 11.00 Koronacja—film dok. 
prod. fińskiej, 11.40 Moja modlitwa, 12.00 Wia­
domości, 12.10 Program dnia, 12.15-16.10 Te­
lewizja Edukacjyna, 12.15 Agroszkoła—Upra­
wy specjalne: chmiel, wiklina, 12.45 Telewizja 
Edukacyjna zaprasza, 13.00 Tełeplastlkon, 
13.20 Eko-lego
13.45 Al-Kibla, kierunek na Mekkę (12) — Gau- 
di z Kapadocji — sarial dok. prod. hiszp., 14.20 
Jeśli nie Oxford, to co? — program dla ósmo­
klasistów, 14.30 Szkoła żon — Umieć zwycię­
żać, umieć przegrywać, 15.00 Pogranicze — 
Tamoszyn, 15.10 Dokument trochę inny — 
Andrzej Brzozowski, 15.40 Uniwersytet Na­
uczycielski — Szkoła Inaczej — Komunikacja 
16.10 Program dnia
16.15 Dla najmłodszych “Ciuchcia”
17.05 Język angielski dla dziad (60) 
17.15Teleexpress
17.35 Laboratorium — Magnesy wokół nas 
17.55 Za kierownicą
18.00 “Dziedzictwo Guldenburgów" (14)-— se­
rial prod. nierh.
18.50 T ele-Audio-Video
19.15 Dobranoc “Psi żywot”
19.30 Wiadomości
20.05 “Szalone małżeństwo" — komedia prod. 
niem. (1989 r. 97 min.), reż. Sonke Wortman, 
wyk.: Thomas Heinze, Barbara Auer, Heinrich

Schaf-Meister
21.45 Program rozrywkowy
22.15 Studio “Temat” — Gra o meczet
22.45 Wiadomości 
23.00 Dziś w Senacie
23.10 “Siódemka” w “Jedynce": Niżyński — 
.fabularyzowany dokument prod. fr.
00.30 Noc z gwiazdami — program rozrywko­
wy ze Szczecina

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.10 "Przygody 
Supermena” — serial anim. prod. USA, 8.35 
Świat kobiet — magazyn, 9.00 Transmisja ob­
rad Sejmu
15.45 Powitanie, 15.50 “Przygody Supermana" 
16.15 2 kart krakowskiego archiwum — Spra­
wa Janiny Borowskiej
18.30 Panorama
16.40 Benny Hill
17.10 Świat lat trzydziestych (2) — Utopia i 
wolność — ssrial dok. prod. niem.
18.00-21.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Benny Hill
22.10 “Ryzykowny Interes" — film fab. prcd. 
USA (1983 r., 96 min.), reż. Paul Brickman, 
wyk.: Tom Crulse, Rebecca de Momay, Curtis 
Armstrong
23.45 Non stop kolor (1) — Sinead 0 ’Connor
— The year of the horse
24.00 Panorama
00.10 Non stop kolor (2) —• Sinead 0'Connor
— The year of the horse

Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
6.31, 7.31, 9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 13,00, 
14.00,18.00, 20.00, 24.00
Lubuskie aktualności: 16.10 
Program BBC: 7.00,16.00,22.C0
6.00 Radioporanek
9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz — D. Zyń
14.05 Reklama
15.00 Oko w oko — powt. mag. D. Zyń 
16.20 Zielona Góra, ludzie i sprawy 
16.50 3 M — aud. muz. A. Nawrocki 
17.30 Reportaż — “Ekipa" — G. Wałkowiak
18.05 Studio Głogów
18.35 Muzyka w stytu pop — dla dzieci 
18.45 Bajka
19.00 Muzyka z duszą — J. Grodzki
20.05 Radiowieczór — S. Kordyjalik
23.00 Party u Stefana

f i l i w r z j A
ZIELONOGÓRSKA TELEWIZJA PRZEWOOOWA
OSIEDLA: ŁUŻYCKIE, PIASTOWSKIE, 
PRZYJAŹNI,SŁONECZNEULICE: OSIEDLO­
WA, PODGÓRNA, WŁADYSŁAWA IV 
20.00 Informacje i reklamy 
20.15 Blok publicystyczny
— Dawnych wspomnień czar
— Godzina szczerości
— Komentarz redaktora Gowina
— Kradzież samochodów
— Jubileusz “Chichotów" (15 min.)

Przed emisją
P r o g r a m  IT V P

“K iedy p o  raz  o s ta tn i w idzia łem  P a ry ż ” 
(1954 USA). A d ap tac ja  F .S . F itzg e ra ld a  —
opowieść o ludziach rozczarowanych i nie­
przystosowanych, którzy usiłują znaleźć miej­
sce w życiu. Znakomita reżyseria Richarda 
Brooksa i plejada gwiazd w obsadzie, z Eliza­
beth Taylor na czele. Partneruje jej Roger Mo- 
ore. Sobota 6 czerwca, godz. 20.20.

Kino nocne, a w nim pierwsza część cżte- 
s roodcinkowego serialu włoskiego “Czarny 

cień Wezuwiusza”. Neapol — między dwie­
ma mafijnymi rodzinami zaczyna się zawzięta 
rywalizacja. Jedna z rodzin, której przewodzi 
don Peppe Carita od wielu lat prowadziła inte­
resy w strefie portu. Druga kierowana przez 
Gaetano Dananno kontroluje dużą część 
handlu narkotykami. Istniejąca od wielu lat 
umowa między rodzinami, zgodnie z którą nie 
wchodzą sobie nawzajem w paradę, zostaje 
zerwana — przyczyną konfliktu są narkotyki. 
Sobota 6 czerwca, godz.23.55.

W starym kinie “Pościg za cieniem” (1934 
USA) w roli głównej William Powell. Kome­
dia kryminalna zrealizowana przez Woody’ego 
S. van Dyke’a, twórcy między innymi takich 
filmów jak “San Francisco”, “Rosemary” 
czy “Człowiek małpa”. Jest to jednocześnie 
pierwszy film z serii, której bohaterami są pry­
watny, emerytowany detektyw Nick Charles, 
jego żona Nora i foksterier Asta. "Pościg za 
cieniem” jest dość swobodna adaptacja powie­

ści Dashiella Hameta (autora m. in. “Sokoła 
maltańskiego”) — prywatny detektyw wyjaś­
nia w niej sprawę tajemniczego zaginięcia 
pewnego profesora i jego sekretarki. Niedzie­
la 7 czerwca, godz. 14.00.

P r o g r a m  W TVP
Akademia Filmu Polskiego, a w niej “Rzeczy­

wistość” —film z 1960 roku. Dramat społeczny 
w reżyserii Antoniego Bohdziewicza rekonstru­
ujący głośny w latach trzydziestych proces wi­
leńskich komunistów skupionych wokół pisma 
“Rzeczywistość”. W rolach głównych Henryk 
Bukołowski, Pola Raksa, Maciej Macieje­
wski. Sobota S czerwca, godr. 11.00.

“Podróże w czasie i przestrzeni” i pierwszy 
odcinek angielskiego serialu “Life story, czyli 
tajemnica życia”. Fabularyzowany dokument 
przedstawiający pracę uczonych nad wykry­
ciem struktury cząsteczek DNA, zawierających 
informacje genetyczną, która umożliwia przeka­
zywanie cech organizmów z pokolenia na poko­
lenie. Akcja filmu rogiywa się w latach 1951—53. 

Niedziela 7 czerwca, godz. 12.40.
“Co było... minęło” amerykański film z 1985 

roku. Kilkunastoletni chłopcy Mark i Bryan są dla 
siebie jak bracia. Przed laty, po śmierci rodziców 
Marka, matka Bryana przyjęła go pod swój dach. 
Przyjaciele dorastają w peryferyjnej dzielnicy 
przej mując twarde zasady życia, które tam obo­
wiązują. Wspólne eskapady, rozróby wydają się 
na początku niewinnymi wybrykami, ale życie na 
bakier wciąga. Młodzi ludzie nie potrafią rozła­
dować konfliktowej sytuacji w jakiej się znaleźli. 
Problemy przerastające ich możliwości powo­
dują wybuchy agresji. Dochodzi do tragedii, gi­
nie człowiek, potem pojawiają się narkotyki. Nie­
dziela 7 czerwca, godz. 21.30.

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści — program 
redakcji rolnej, 7.55 Wszystko o działce, 8.20 Z 
Polski..., 8.30 Rynek-agro, 9.00 Wiadomości 
poranne, 9.10 Ziarno— program redakcji kato­
lickiej dla dzieci i rodziców, 9.35 5-10-15 — 
program dla dzieci i młodzieży, 10.30 Język 
angielski dla dzieci (61), 10.35 “Wojownicze 
żółwie Ninja” — serial prod. USA, 11.00 60/90 
— magazyn, 11.30 Telewizyjny koncert życzeń,
12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia, 12.15 
Podróże na celuloidzie Piotra Parandowskiego
— Chodząc po Rzymie, 12.50 Eko-echo — 
program ekologiczny, 13.00 200 lat Virtuti Mili- 
tari—wojskowy program dok., 13.30 My i świat
— magazyn, 14.00 Walt Disney przedstawia: 
"Kacze opowieści" i “Wygnańcy” (2), 15.15 Te­
lewizyjny Teatr Rozmaitości — Jan Brzechwa 
“Czerwony Kapturek”, reż. Tadeusz Słobodzia- 
nek, wyk.: Iza Dobrowska, Sylwia Graczyk, Ali­
na Gielniewska, Leon Krzycki

' 16.00 Zaproszenie do poniedziałkowego Te­
atru Telewizji — na planie “Natana mędrca"
16.15 Z Polski rodem — magazyn polonijny 
16.40 Poradnik domowy
17.15 Teleexpress
17.35 Nowy styl (2) — Ameryka, Ameryka
18.00 “Detektyw w sutannie" (ost.) — “Malarz*
— serial kryminalny prod. USA
18.45 Z. kamerą wśród zwierzą! — Czekając 

na lato
19.00 Małe wiadomości DD — program infor­
macyjny dla dzieci
19.10 Dobranoc "Przygód kilka wróbla Cwirka” 
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Kiedy po raz ostatni widziałem Paryż"

I

film fab. prod. USA (1954 r.,116 min.) reż. Ri­
chard Brooks, wyk.: Elizabeth Taylor, Eva Ga­
bor, Roger Moora 
22.20 Wiadomości wleezome
22.35 Cannes 1992 — reportaż z festiwalu 
filmowego
23.35 Sportowa sobota
23.55 “Czarny cień Wezuwiusza" (1) — serial 
sensacyjny prod. wł. (1991 r., 89 min., 4-odc.), 
wyk.: Cario Giuffre, Marcel Bozzuffi, Massimo 
Ranieri
1.25 Zakończenie programu

7.30 Panorama, 7.35 Diabelskie historie—woj­
skowy program dok., 8.00 Halo "Dwójka", 8.20 
“Mała księżniczka’ (13) — "Dzień ciężkiej pra­
cy” — serial prod. jap., 8.45 Ona — magazyn 
dla kobiet, 9.10 Studio sport — Międzynarodo­
we zawody konne CSIO w skokach przez prze­
szkody — Puchar narodów — Nagroda prezy­
denta, 9.40 Tacy sami — program w języku 
migowym, 10.00 Wspólnota w kulturze, 10.30 
Magazyn przechodnia, 10.50 Polska Kronika 
Filmowa, 11.00 Akademia Polskiego Filmu 
“Rzeczywistość" — film fab.(1960 r., 109 min.), 
reż. Antoni Bohdziewicz, wyk.: Henryk Bouko- 
łowski, Pola Raksa, Maciej Madejewski, 13.00 
Zwierzęta świata: Kraina orła (15) — W poszu­
kiwaniu raju (1)—film przyrodniczy prod. ang.,
13.30 Zbliżenia, czyli to i owo o filmie, 14.00 
Studio sport — Międzynarodowy turniej teniso­
wy — Roland Garros finał kobiet
16.00 Program dnia
16.05 Szczęśliwy rzut — teleturniej
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora
Sportowego

16.30 Panorama 
16.40 Misz-masz — magazyn 
17.05 “Port lotniczy DGsseldorf (10) — ” 
przyjaźń" — serial prod. niem.
18.00 Program lokalny
18.30 Miesiąc Francji w Polsce — Sofree femi- 
nienne, czyli wieczór piosenki francuskiej
19.30 Theatrum gedaniense — reportaż
20.00 Redtal na dwa fortepiany — Martha Ar- 
gerich i Alexandre Rabłnovitch
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 Obrazy, słpwa, dźwięki — program o 
sztuco
22.20 “Bangkok Hilton" (4) — serial prod. au­
stral.
23.10 GUNS N’ROSES—koncert z Paryża (1) 
24.00 Panorama
0.10 GUNS N’ROSES — koncert z Paryża (2)

Wiadomości: 1.00, 2.C0, 3.00, 4.00, 5.00, 
6.31, 7.31,9.00,12.00,16.10,18.00,24.00 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00
6.00 Radioporanek
9;05 Piosenki z myszką — B. Patalas
10.00 Czym żyjemy — aud. D. Unkowski
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 Eko — magaz. ekolog. — K. Baług
13.00 To lubię — K. Prońko
14.00 Saldo — mag. K. Rutkowski, K. Stangle­
wicz
15.00 Moto-Radio — Zb. Roszczyk
16.15 Spoko, spoko — mag. młodych
17.00 Koncert życzeń
18.05 Usta przebojów
23.00 Nocne marki

tenisowy — Roland Garros — finał mężczyzn i
sportowa niedziela
23.30 Studio miesiąca kultury

Dzisiaj milion za dowcip otrzymuje Anna Knaś, Dybów 2,68-111 Miodnica
♦  Przychodzi chłop do lekana:

— Co pena j s s t— pyta lekarz.
— Najadłam słę winogron.
— I co w tym takiego? Wtełti ludzi zjada winogrona.
— Ale nie z tapety— odpowiada zm zygnom r,y  pacjent. . . .

>  Miody sędzię iv USA rozpatruje pierwszą i* ijrćsu Sprawę. P&stanawo w tfc

Jakm yślisz, ilepomWemm m d a ć ?
— Dwa dolary za  litr i ani centa więcej.

♦  — Jasiu, dlaczego nie bawisz się z  Jarkiem ?
— A czy ty mamo, chciałabyś bawić się z  kimś 

kto bije, pluje, kłamie i przeklina?
— Oczywiście, że  nie!
— No widzisz, Jarek leż nie.

B ea ta  K am ińska , Z ielona  Góra
♦  Ola miała silny katar. Babcia przygotowała jej 
więc napar ziołowy do inhalacji. Chcąc zachęcić 
dziecko do wdychania leczniczych oparów mówi:

— Chooż Olehko, trochę się powyglupiamy: raz 
Ola powącha raz babcia

Ola po drugim wdechu mówi,
— Wiesz babciu, teraz ty się już dalej sama 

powygłupiaj, a ja popatrzę
A nna  Nowa, G łogów

♦  Na statku pyta Szkot marynarza
— Czy jest lekarstwo na chorobę morską?
—Jest, trzeba wziąć funta do ust i wychylić się 

za burtę.
W aldem ar B ęb en ek , N ow a Jab łonna

♦  Mówi sąsiadka do sąsiadki — Obiecałaś mę­
żowi, że  jak umrze to ubierzesz go w najdroższy

garnitur. — Dlaczego więc ubrałaś go w podko­
szulkę, kąpielówki, podkolanówki i trampki?

— Moja droga, przecież on musi w czymś 
chodzić na mecz.

P a w eł Cyt, G łogów
♦  — Wiesz, że  są takie psy, które przechodzą 
rozumem swoich panów?

—  Też mi nowina! Sam mam takiego psa!
4  —Franek, popatrz! Pies sam trzyma nad sobą 
otwarty parasol!

— Wcale się nie dziwię, w taki deszcz.
+ _  jato, tato, mucha mi wpadła do herbaty!

— Nie rób zaraz tragedii, całej szklanki ci prze­
cież nie wypije!
4  — Tato, dlaczego podarowałeś mi skrzypce 
bez strun?

— Na twoje granie i takie wystarczął
♦  — Sąsiedzie, to nie do wytrzymania. Troje 
pańskich dzieci siedzi na mojej czereśni!

— O, do licha, a gdzie to czwarte?
M arek W alas, G łogów

7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świecie,
8.15 Dylematy, 8.35 Notowania, 9.00 Telera- 
nek, 10.00 Język angielski dla dzied (63), 10.05 
“Rasmus wyrusza w świat" (2) — serial prod. 
szwedzk., 10.30 Australia (4) — Podróż w głąb 
kontynentu — serial dok. prod. austral., 11.25 
Telewizyjny koncert życzeń, 11.55 Magazyn 
“Morze”, 12.20 Tydzień — magazyn rolniczy,
12.55 Tęczowy music-bo*, 13.40 Raport, 14.00 
W starym kinie: “Pośdg za cieniem"—komedia 
prod. USA (1934 r., 88 min.), reż. Woody van 
Dykę, wyk.: William Powell, Myrna Loy, Maure- 
en 0 ’Sul!ivan, 15.35 Publicystyka kulturalna
16.15 Rhytmick — program muzyczny
16.55 Klub samotnych serc
17.15 Teleexpress 
17.35 7 dni — świat
18.05 Film
19.00 Wieczorynka—Walt Disney przedstawia 
“Nowe przygody Kubusia Puchatka”
19.30 Wiadomości
20.05 “Jerzy Waszyngton” (2) — serial biogra­
ficzny prod. USA
21.10 Kabaretowa lista przebojów, wyk.: kaba­
ret “Elita", Jan Jakub Należyty, Jerzy Bończak, 
Dorota Nowakowska, Ewa Bem, Andrzej Siko­
rowski, Elżbieta Zającówna, Krzysztof Jaro­
szyński
22.00 Studio sport — Międzynarodowy turniej

7.30 Przegląd tygodnia dla niesłyszących, 8.00 
Film dla niesłyszących: “Jerzy Waszyngton" (2) 
— serial biograficzny prod. USA, 8.00 Słowo na 
niedzielę dla niesłyszących, 9.05 Powitanie,
9.10 Nobliści — J. R. Kipling. 9.30 Program 
lokalny, 10.30 “Ulica Sezamkowa’ — program 
dla dzieci, 11.30 Róbta, co chceta — rockowe 
spotkania, czyli muzyczna jazda bez trzymanki 
program Jerzego Owsiaka, 11.50 Animals — 
magazyn ekologiczny, 12.30 Animals show,
12.40 Podróże w czasie i przestrzeni: Life story, 
czyli tajemnica życia (1) — dokument fabulary­
zowany prod. ang., 13.35 Auto — magazyn, 
14.05 Klub Yuppies?—program dla młodzieży,
14.25 Studio sport — Hokejowa liga zawodowa 
NHL, 15.10 Wydarzenie tygodnia, 15.35 Kino 
Familijne: “Duch prerii" (2 ost.) — film prod. 
ang.-kanad.
16.25 Program dnia
16.30 Panorama ,
16.40 Do trzech razy sztuka
17.10 Bliżej świata
18.00 Studio sport—Międzynarodowe zawody 
konne CSIO w skokach przez przeszkody — 
Grand Prix o Puchar Świata

19.00 Sonety krymskie—koncert kameralistów 
opery niemieckiej w Berlinie z udziałem solistki 
Gwendoiyn Bradly—sopran (USA)—transmi­
sja koncertu ze Studia S-1
20.00 Telekonferencja “Dwójki”
21.00 Panorama
21.30 “Co było... minęło"—film fab. prod. USA, 
reż. Christopher Cain, wyk.: Emilio Esteraz, 
Craig Sheffer, Kim Delaney, Morgan Freeman 
23.10 Bezludna wyspa — program z udziałem 
Wiesława Walendziaka i Jerzego Markusza- 
wskiego
24.00 Panorama

Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 6.00, 
7.00,8.00,12.00,15.00,18.00, 24.00 
Program BBC: 22.00
7.05 Na mojej działce—aud. St. Domaszewcz
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 Reportaż "Co tu dużo gadać" — C. Galek
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie — mag H. Ańskiej
11.00 Dyskoteka — J. Grodzki
15.00 Mija tydzień — T. Krupa
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt. lekcji jęz. niemieckiego (141 ly)
19.30 Radio skorumpowanych ortodoks'--
21.00 Sport
23.00 Nocne marki
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■ n  Rozmowa z Adamem Zejerem
tćM  Nie tv!ko o turec

—Sezon piłkarski wTurcji dobiegł końca, 
a drużyna Besiktasu zdobyła tytuł mistrzo­
wski. Czy pański pobyt w Lubinie to wyłą­
cznie wakacje, czy tez wiążą się z nim ja­
kieś konkretne plany?

— Chcę mleć takie przekonanie, że przyje­
chałem tutaj na wakacje, ale jak się potoczą 
moje sprawy, tego doprawdy nie wiem.

Fot. Jerzy Kosiński
—Jaki był ten turecki sezon?
—Dla mnie—bardzo nieudany. Pojechałem 

tam, aby grać, a w sumie na 40 meczów 
wystąpiłem może w 12. To zdecydowanie za 
mało, zwłaszcza że przez ten cały czas byłem 
zupełnie zdrowy. Dziwię się tureckim działa­
czom , którzy ściągnęli mnie do Besiktasu bym 
tam siedział na ławie.

—Cofnijmy się dokładnie o rok. Chodziły 
słuchy, iż został pan zakupiony przez Tur­
ków bez zgody angielskiego trenera Gor­
dona Milne’a .

— Rzeczywiście tak byto. Gdy przybyłem do 
Stambułu, Anglik przebywał akurat na urlopie. 
Jak wrócił do klubu i dowiedział się o moim 
transferze, był bardzo niezadowolony. Działa­
cze zupełnie pokrzyżowali mu koncepcje. 
Przeze mnie wyleciał z drużyny jego krajan, a 
to w konsekwencji odbiło się na mnie.

— Od czego rozpoczął się konflikt z tre­
nerem?

—Nie było między nami otwartego konfliktu. 
Cały problem rozbijał się o jedno: czułem, że 
mogę grać w podstawowej jedenastce, ale 
trener przeważnie był innego zdania. Począt­
kowo byłem popierany przez działaczy, którzy 
mnie kupili do Besiktasu. Potem pan Milne 
przeciął te nici, grożąc swoim odejściem z 
klubu. I wreszcie postawił na swoim.

— A sprawa tych sławetnych butów, któ­
rymi rzucił pan w trenera?

— Byto to w przerwie pucharowego meczu z 
PSV Einhoven. Zupełnie nam wtedy nie szło na 
boisku. W szatni trenerzwalił całą winę na mnie, 
że to niby lewa strona szwankuje i tak dalej. Nie 
wytrzymałem i rzuciłem tymi butami o ścianę. 
On potraktował to jako zamach na swoją osobę. 
Musiałem zapłacić 9 tys. dolarów kary.

— Podobno potem miał pan nawet wra­
cać do Lubina?

— Gdybym był tylko wypożyczonym piłka­
rzem, to na pewno spakowałbym po tym wy­
darzeniu manatkl. Ja zostałem jednak defini­
tywnie sprzedany do Besiktasu, obowiązywał 
mnie kontrakt.

— Czy tureccy działacze wypełnili wobeo 
pana warunki zawarte w umowie?

— Do pewnego momentu nie miałem żad­
nych pretensji. Jednakże, gdy się okazało, że 
me będę u nich grał w przyszłym sezonie, 
przestali mi płacić. Do dziś klub nie wypłacił mi 
ok. 120 tys. dolarów z tytułu transferu, premii 
za mecze, za tytuł mistrza, nie otrzymałem 
także stypendium.

— Czy jest sposób by odzyskał pan te 
pieniądze?

— Przed wyjazdem do Polski powiedziano mi, 
że nie dostanę z tego ani grosza. Z drugiej strony 
działacze zobowiązali się nie robić mi żadnych 
trudności przy ewentualnym transferze.
. — Również wobec Zagłębia długo zwle­
kali z wypłaceniem II raty w wysokości 
150 tys. dolarów?

— Wiem, iż pieniądze te wysłano niedawno 
do któregoś z banków w Warszawie. Tam zo­
stały one zdeponowane na koncie, z którego 
Zagłębie nie może ich wybrać. Jest to chyba 
jakieś zabezpieczenie mojego nowego transfe­
ru. Turcy są znani z podobnych zagrywek.

— Czy Jarosław Bako miał w Besiktasle 
jakieś problemy?

Jarka ominęły takie przykre przygody. Po 
rundzie jesiennej w rankingu graczy na swojej 
pozycji był na pierwszym miejscu Teraz z całą 
pewnością zostanie wybrany bramkarzem ro­
ku w Turcji. Jego pozyskaniem klub był zain­
teresowany od dawna.

—Czego tak naprawdę nauczył się pan w 
czasie pobytu nad Bosforem?

—Od strony sportowej, jak już wspomniałem, 
był to dla mnie rok stracony. Nabrałem jednak 
sporego doświadczenia życiowego I dystansu 
do moich zawodowych spraw. Powinno to już 
wkrótce zaprocentować w nowym klubie.

— “Poszeleśćmy teraz pieniędzmi”. Ile 
pan nie zarobił w Turcji już wiemy. Proszę 
powiedzieć w takim razie, jakie były pań­
skie apanaże?

— Nie ma w zasadzie o czym mówić. Płaco­
no ml nieregularnie. W sumie moje roczne 
zarobki nie przekroczyły 50 tys. dolarów.

— Gdzie będzie pan grał w przyszłym 
sezonie?

— Na razie wokół mojej osoby zapanowała 
absolutna cisza. Teraz mam trochę czasu, by 
pozbierać się psychicznie. O jednym mogę 
zapewnić: przejdę tylko do takiego klubu, w 
którym zagwarantują mi od początku miejsce 
na boisku. Obojętne czy to będzie w Polsce, 
w Turcji czy jeszcze gdzieś indziej. Wiem. że 
nadal jestem w dobrej formie.

— Ile trzeba będzie zapłacić za Adama 
Zejera?

— Myślę, ze 150 tys. dolarów w zupełności 
zadowoli turecki klub. W ten sposób zechcą 
odzyskaćchociażczęśćzsumy350tys., którą 
we mnie zainwestowali.

—Czy lubińscy działacze wykazali zaintere­
sowanie tym, aby wrócił pan do Zagłębia?

Nie byto na ten temat ani jednej rozmowy. 
Natomiast trener Putyra bez przeszkód wyraził 
zgodę, abym mógł potrenować z kolegami, któ­
rzy bardzo mile przyjęli mnie w swym gronie.

Jacek KARDELA

Z obrad Komisji Młodzieży, Kultury Fizycznej i Sporfei

Tylko 95 mld zł więcej
W e, olDradowała Sejmowa Komisja Młodzieży, Kultury Fizycznej i Sportu,

i Rozpatrywano losy dezyderatu nr 1, skierowanego do premiera w sprawie powołania 
— w .kt° re9 ° 9 estii byłoby rozwiązywanie wszystkich problemów rodziny, 

j dzieci i młodzieży, kultury fizycznej i sportu oraz turystyki i wypoczynku.
: omL f do 2®.kre,su, kompetencji ministra należałoby również współtworzenie 

warunków do aktywizacji młodzieży oraz przeciwdziałanie zjawiskom patologii społecz- 
™ ■że dra.styczns obniżenie wydatków na kulturę fizyczną i

wypoczynek dzieci i młodziezy uniemożliwi prowadzenie racjonalnej polityki socjalnej 
wobec młodego pokolenia.

| Min. Wojciech Włodarczyk w obszernym piśmie uzasadnił stanowisko URM, który jest 
zdecydowanie przeciwny przekształceniu Urzędu Kultury Fizycznej w ministerstwo o 
bardzo szerokich i dosc nieokreślonych kompetencjach i niewielkich możliwościach 
budżetowych. W wypowiedziach posłów przewijała się troska o jak najszybsze wypraco­
wanie spójnej polityki w stosunku do młodego pokolenia. Coraz częściej daje znać o
na 97 ł?5 Cie; P2seł Wo[ciech Saletra posłużył się przykładem ze Starachowic, gdzie 
na 27 tysięcy zatrudnionych, przypada aż 13 tysięcy bezrobotnych, a po zakończeniu 
roku szkolnego przybędzie dalsze dwa tysiące.
♦  Przewodniczący komisji poseł Alojzy Pietrzyk poinformował, że komisja budżetu i 
tinansow.zatwierdziła powiększenie wydatków na kulturę fizyczną w 1992 roku o 95 mld 
złotych. Komisja wnioskowała o przyznanie 229 mld złotych.

Trwają końcowe prace nad ustawą o kulturze fizycznej. Już niedługo, prawdopodobnie 
8 lipca, posłowie otrzymają ostateczny projekt.

Trzecie pożegnanie 
„Słodkiego Ray’a” i  ringiem
Pięciokrotny mistrz świata boksu zawodowego, Sugar Ray Leonard, odchodził 

wiele razy i wracał. W końcu nie był mistrzem wagi ciężkiej, o których powiadano, że 
oni nigdy nie wracają...". Porzekadło to jest już zresztą dawno nieaktualne, bo oni 

jednak wracają i to masowo...
Tyrn razem jest to trzecie, oficjalne i zapewne definitywne pożegnanie “Słodkiego 

Raya z ringiem. “Walka z Terrym Norrisem była ostatnią. Była jak klepsydra, 
która pokazała, że mój czas upłynął” — powiedział wtedy, 9 lutego 1991 r., gdy 
przegrał swą drugą (na 39 stoczonych) walkę na profesjonalnym ringu. Mimo 
pogłosek o planach kolejnych walk, 36-letni bokser postanowił skończyć z boksem.

Jestem szczęśliwszy niż kiedykolwiek przedtem, naprawdę” — wyznał repor­
terom na nieoficjalnej konferencji prasowej, zwołanej w nowojorskiej restauracji. 
Moje życie zawsze było podporządkowane przygotowaniom do kolejnej walki! 

Zawsze byłem otoczony tłumem ludzi. Nie mogłem nawet zaczerpnąć świeżego 
powietrza, nie miałem czasu na spacer w parku lub na grę w golfa. Wolę teraz 
siedzieć i patrzeć na innych w ringu” — zakończył, odnosząc się do swojej pracy 
komentatora dla telewizji. 7

Ringową sławę zdobył w 1976 r., zwyciężając w turnieju olimpijskim. Po przejściu 
na zawodowstwo, był mistrzem świata w pięciu kategoriach wagowych. Stał się 
bardzo popularną osobistością boksu zawodowego. Jego pojedynki z Roberto 
Duranem, zwanym “kamienną pięścią", Marvinem Haglerem, Thomasem Hearn- 
sem, były szlagierami lat 80-tych. “Mam nadzieję, że ludzie zechcą spojrzeć do 
tyłu i powiedzą, że wniosłem coś szczególnego na ring” — powiedział.

Ostatnie przygotowania do „kobiecego szczytu” 
® jl ■ Seniorzy przed (0 „Barcelona’92"

Mimo permanentnych kłopotów finansowych, najbardziej “medalodajna” w polskim 
sporcie dyscyplina sportu.— pięciobój nowoczesny, co pewien czas sygnalizuje, że 
jeszcze istnieje. Czołowe polskie pentatlonistki udanie rozpoczęły sezon międzynarodowy 
wracając z sukcesami z Rygi (o tym już pisaliśmy), natomiast już za niespełna tydzień w 
Drzonkowie dojdzie do kolejnej, bardzo ważnej konfrontacji: międzynarodowych mi­
strzostw Polski, a jednocześnie kolejnych zawodów z cyklu Pucharu Świata. Zważywszy, 
że Polki tworzą światową elitę, do “jaskini Iwa” rywalki przyjeżdżają licznie i chętnie.

Listę 32 zawodniczek zagranicznych z Danii,
Francji, Niemiec, USA, Węgier, W. Brytanii, 
Włoch, WNP i ewentualnie Szwecji uzupełni 
polska czołówka z warszawskiej Legii i zielo­
nogórskiego Lumelu.

Znamy już szczegółowy program imprezy

♦  Nie próżnuje krajowa czołówka pięciobois­
tów. Od czwartku we Frankfurcie nad Menem 
odbywają się międzynarodowe zawody m.in. z 
udziałem Polaków: Jarosława Idziego (Legia) 
oraz Arkadiusza Skrzypaszka i Dariusza

z.namy juz szczegotowy program imprezy. Mejsnera (Lumel). Ten ostatni zastąpi chorego 
Na wtorek, 9 bm. zaplanowano prezentację Dariusza Goździaka. Z ekipą miał wyjechać

zielonogórski szkoleniowiec Dariusz Rogalski,koni na parcoursie (godz. 16.00) oraz konfe 
renję techniczną (godz. 20.00). Otwarcie na­
stąpi dzień później o godz. 9.45 w dużej 
krytej ujeżdżalni, a po piętnastu minutach 
zawodniczki rozpoczną w ty m obiekcie tur­
niej szpadowy. Na czwartek, 11 czerwca za­
planowano dwie konkurencje. O godz. 10.00 
rozpoczną się zawody pływackie, natomiast 
o godz. 14.00 — pierwsza zmiana strzelania. 
Jazdę konną zawodniczki rozgrywać będą w 
cztarech zmianach. W piątek zawodniczki 
spotkają się na hippodromie o godz. 15.00 I
18.00, natomiast w sobotę o godz. 9.00 i
12.00. Zakończenie mistrzostw Polski i Pu­
charu Świata planowane jest na godz. 14.30.

w ostatniej chwili okazało się jednak, że jego 
paszport jest w PZPNow. Zawodnicy pojechali 
sami. Natomiast 9-12 bm. w Bemie odbędą się 
międzynarodowe mistrzostwa Szwajcarii. Pod 
wodzą warszawskiego trenera, Włodzimierza 
Pazika wystartują: Maciej Czyżowicz i D. 
Goździak (ew. Piotr Mąkowski) z Lumelu oraz 
Mateusz Nowicki z Legii.

Ta ostatnia grupa zawodników dołączy do 
kolegów, którzy 8 czerwca w Drzonkowie roz­
poczną ostatni etap przygotowań do Igrzysk 
Olimpijskich w Barcelonie. Zgrupowanie po­
trwa do 21 lipca, a od 1.07. dołączą również 
Tomasz Cygański (Lumel) I Jacek Susz­

czyński (Legia). Szansę udziału w zgrupowa­
niu ma również Andrzej Stefanek (o ile po­
ważniej potraktuje obowiązki zawodnicze).
♦  Na zaproszenie byłego pięcioboisty i szkole­
niowca Lumelu, Marka Bajana w Berlinie go­
ściły pięcioboistki zielonogórskiego klubu ucze­
stnicząc w turnieju szpadowym. Edyta Mało­
szyc zakwalifikowała się do finałowej ósemki 
(zajęła 5-8 m.), natomiast Monika Olejniczak i 
Sylwia Skorupska uplasowały się na 9-12m.
♦  Wieloletnie kontakty pięcioboistów Lumelu i 
węgierskiego klubu Volan również w br. zaowo­
cowały startem zielonogórskich juniorów w Bu­
dapeszcie. Ze stolicy Węgier wyjechali przed 
rozegraniem ostatniej zmiany jazdy konnej, 
stąd brak nazwiska zwycięzcy. Młodzież Lume 
lu spisała się dobrze. Marcin Horbacz zgroma 
dził 5.300 pkt, Tomasz Cygński — 5.280, 
Grzegorz Sądel — 5.100, a jedynie Piotr Mą­
kowski miał mniej punktów (4.800), ale pecho­
wo trafił na bardzo kiepskiego rumaka.
♦  W PZPNow. postanowiono, że tegoroczne 
mistrzostwa Polski juniorek i juniorów w pię­
cioboju oraz dziewcząt i chłopców w trójboju 
odbędą się w tym samym terminie, 23-26 lipca 
w Drzonkowie. Nie ustalono jeszcze lokalizacji 
krajowego czempionatu seniorów.

R. SIUDA

W zawodach o Puchar Świata
Jacek Kubka — daleko

W Mediolanie dobiegają końca kolejne za- rów (pistolet szybkostrzelny) 2 m. zajmuje 
wody Pucharu Świata w strzelectwie sporto- Krzysztof Kucharczyk (Śląsk Wrocław) — 
wym. Na półmetku konkurencji Psz. 60 senio- 295 pkt., na 12 m. jest Ryszard Malinowski

(Flota Gdynia)—291, a 16 m. zajmuje Adam 
Kaczmarek (Zawisza Bydgoszcz) — 289.
Zakończono strzelanie z karabinka pneu­

matycznego. Zwyciężył utytułowany Jurij 
Fiedkin (WNP) — 696,0 (595+101,0). Pola­
kom nie udało się zakwalifikować do finałowej 
ósemki. Robert Kraskowski (Gryf Słupsk) 
zajął 12 m.—587 pkt., natomiast Jacek Kub­
ka (Gwardia Z. Góra) był 26 — 583 pkt.

♦  Rekordową sumę 75 min dolarów za 
prawo transmisji telewizyjnych z przebiegu 
Igrzysk Olimpijskich w Barcelonie zapłaciła 
Europejska Unia Radiofonii (EBU). Telewi­
zja hiszpańska ze swojej strony udostępni 
sprzęt oraz personel pomocniczy — wszy­
stko wartości 15 min dolarów. Przebieg IO 
relacjonować będzie 150 rozgłośni radio­
wych i telewizyjnych. W okresie Igrzysk 
(25.07- 9.08) z Barcelony transmisje obej­
mą łącznie 2.500 godzin. Przebieg rywali­
zacji w 14 dyscyplinach przekazywać będą 
Hiszpanie, a resztę, również 14 dyscyplin, 
stacje telewizyjne zrzeszone w EBU.
♦  Przewodniczący MKOl., Juan Antonio 
Samaranch złożył skargę o zniesławienie, 
w sądzie w Lozannie przeciwko autorom 
książki “Władcy kółek olimpijskich” — 
dwóm brytyjskim dziennikarzom, Yv Ande­
rsonowi i Andrew Jenningsowi.

Książka zawiera ostre oskarżenia ruchu 
olimpijskiego o korupcję, niedemokratycz­
ne sprawowanie władzy, a także ataki na 
samego Samaranacha, zarzucając mu fa­
szystowską przeszłość z czasów dyktatury 
genrała Franco. Wcześniej, przewodniczą­
cy MKOl. twierdził, iż uważa, że autorzy 
mogli być manipulowani przez nie wymie­
nione z nazwiska osoby w W. Brytanii, które 
chcą pozbawić go stanowiska.
♦  “Święty" ogień olimpijski zostanie zapa­
lony 5 bm. w Olimpii, w pobliżu ruin świątyni 
Hery. Co cztery lata, jak dotąd, odbywa się 
ta ceremonia. 18 kapłanek, w antycznych 
strojach asystuje przy zapalaniu drewnia­
nej pochodni, promieniami słońca, odbitymi 
od wklęsłego zwierciadła. Grecki Komitet

Olimpijski, odpowiedzialny za rozniecenie 
olimpijskiego płomienia, poinformował, że 
dwa dni sztafeta sportowców będzie niosła 
pochodnię z Olimpii do Aten (270 km), na 
wzgórze Akropolu. Olimpijski ogień spędzi 
noc 7 czerwca przed Partenonem, a potem 
zostanie przeniesiony w pobliże marmuro­
wego stadionu panatenajskiego, miejsca 
pierwszych nowożytnych Igrzysk Olimpij­
skich 1896 r., gdzie odbędzie się uroczysta 
ceremonia przejęcia ognia przez gospoda­
rzy Igrzysk XXV Olimpiady.
♦  Po raz pierwszy piłkarze Wysp Owczych 
rozegrali mecz eliminacyjny na własnym 
boisku. Spotkanie z cyklu eliminacji MŚ ’94 
z Belgami odbyło się na nowym stadionie w 
Toftir. W eliminacjach ME’92 reprezentacja 
Wysp w roli gospodarza występowała w 
szwedzkiej Landskronie. A to dlatego, że 
nie miała odpowiedniego stadionu, pokryte­
go naturalną murawą. UEFA nie zgadzała 
się na oficjalne mecze na sztucznej 
nawierzchni i drużyna z Wysp musiała wy­
brać stadion w Landskronie jako “własny”. 
Dziś już może występować autentycznie w 
roli gospodarza.

W spotkaniu w Belgami, na które przy­
było 5 tys. widzów, piłkarze z Wysp Ow­
czych niewiele mieli do powiedzenia. 
Przegrali 0:3/0:1, ale nie to przecież jest 
najważniejsze.

Trener drużyny z Wysp Owczych, Pall 
Gudlaugsson powiedział po meczu: Nasi 
chłopcy mają olbrzymie serce do gry. Go­
rzej jednak z umiejętnościami..."

Tenis ziemny

Piłka nożna
♦  W sobotę o godz. 17.00 w meczu II 
bry Głogów — Górnik Pszów.
♦  W spotkaniach lll ligi: Pogoń Świebodzin — 
BKS Bolesławiec (sobota godz. 16.00), Lechia 
Zielona Góra — Meblarz Nowe Miasteczko (so­
bota godz. 16.00), Piast Iłowa — Czarni Żagań 
(niedziela godz. 17.00), Górnik Polkowice — Po­
lonia Świdnica (sobota gcdz. 16.00), Orzeł Mię­
dzyrzecz — Łubuszanin Trzcianka (niedziela 
godz. 17.00), Łucznik Strzelce—Arkonia Szcze­
cin (niedziela godz. 17.00), Celuloza Kostrzyn—

Błękitni Stargard (niedziela godz. 17.00).
♦  Klasa międzyokręgowa seniorów: Fadom No­
wogród — Promieri-Anmex Żary I Unia Żary —

Chro- Stal Chocianów (oba spotkania w niedzielę o 
godz. 17.00).
♦  Klasa międzyokręgowa juniorów: Lechia 
Zielona Góra — Chrobry Głogów (niedziela 
godz. 11.00).

♦  W sobotę o godz. 10.00 w Lubinie na kortach 
OSiR odbędzie się otwarty turniej dla amatorów. 
Zgłoszenia przyjmowane będą w dniu zawodów 
do godz. 9.30.

Kajakarstwo
♦  W sobotę o godz. 11.00 w Gorzowie odbę­
dą się ogólnopolskie zawody im. T. Hryckie-
wicza.

Karting
♦ W sobotę o godz. 12.00 na autodromie w 
Starym Kisielinie odbędzie się V eliminacja okrę­
gowych mistrzostw Polski.

Lekka atletyka
❖ W sobotę od godz. 12.00 w Żaganiu (stadion 
OSiR) odbędzie się finał ligi SKS szkół podsta­
wowych.

I l i p s  
M t a u t c e

♦  Kolejnej porażki doznały polskie koszykarki 
uczestniczące w turnieju przedolimpijskim w 
Vigo. Nasza reprezentacja grająca w grupie 
“A" uległa Chinom 64:75 (30:40). Najwięcej 
punktów dla polskiego zespołu zdobyły: Ma-

I rzena Jarzyna 12, Beata Szamyjer 11 i Mał­
gorzata Urbankowska 10.
♦  Powróciła do kraju ekipa polskich brydży­
stów, która startowała w jednym z najwię- 
kszych europejskich turniejów par w miejsco­
wości Juan le Pain we Francji. Wśród 530 
startujących par najlepszy polski duet: Gaw­
ryś — Lasocki zajął trzecie miejsce — 302.
♦  Piłkarze Stanów Zjednoczonych pokonali 
w Chicago Portugalię 1:0 (1:0) w trzecim me-

I czu turnieju o Puchar USA Bramkę w 35 min.

zdobył Roy Wegerle. Widzów 10.402. W tur­
nieju prowadzą USA—4 pkt. przed Włochami 
I Portugalią po 1 oraz Irlandią—0 pkt.
♦  W finale rozgrywek o piłkarski Puchar Li- 
bertadores spotkają się brazylijska drożyna 
Sao Paulo i argentyńska—Neweirs Old Boys.
♦  W pierwszym meczu finałowym o mistrzo­
stwo amerykańskiej, zawodowej ligi koszy­
kówki NBA (gra toczy się do czterech zwy­
cięstw) Chicago Bulls wygrali z Portland Trail 
Blazers 122:89 i prowadzą w serii “Best of 
Seven” 1:0.
♦  Międzynarodowa Federacja Kolarstwa Za­
wodowego (FICP) opublikowała aktualną listę 
klasyfikacyjnązespolów profesjonalnych: 1. Pa­
nasonic (Holandia) — 4.322 pkt., 2. Ariostea 
(Włochy) — 4.289, 3. Buckler (Holandia) — 
4.193,4. Gatorade (Włochy)—4.177,5. Bane- 
sto (HiszDania)—3.871,6.0nce (Hiszpania) — 
3.859, 7. GB-MG (Włochy — z Joachimem 
Halupczokiem i Zenonem Jaskułą) — 3.689,8. 
Carrera (Włochy) — 3.685,9. PDM (Hoiandia) 
— 3.448,10 . “Z’ (Francja) — 3.269.


